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Bolesław Piasecki

S K A L A  W Y D A R Z E N I A
Kościół Katolicki jest wiecz- swych przedstawicieli w Polsce się zarówno w formie majątko- decyzji swojej nawiązał do naj- 

ny. Prawda ta dla katolików stwierdził zarówno przez fakt wej, jak i w postaci uprawnień lepszych tradycji Kościoła Ka- 
jest zarówno przedmiotem wia- dwustronnej umowy, jak i  w udziału w życiu publicznym tolickiego w Polsce do czasów

i • --------- j— treści  przyznanych swobód świa państwa.. Jest rzeczą prymityw związanych z nazwiskiem arcy-
topoglądowych Kościołowi, de- nej obserwacji stwierdzić, że biskupów Trąby i Świnki, kie- 
cyzję traktowania indywidual- zakres tych uprawnień w k ra - dy to Kościół Katolicki w Pol­
nego instytucji Kościoła Katolic jach Demokracji Ludowej ule- sce miał pozycję przodującą, w 

ci Kościoła. Tym niemniej dla kiego w stosunku do form or- gał procesowi stałego kurczenia stosunku do innych narodów i 
obu stron pozostaje faktem, że ganizacyjnych, które przeka- się. Zawarta umowa daie gwa- cieszył się autorytetem w Ku- 
rewolucja socjalistyczna nie zały minione epoki. Publicy- rancję nie tiacenia stanu posia- r ii Rzymskiej, 
zetknęła się z inną organiza- styka naszego środowiska po- dania na rzecz Państwa na dro- Kuria Rzymska w swoim po - 
cją, która by miała za sobą sługiwała się w określeniach dze prawnej. Za moment okres stępowaniu w sprawach doczes­

ny, jak i sprawą dwudziesto- 
wiekowego doświadczenia. Mar­
ksiści, nie wyznając prawd wia­
ry, odrzucają tezę o wiecznoś-

prawie dwa tysiące lat istnie- wagi zawartego układu przy - 
nia. Tutaj też tkw i dramatycz- miotnikiem „historycznym“ . Ro 
ność spotkania się marksizmu zumowanie powyższe miało 
z katolicyzmem. Z jednej stro- na celu wykazać, że nie popeł- 
ny występuje pełny masowej nlliśmy nadużycia wielkiego 
dynamiki ruch rewolucyjny, słowa. Przeciwnie, wielkie sło- ty tu ły  posiadania z okresu ka- 
ruch, którego wytyczną i prak- wo zostało użyte do określenia pitalistycznego straciły w okre- 
tyką jest dążenie do zmiany wielkiego faktu.

Fakt umowy i je j treść bę­
dzie przedmiotem analizy i za­
stanowienia się katolików i  
marksistów we wszystkich na-

lenia stanu posiadania przyjęto nych nie może się inaczej usto- 
ctatę podpisania uregulowania sunkować do Episkopatów po- 
stosunków. Jest dowodem mąd- szczególnych narodów, jak na 
rości polskiego Episkopatu, że podstawie osiągniętych przez 
spostrzegł już ?*■ roku 1950, że nie wyników. Episkopat Polski,

rozwiązując w zakresie właści­
wej mu samodzielnej kompeten

wszystkiego na lepsze. Mark 
sizm czerpie pełną dłonią z do­
świadczeń wszystkich epok po 
to jednak, aby te epoki odrzu­
cić. Dla prawdziwego bowiem 
rewolucjonisty całe poprzednie 
czasy były tylko przygotowa - 
niem do właściwego okresu roz-

sie rewolucji moc obowiązują­
cą. Dopiero uznanie faktu ist­
nienia rzeczywistości socjali­
stycznej stwarza dla Kościoła 
warunki urządzania się doczes-

cji jeden z najtrudniejszych pro 
blemów, w ostatecznej konse- 
kwencji może tylko pomóc Sto­
licy Apostolskiej. Jest rzeczą 
oczywistą, że mimo aktualnych 
stosunków zbliża się dzień, w 
którym Kuria Rzymska spostrze 
że fakt niecelowości wiązania

W y t y c z n e

rodach. Umowa reguluje stosun nego w ustroju rewolucyjnym, 
k i polskie, ale znaczenie ideolo- Z nadzieją oczekują polscy ka- 
giczne posiada uniwersalne. tolicy wyciągnięcia wniosków z

Kościół Katolicki posiadał, tej zasady przez Kościół Kato- się z konserwatywnymi w p ły - 
woju ludzkości, do epoki — so- bądź posiada w krajach kapi- lick i w Czechach i na Węgrzech, wami niemieckimi i amerykań- 
cjalizmu. Ten żywiołowy, talistycznych pewną sumę praw skąd dochodzą nas stale wiado- skimi. Stworzenie dowodu, że 
wszechstronny pęd rewolucji do nabytych, odnośnie rzeczy do- mości, przejmujące troską i  nie jest możliwość doczesnego u- 
zmian spotyka się z nastawie- czesnych. Prawa te wyrażają pokojem. Episkopat Polski w rządzania się Kościoła w kra-
niem Kościoła Katolickiego, _______________ __________________________ .
który jest depozytariuszem nie­
zmiennej prawdy i trwa poprzez 
wszystkie wieki. Marksizm ma 
tendencje do traktowania Ko­
ścioła jako jednej z instytucji, 
które przeżyły się wraz z m i­
nionymi okresami, Kościół Ka­
tolicki traktuje rewolucję mark 
sistowską jako jedną z rewolu­
cji, których wiele już przeżył w 
ciągu swego dwudziestowieko - 
wego trwania.

Tym niemniej są dwa powo - 
dy do zastanowienia. Dla mark­
sistów — że rewolucja nie spot 
kała organizacji, która trwa 
już dwa tysiące lat. Dla kato­
lików — że historia nie zna re­
wolucji, która mobilizowałaby 
dusze ludzkie na całej ku li 
ziemskiej w dosłownym tego 
słowa znaczeniu.

Fakt uregulowania stosunków 
między Kościołem a Państwem 
w Polsce trzeba widzie przede 
Wszystkim na powyższej sze­
rokiej płaszczyźnie. Kościół Ka­
tolicki za pośrednictwem Epi­
skopatu Polskiego wyraził w 
zawartej umowie swoją wolę 
i  wiarę w możliwość pełnie - 
nia swej m isji w epoce socja - 
hzrnu. Umowa bowien/ zawie­
ść* w sposób niedwuznaczny 
Przyjęcie przez Kościół do wia- 
domości istnienia rewolucji so­
cjalistycznej. Światowy _ ruch 
rew°lucji marksistowskiej przez

Tegoroczne uroczystości pierwszomajowe obchodzimy w niezwyczajnych okolicz­
nościach. Nigdy może jeszcze, od chwili przepędzenia hitlerowskiego najeźdźcy ze­
spoleniu polskiego świata pracy nie towarzyszyło tyle okoliczności jednoczących co 
xv tymyoku, roku normalizacji stosunków między Kościołem a Państwem.

Ńa wstępnym etapie realizacji Planu Sześcioletniego, w okresie uintensywnionej 
walki o pokój — tradycyjny obchód ruchów politycznych opartych o odmienny niż 
nasz światopogląd jest róivnocześnie potężną manifestacją w której obok marksi- 
stów udział biorą katolicy umocnieni iv poczuciu sioej współodpowiedzialności za bu­
dowę nowej Polski przez najbardziej autorytatywne orzeczenie naszego ■Episkopatu.

W konsekwencji podpisanego niedawno Porozumienia obowiązek zgodnej z mia­
nem katolika ofiarnej służby Polsce Lwio wej — uzyskał sankcję o tak niepoślednim 
ciężarze gatunkowym, że nawet w odniesieniu do naszych, polskich warunków dla 
pełnej oceny je j historycznego znaczenia po prostu brak perspektyio. W poczuciu 
własnej znikomości wobec oczekujących podjęcia zadań możemy jednak już dzi­
siaj ustalać kontury drogi na jakie j w sposób najskuteczniejszy zoinna być pełnio­
na służba wiecznej m isji Kościoła. Kierunek znamy, ostatnie orzeczenie naszej H ie­
rarchii Kościelnej ustala go całkiem wyraźnie. I  niesposób tej decyzji naszych 
władz duchownych pojmoioać inaczej niż jako przypomnienie, że zadaioalająco nie 
można wypełniać swych obowiązków wobec społeczności religijnej jeżeli się zanied­
buje powinności wobec własnej Ojczyzny, jeżeli się zaniedbuje służbę słusznym po­
kojowym i  społeczno - gospodarczym ideom w spółczesności.

Dzień pieneszego maja, niedawną ustawą został podniesiony do godności święta 
państwowego. Dzień pierwszego maja jest symbolem hołdu składanego pracy ludz­
kiej, która zoinna stanoioić główmy fundament nowego śiuiata, mającego wyrosnąć 
na gruzach starego porządku opartego na zoszechioładzy siły i  niesprawiedlitoości 
społecznej.•

Jako katolicy, wierni tradycji naszego światopoglądu, który godność pracy jako 
czynnika zbliżającego człowieka do Stwórcy zawsze wyioyżsźał — weźmiemy udział 
w uroczystościach pierwszomajowych, żeby dać wyraz przekonaniu, że istotny sens 
Porozumienia pojęliśmy należycie. Weźmiemy udział w obchodzie, żeby zadokumen- 
tować, że walka o pokój i  o ustrój zapewniający człowiekowi wolny i  wszechstron­
ny rozwój jest nam szczególnie bliska.

jach socjalistycznych jest w iel­
kim krokiem w kierunku uwol­
nienia się K u rii Rzymskiej od 
szkodliwych dla zadań Kościo­
ła wpływów kapitalistycznych.

Tylko te umowy i akty pu­
bliczne mają w życiu narodów 
rzeczywistą wagę, które są wy­
razem rozwijających się a nie 
zamierających potrzeb mas. 
Stąd porozumienie między Koś 
ciołem a Państwem w punk - 
tach zawartych umową nie mo­
że demobilizować psychicznie 
nikogo, komu idea tego porozu­
mienia jest naprawdę bliska. 
Uregulowanie stosunków mię - 
dzy Kościołem, a Państwem nie 
tworzy sielanki światopoglądo­
wej, nie zaciera różnie filozo - . 
ficznych między marksjzmem a 
katolicyzmem. Uregulowanie sto 
sunków między Kościołem a 
Państwem, tworzy natomiast 
warunki do tego, aby współży­
cie odrębnych światopoglądów 
w .jednej społeczności narodo - 
wej i państwowej przebiegało 
w sposób najbardziej korzystny 
dla je j interesów. Odpowie - 
dzialność za wykonanie poro - 
zumienia spada nie tylko na Hie 
rarchię i Rząd, ale i ną te po­
stępowe środowiska katolickie, 
których programem było ure­
gulowanie stosunków między 
Kościołem a Państwem. Odpo­
wiedzialność tę należy pojąć 
konkretnie.

Kierując się dobrem Kościoła 
i narodu, trzeba mieć odwagę 
opowiedzenia się politycznego 
po stronie obozu rewolucji. Przy 
pominamy, że gdy „Dziś i Ju - 
tro“ głosiło w obozie kato lic­
kim szkodliwość dla interesów 
narodu i niemoralność politycz­

n ą  wysługiwania się za pośred­
nictwem konspiracji wywiadom 
obcym, było to przedmiotem 
zgorszenia dla wielu. Przypo - 
minamy, że gdy prasa nasza gło 
siła potrzebę maksymalnego u- 
działu katolików w odbudowie 
państwowości Polski Ludowej, 
uważano, że nadmiernie anga­
żujemy katolicyzm. Drukowa - 
ne przez „Słowo Powszechne“ 
artykuły, wysuwające postulat 
starań o normalną administra­
cję kościelną na Ziemiach Za­
chodnich, określano czasem jako 
nadmierne niepokojenie Hierar­
chii. Zaangażowanie się na­
szego środowiska w przedsta - 
wianie wojny jako klęski dla 
interesów narodu polskiego wy 
wołało złośliwości i rozgory - 
czenie u wielu polemizujących 
z nami. Minęło jednak pięć lat 
i  Episkopat, „mający na wzglę-
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dzie dobro Kościoła i  współ * 
czesną polską rację stanu“ li­
znął za celowe podać całemu 
społeczeństwu katolickiemu 
wszystkie powyższe tezy jako za 
łożenia pożyteczne dla jego in­
teresów. Sytuację polityczną 
tworzą aktualne potrzeby we- 
wnętrzne i międzynarodowe na 
rodu. Ten służy istotnie spra - 
wie, kto ma odwagę reagować 
na te potrzeby szybko i z iecy- 
dowanie. Apelujemy do wszyst 
kich środowisk i  jednostek ka­
tolickich, aby nie szły w ogo­
nie wypadków i  nie akceptowa­
ły  faktów, za które kto inny 
wziął już odpowiedzialność, ale 
aby w przyszłości „mając na 
względzie dobro Kościoła i 
współczesną polską rację sta­
nu“ fakty te stwarzały.

Trzeba odważnie przyjąć spór 
światopoglądowy z marksista - 
mi i wykazać im, że być wie­
rzącym katolikiem, to nie zna­
czy być reakcjonistą. W wygra­
niu tego zagadnienia widzimy 
możliwość rozwoju w przyszłoś­
ci swobód zagwarantowanych 
Kościołowi w ostatnio zawartej 
umowie z Rządem.

Istnieje w wielu środowis­
kach katolickich pogląd k r y ­
tyczny, wyrażający obawę, że 
katolicy nie doceniają własnej 
s:ły. Opinię tę możni by s fo r­
mułować następująco — mamy 
własną prawdę, mamy dwa ty ­
siące lat istnienia, pocóż prze­
konywać marksistów, pocóż zaj 
mować się tym, co oni c nas 
sądzą. Te obawy katolików o 
kompleks niższości wobec mark 
sizmu odrzucamy i odpowiada­
my, że trzeba się zajmować opi­
nią marksistów o katolicyzmie 
i  to z dwóch prostych powo - 
dów. Po pierwsze dlatego, . że 
marksiści tworzą historię współ 
czesnego świata. Jest to chyba 
fakt oczywisty, któremu nikt 
n ie ,zaprzeczy. Po drugie dla­
tego, że nie umiemy widocznie 
użyć całej jedynej pehii katoli­
cyzmu przeciwko własnym błę­
dom, skoro opinia marksistów o 
katolicyzmie jest niewłaściwa.

Wracamy do problemu zasad­
niczego. Trzeba odważnie przy­
jąć spór światopoglądowy z 
marksistami i  wykazać im, że 
być wierzącym katolikiem, to 
nie znaczy być reakcjonistą. 
Współczesny marksizm przesą­
dza to zagadnienie pozytywnie, 
twierdząc, że katolicyzm łączy 
się z postawią reakcyjną. Stan 
ten nam nie odpowiada i musi­
my się podjąć trudnego zada­
nia jego zmiany. Marksiści w i­
dzą dwa powody wiary: za - 

■ bobon i duchowy oportunizm.
Problem zabobonu. Musimy 

ogromną pracą intelektualną i 
wychowaw-czą przyczynić się do 
olbrzymiego dzieła likwidacji 
postawy fideistycznej w katoli­
cyzmie polskim. Każdy w ysi­
łek w kierunku uprzystępnie­
nia prawd naszej w iary w jej 
czystości ewangelicznej bez na­
leciałości anachronicznych, jest 
najlepszym sposobem polemiki 
z marksistami. Zwalczanie ob­
skurantyzmu w każdej formie 
jest nakazem chwili.

Problem duchowego oportu • 
nizmu. Marksiści twierdzą, że 
ludzie, których wiara jest świa­
doma, wyznają ją z przyczyn 
obawy przed nicością. Przy­
jemnie jest istnieć po śmierci, 
twierdzą marksiści, lecz hero - 
icznie jest być dobrym i nie l i­
czyć na żadną nagrodę. Przy­
jemnie jest istnieć po śmierci, 
gdyż wtedy można emigrować 
z życia społecznego, uchylać się 
od zadań przemieniania świata 
znojną pracą w kierunku po -

stępu. Najważniejszą jest tro­
ska o własną duszę, świat mo­
że w tym zadaniu tylko prze - 
szkodzić, więc należy się od nie­
go izolować. Trzeba ogromne­
go wysiłku ze strony lcatolic - 
kiej w kierunku wyciągnięcia 
konsekwencji społecznych z 
Ewangelii, aby powyższe zarzu­
ty  marksistów stały się równie 
nieuzasadnione w praktyce, jak 
są w teorii. Nie można katoli­
cyzmu wyjaśniać przeciw zarzu­
towi reakcyjności powoływa - 
niem się na teksty Ewangelii i 
dokumenty wybrane z historii 
dwóch tysięcy lat Kościoła. Ka­
tolicy współcześni muszą w 
swej praktyce życiowej być

czynnikiem postępu, muszą w 
życiu społecznym być bez - 
względnymi i  konsekwentnymi 
bojownikami o likwidację wy­
zysku człowieka przez człowie­
ka, likwidację niesprawiedli - 
wości społecznej i  likwidację 
braku etyki w stosunkach mię­
dzynarodowych. Tylko fakty 
się liczą. Jeśli w społeczeń­
stwie katolickim zniknie posta­
wa fideistyczna, jeśli nastąpi 
praktyczne realizowanie spo­
łecznej miłości chrześcijańskiej, 
wtedy nie sposób będzie wią­
zać postawy katolickiej z reak - 
cyjnością. Wtedy też w stosun­
kach między marksistami i ka­
tolikami przestanie istnieć za-

gadnienie dyskryminacji z po­
wodu posiadania łaski wiary 
lub jej braku, a powstanie po­
trzeba możliwie doskonałego u- 
rządzenia doczesnego świata.

Postawiliśmy sprawę uregulo 
wania stosunków między Koś­
ciołem a Państwem w skali ideo 
logicznej. Na pewno aktualnie 
rzecz biorąc, najważniejszą jest 
rzeczą, aby duchowieństwo w 
swej pracy duszpasterskiej zna­
lazło sposób zastosowania pierw 
szych dziewięciu punktów umo­
wy. Postawa duchowieństwa 
wobec rzeczywistości Polski Lu 
dowej musi być pozytywna w 
tak konkretnym zakresie w ja­
kim określił ją Episkopat. Rów-

nie potrzebną i pilną kwestią 
jest rozwiązanie przez władze 
państwowe praktycznych pro - 
biemów wynikających z ostat­
nich dziewięciu punktów i za­
łączonych do nich aneksów. Lo­
kalne władze administracyjne 
muszą wykonywać decyzje Rzą­
du w duchu zagwarantowanych 
przezeń Kościołowi uprawnień.

Tym niemniej zasadnicza per­
spektywa zawartej umowy wy­
maga ze strony katolickiej za­
sadniczej mobilizacji ideologicz­
nej w kierunku nadchodzącej 
epoki socjalizmu. Zadaniu tej 
mobilizacji nasz zespół będzie 
służyć.

Bolesław Piasecki

Antoni Podsiod

statki z Chlewisk
Nie każdy potrafi napisać ta­

kie zdanie:
— Dałby Bóg, żeby buk prze­

płynął przez Bug.
A jeszcze trudniej jest napi­

sać:
— Nie pieprz Piętrzę wieprza 

pieprzem, bo przepieprzysz Pię­
trzę wieprza pieprzem.

— Tego Wieprza nie prze-
pieprzę

Ani pieprzem, ni czem lep-
szem.

Piotr ma rację... Bo ten 
Wieprz różni się od innych wie­
przów między innymi i  tym, że 
ma lekkiego kręćka. Ryje zy­
gzakiem, potem nagle się cofa, 
robi nagły skok, zakręt, aby po­
tulnie rozciągnąć się wzdłuż 
Chlewisk.

Tak. Wieprz ma lekkiego 
kręćka.

Nakrapiany łatkami głębin 
na tle żółtych mielizn, najeżony 
rudą szczeciną trzcin. Brak ty l­
ko pchełki — łódki, która by się 
zręcznie przebierała wśród ster­
czącej szczeciny! Jest wpraw­
dzie jakaś półzatopiona, prehi­
storyczna krypa. Byłaby może 
cennym eksponatem muzealnym, 
tymczasem jest wylęgarnią żab.

#

Gdyby słońce było nieco za­
czerwienione, sprawiałoby wra­
żenie, że usiłuje obetrzeć z twa­
rzy pot chusteczką z pomiętej 
chmurki.

Po tej stronie rzeki gromad­
ka wiejskich chłopców. Kąpią 
się. Plusk do wody, nurk w pia­
sek. Wysmarowali się mokrą gli­
ną. Czekoladowe pajace.

Gdyby nie oczy ■jak chabry, 
gdyby nie czupryny jak wiech­
cie słomy — myślałbym, że przy­
glądam się chłopcom malajskim.

Gdyby nie nikiel topolowych 
listków, gdyby nie delikatna f i ­
ranka wierzbowa — myślałbym, 
że jestem w egzotycznym kraju.

Wiejska zagadka: — Szeł bez 
most Świstał i  Gwizdał; wcale 
nie śioistał, wcale nie gwizdał, 
no, ale mówię wam: szeł bez 
most Świstał i  Gwizdał.

Chłopcy zgadują, nie mogą. 
Pięty wygniatają dołki w pia­
sku, chłopaki jak błyszczące klu­
ski z błota spadają do wody. Kto 
by się chciał w taki czas głowić 
nad zagadkami!

Po drugiej stronie rzeki sad. 
W sadzie śpiewa dziewczyna:

— O maryjanko
Z czerwonymi skrzelami...

Twarz dziewczyny pachnie 
słońcem i mlekiem. W gałęzie 
brzemienne owocem wplotła Ma- 
ryś 'Włosy. Dziw, że na warko­
czach nie rosną rumiane jabłka.

Nie idem, jak to jest z tym 
„Świstałem i Gwizdałem“ . Wiem 
tylko, że z jednej strony nasze 
siosti'y rosną w sadach, z dru­
giej strony czekoladowi chłopcy, 
a po środku „słońce dzwoni w 
rzekę z rozbłyskanych blach“  
( gdybyś to widział kochany Cze­
chowiczu! ).

*

— Widzi pan, z tym i naszymi 
Chlewiskami to było tak: Szedł 
przez wieś chłop, błoto po ko­
lana, tak jak i teraz co roku; 
Chłop ugrzązł po cholewy :

— Błoto po cholewiska — 
to prawdziwie Chlewiska!

Moim inteligentnym rozmów­
cą jest wiejski muzykant. Mu­
zykant — kompozytor — poeta. 
Układa melodie i teksty piose­
nek. Bardzo popularna postać 
wśród okolicznych wiosek. Ma 
potłuszczoną, połataną harmo­
nię. Klawisze od basów podora- 
biane są z korków od flakoni­
ków po perfumach.

Poza tym jest jeszcze fryzje­
rem, strzyże całą wieś.

Mój znajomy wydusza ze swej 
harmonii melodie, śpieujane w 
polu, stodole, na zabawach.

A jak i ma zjadliwy język! Nie 
uchowają się przed nim stare 
panny, pyskate baby, bogate 
a skąpe chłopy. Wierszyki krą­
żą po całej wsi-

O kułaku słynnym z brudów 
i niechlujstwa:

„Niedaleko Lubartowa, oj
mieszka sobie P...owa, oj
Ma kaszarnie i motory, oj
Do izby wejść — jak do obory 

o jo jo j...“
W tej chwili właśnie wybiera 

się na zabawę do Woli. Bez nie­
go nie obejdzie się zabawa. Roz­
wodzi się nad tym, że teraz tak 
mało na zabawach chłopaków.

— W Woli, to jest aż sto dwa­
dzieścia panien. Nie brak po 
wojnie tego nasienia.

*

Jak dobrze. Słuchać serenady 
pasikonika.

— Już myślałem, że nie ma 
wolnego śpiewu.

Jak dobrze. Pić miód słonecz­
nych promieni.

— Już myślałem, że nie ma 
szczodrobliwego słońca.

Jak dobrze. Zbierać w lesie 
poziomki.

— Już myślałem, że nie ma 
lasu.

Jak dobrze. Być spokojnym 
śpiąc w sianie.

— A ja głupi myślałem, że nie 
ma dobrych łudzi.

# -

Warko&ze mrówek. Jeden ru­
dy, drugWczarny. Gąsienice nóg. 
Bagnety żądeł. Mechanizmy 
szczęk. Maszynerie żuchw. Chi- 
tynowe pancerze.
, Mrówki - żołdaki wodzą się\ zą. 

tułowie, rozpruwają. odwłoki, 
ukręcają główki, wyłamują nóż­
ki.

Mrówki - sanitariusze unoszą 
jaja.

Dachau konikóio polnych. Ge­
henna mszyc. Mrowisko — 
Oświęcim, .

A ludzie? Budują najdosko­
nalsze z mrowisk. Oświęcim za*

mienili na muzeum. W iatraki — 
te rekwizyty przeszłości — ma­
chają skrzydłami na świeżym 
wietrze, przesyłając, ostatnie po­
zdrowienia.

Mówi się: człowiek pracowity 
jak mrówka. Teraz powinno się 
mówić: mrówka pracowita jak  
człowiek.

#

Kapliczka jest wydrążona w 
jednym pniu. -W  kapliczce stoi
wiejski świątek — dzieło noża 
wiejskiego artysty.

Jakżeż ten świątek podobny 
do oracza. Do twarzy wiejskiej 
komornicy na przednówku. Do 
■rąk kopiących ziemniaki. Do sza- 
■rycnf popękanych'pięt.

(\ . ,, ! |A  ó 1,', fi : r
Założyć tylko temu swiątkor, 

wi robocze, portki, słomiany ka­
pelusz, włożyć w ręce kosę.

Ptaki siadają na kapliczce 
i stukają dzióbkami w pień. 
Wiejski świątek . wodzi spróch- , 
niałym palcem po czerwonej 
twarzy księżyca.

ANTONI PODS1AD ’
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Mieczysław Kurzyna

P U N K T  D Z IE S IĄ T Y  -  S Z K O Ł A
dziesiąty punkt Porozumienia 

partego między przedstawicie­
l i  Rządu RP i Episkopatu Pol­
ki w dniu 14 kwietnia 1950 roku 
Ptyczy uregulowania stosunków 
4 odcinku szkolnictwa katolickie- 
D i wychowania religijnego mło- 
?Jeży. Nie będzie chyba przesadą 
twierdzenie, że z punktu widze- 
fa katolików te kwestie mają nie 
pykle doniosłe znaczenie. Jeśli 
J°ściół jest raz dawcą laski, jeśli 
|’cie nadprzyrodzone stanowi 
reść Jego istnienia, to przecież 
‘lsja nauczycielska Kościoła sta- 

podbudowę tych treści, a 
'°ska o możność jej wypełnienia 
Ha często wyznacznikiem stos un. 
ü katolików do zagadnień pod­
anych. Z samej swojej natury 
°*ciół, troszcząc się o zbawienie 
j$zy musi uważać wychowanie 
“odzieży za jedno ze swych za- 

podstawowych i dlatego z jak 
Zwiększą uwagą śledził wypad- 
•> Zachodzące w szkolnictwie po- 
°.iennym, odbudowującej się 
piski.
A wypadki te nie były błahe. 
(koła polska przebudowana w 
'’°jej strukturze organizacyjnej, 
Piązana została z rewolucją do­
kującą się w kraju. W praktyce 
dacza to, że „obiektywizm“ i 
ilektyzm w nauczaniu ustąpił 
(ejsca czynnikom światopoglądo 
Pin, że program nauczania po- 
Pzególnyeh przedmiotów został 
bwidowany i zastąpiony nowym, 
tartym o marksisto wsko-lenino w 
fi pogląd na świat. Szkoła w 6 
'ku polskiej rewolucji stała się 
kże integralną częścią walki o 
ikiizację planu sześcioletniego, 
'óremu zapewnić musi odpowied 
Ie kadry fachowców i to fachów 
kr ideowych, marksistów. Cały 
Osiłek władz szkolnych od Mini 
erstwa Oświaty, poprzez kurato- 

Związek Nauczycielstwa Pol­
nego aż do inspektoratów i po- 
Ozególnych dyrektorów szkół w 
I01 idzie kierunku.
(Nic dziwnego, że wobec zasad- 
po  odmiennych stanowisk dok* 
palnych — trudności między 
jżeniami Rządu RP, a postula* 
k i  katolicyzmu były poważne. 
Nie ostatnią rolę w tych zagad- 
pniach odgrywają poglądy ro- 
tców. Można zaryzykować twier 
lenie, ¿e zawsze istnieje poten- 
alny konflikt między rodzicami, 
szkołą. Wychowanie publiczne 
wychowanie domowe może się 
tupełniać i często jest harmonij- 
e P°pązane. Ale takie harrno- 
tjne ułożenie wymaga wiele wy- 
ku. Zasadniczo istnieją raczej

rzectwieństwa. Dom wychowuje 
tuicyjnié, a więc zarazem tra- 
zcjonalistycznie i konserwatyw- 
e. Szkoła oparta jest o dydakty- 
*■ “ Pedagogikę naukowa, a więc 
f ie naP,rz6d- Stąd częste kon­
towy w każdym państwie i w każ
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dym ustroju, które rzecz prosta 
mogą nabierać drastyczności w o- 
kresach rewolucji. Tak czy ina­
czej zastanawiając się nad 10-tym 
punktem Porozumienia, czynnik 
domu należy uwzględniać także, 
gdyż może stać się on zarówno 
ułatwieniem wykonania układu, 
jak przy niesprzyjających warun­
kach przeszkodą i to przeszkodą 
trudną do zwalczenia.

JAK TO SIĘ STAŁO?
Przedstawiona przed chwilą sy­

tuacja na odcinku szkolnictwa mi- 
mowoli nasuwa pytanie, jak wo­
bec niewątpliwych trudności po­
tencjalnych mogło dojść i doszło 
do postanowień punktu 10-tego, 
jak w ogóle możliwe było zawar­
cie Porozumienia.

Odpowiedź na to pytanie kryje 
się w analizie samego tekstu Po­
rozumienia, a także w zrozumie­
niu celu działalności każdej z ukła 
dających się stron.

Wstęp do Porozumienia między 
Rządem RP i Episkopatem Polski 
zaczyna się od słów:

„W celu zapewnienia Narodowi, 
Polsce Ludowej i jej obywatelom 
najlepszych warunków rozwoju 
oraz możności wszechstronnej i 
spokojnej pracy“ ...

I tu jest klucz do zrozumienia 
sprawy. Cel obu stron w stosunku 
do Narodu jest jeden, choć różne 
są sposoby jego realizacji i różne 
rozumienia poszczególnych frag­
mentów. Nie ulega natomiast wąt­
pliwości, że troska o obywatela, o 
przyszłość Polski, o Naród decy­
dowała i pozwoliła znaleźć wyjście 
z antynomii, nieufności i konflik­
tów. Pozwoliła także sformułować 
punkt dziesiąty.

Ze strony Rządu RP jest on kon 
sekwencją dwóch założeń: dekla­
rowanego niejednokrotnie posza­
nowania wolności religijnej i prze­
konania, że obywatel - katolik jest 
takim samym współuczestnikiem 
budowy kraju, a praca jego takim 
samym czynnikiem rozwoju Pol­
ski Ludowej jak trud obywatela 
wyznającego marksistowski po­
gląd na świat.

Za prawno - politycznymi ter­
minami poszczególnych punktów 
układu kryje się przekonanie, że 
zasadnicze nawet różnice świato­
poglądowe nie mogą być przeszko 
dą w pracy dla Narodu. Gdyby 
nie te założenia —-/nie byłoby u- 
kładu.

Ze strony Episkopatu powie­
dziane zostało mocno i  bez ogró­
dek, że wytyczną w podpisywa­
niu porozumienia była „współ­
czesna polska racja stanu“ . Wiecz 
ne posłannictwo Kościoła Katolic­
kiego, którym jest ohrystanizacja 
świata — na gruncie polskim mo­
że być realizowane wówczas, gdy 
zapewniony jest byt państwowy i 
rozwój życia narodowego, gdy ra­
cja stanu nie jest naruszona. Dla­
tego Episkopat uznał państwowy 
punkt widzenia i to nie tylko we 
wstępie, ale we wszystkich dzie­
więciu pierwszych punktach po­
rozumienia.

Punkt dziesiąty jest konsekwen­
cją powyższych założeń i  jak po­
wiedziano na początku ma znacze­
nie zasadnicze dla rozwoju kato­
licyzmu w Polsce. Wagę jego po­
winny odczuć szkoły katolickie, 
prefekci, rodzice i młodzież na 
codzień. Trzeba jednak zawsze pa 
mliętać o założeniach, które go 
umożliwiły i  umieć ocenić powagę 
i dojrzałość ludzi, którzy potrafili 
zdobyć się na decyzję przejścia 
ponad trudnościami przy zacho­
waniu całej czystości stanowisk 
id e o iw y d Ł

k o n s e k w e n c je
PRAKTYCZNE

Pięć paragrafów punktu 10-tego 
omawia kolejno poszczególne za­
gadnienia związane z nauczaniem 
religii, istnieniem szkół katolic­
kich, programem nauczania, wyda 
waniem podręczników itp. Warto 
rozpatrzyć szczegółowiej ich kon­
sekwencje.
' Paragraf a) ustala zakres naucza 

nia religii we wszystkich szko­
łach, wszystkich typów i stopni. 
Rząd gwarantuje w nim status 
quo zakresu pracy katechetycznej 
i zapowiada wspólne z przedsta­
wicielami Episkopatu ustalenie tre 
ści nauczania, p&ez wspólne o- 
pracowywanie programów i pod­
ręczników. Nauczyciele religii bę­
dą zrównani w prawach z nauczy­
cielami innych przedmiotów, w i­
zytatorzy powoływani będą w po­
rozumieniu z Episkopatem.

W sensie polityczno - ideowym 
paragraf a) jest określeniem sto­
sunku Państwa Ludowego do re­
lig ii i ostatecznym zamknięciem 
tuby propagandy Zagranicznej o 
niemożności nauczania religii w 
Polsce.

Co jednak najważniejsze, pa­
ragraf a) wraz z paragrafami b) 
i e) zapewnia rodzicom-katolikom 
możność wychowania dzieci zgod­
nie z nakazami naszej wiary. Dla 
sumienia katolickiego, ma tozna- 
czenie ogromne. Choć bowiem 
i dotychczas nauka religii w szko­
łach istniała, postanowienia punk­
tu 10-tego ustawiają tę problema­
tykę w dynamice kraju dążącego 
do socjalizmu i stwarzają perspek­
tywy na przyszłość. Perspektywy 
te są nader istotne. Oto w oparciu 
o najbardziej autorytatywną wy­
powiedź przedstawicieli Kościoła 
w Polsce, że „misja Kościoła może 
być realizowana w różnych ustro­
jach społeczno-gospodarczych“ — 
zarysowuje się przed katolikami 
konieczność dokonania twórczej 
syntezy między zasadniczymi po­
stulatami socjalistycznej koncep­
cji społecznej a socjalnymi kon­
sekwencjami doktryny katolickiej.

Szkoły katolickie w Polsce Lu­
dowej w pierwszym rzędzie muszą 
się stać terenem wypracowywania 
nowych wzorców wychowawczych 
opartych o taką. właśnie syntezę, 
stanowiącą naszym zdaniem waru­
nek sine qua non jej efektywnej 
działalności. I byłoby niewybaczal 
nym błędem sądzić, że Porozumie­
nie stwarza mur ochronny dla ja. 
kiegoś swoistego getta w którym 
pod osłoną odmienności doktry­
nalnych będzie można hołdować 
przestarzałym nawykom przeję­
tym mechanicznie w spadku po 
epoce mieszczańskiej. Pomijając 
całą nierealność podobnych inter­
pretacji układu — takie dyskon­
towanie korzyści płynących z nor­
malizacji stosunków równałoby 
się nie tylko politycznemu szkod­
nictwu, ale również i  przede 
wszystkim oznaczałaby utrudnia­
nie apostolskiej działalności Koś­
cioła.

Paragraf c) i  d) gwarantują 
istnienie dotychczasowych szkół 
katolickich i równają je w pra­
wach ze szkołami państwowymi. 
I  ta sprawa jest nadzwyczaj istot­
na. Dzięki postanowieniom poro­
zumienia znika dla rodziców kat o 
lików dylemat wyboru między 
szkołą „z prawami“ , a szkołą wy­
znaniową.

Punkt 10-ty nie jest jednak ty l­
ko szeregiem uzyskanych praw. 
Punkt dziesiąty jest także zobo­
wiązaniem. Dla dyrektorów szkół 
katolickich, dla prefektów i ka-

techetek, dla nauczycieli katoli­
ków jest zobowiązaniem podwoje­
nia wysiłków w pracy, zwiększe­
nia jeszcze troski o młodzież, da­
wania jej naprawdę istotnych 
wartości wychowania katolickie­
go. Nastawienie nauczyciela i wy­
chowawcy katolika musi być zgod 
ne z duchem Porozumienia. Do­
piero wtedy będzie on mógł wy­
pełnić punkt 10-ty treścią.

A dla rodziców? — Tu poza ty­
mi samymi koniecznościami, co w 
stosunku do nauczycieli nabiera 
racji zerwanie z formalistycznym 
stosunkiem do wychowania. Nie 
wolno przyjmować, że szkoła sa­
ma zrobi z dzieci katolików. Wy­
chowanie domowe musi uzupełnić 
stale pracę nauczyciela i ks. pre­
fekta. Dopiero współdziałanie do­
mu i szkoły katolickiej, przykład 
praktyk religijnych i postępowa­
nia rodziców na codzień zagwa­
rantują osiągnięcie celu.

Wreszcie młodzież. Życie re lig ij­
ne młodzieży zbyt często bywa po 
wierzchowne. Trzeba pamiętać, 
że ani lekcja religii, ani Msza św. 
nie są okazją do manifestacji. Ich 
cel jest wewnętrzny, dotyczy 
spraw duszy i jej dążenia do 
Boga. Pamiętajmy, że związek z 
Bogiem jest istotą katolicyzmu. 
Młodzież katolicka otrzymała gwa 
rancje ogromne w państwie dążą­
cym do socjalizmu. Musi wyros­
nąć na pełnowartościowych jego 
obywateli, a zarazem na głębo­
kich, świadomych hierarchii war­
tości w życiu katolików

WARUNEK
Omawiając, bardzo zresztą ogól 

nifcowo, zasady, które doprowa­
dziły do porozumienia między 
Państwem, a Kościołem w Polsce 
przytoczyłem zdania wstępu, mó­
wiące o polskiej racji stanu. Nigdy 
dosyć powracać do tej kwestii. Po 
rozumienie przedstawicieli dwu 
odmiennych postaw światopoglą­
dowych, z których ani jedni, ani

drudzy nie zrezygnowali nawet 
na chwilę ze swoich przekonań, 
dokonały się w trosce o dobro 
Polski, a przy zagwarantowaniu 
przez Rząd RP Kościołowi speł­
niania Jego misji apostolskiej i 
przy przyjęciu przez Episkopat 
postawy politycznej uznającej w 
9 punktach główne wytyczne po­
lityk i Rządowej. Po raz pierwszy 
w Europie przedstawiciele tak od­
miennych doktryn, jak katolicyzm 
i marksizm znaleźli stwierdzenia 
wspólne, a nie jedynie kwestie 
dzielące.

Otóż po to by porozumienie wy 
dało te rezultaty, które staną się 
dobrodziejstwem dla kraju, ta po­
stawa musi być przyjęta przez ca­
łe społeczeństwo katolickie. Jeśli 
kiedy potrzebna jest dyscyplina i  
um-iejętność rezygnacji z włas­
nych, osobistych trudności — to 
właśnie w tym momencie. Nie 
wolno być „bardziej ortodoksyj­
nym“ niż sama Hierarchia. Epi­
skopat Polski powziął decyzję z 
najgłębszą powagą i historyczną 
odpowiedzialnością. Czyjś osobi­
sty sąd nie może utrudniać wyko­
nania Jego postanowień.

Porozumienie między Kościo­
łem, a Państwem wymaga od spo­
łeczeństwa katolickiego takiej po­
stawy dojrzałości, mądrości i od­
powiedzialności jakie wykazał 
Rząd RP i Najdostojniejszy Epi­
skopat przy jego układaniu. Sfor­
mułowania punktu 10-tego wyma­
gają tego samego od nauczycieli 
i katolickich pracowników oświa­
towych. Nie wolno zepsuć wielkie­
go dzieła lekkomyślnością i głupo­
tą. Rząd dał wyraz jego założeniu 
ideologicznemu polegającemu na 
faktycznym uznaniu wolności ży­
cia religijnego katolików w Pol­
sce Ludowej. Episkopat stanął na 
gruncie przemian rzeczywistości 
Polski dążącej do socjalizmu; Ta 
postawa obowiązuje także nas 
wszystkich.

Mieczysław Kurzyna

Janusz Wencel

'Budowali
Reportaż poetycki

W ojtkowi

Gwizd im ogłaszał pracę mozolną, 
czasem szept Wisły i  poryw serca.
Za zaduszonej przestrzeni wolność 
nowy się świder w> fila ry  wwiercał.

Grała muzyka ludziom na moście, 
tańczyły mięśnie jak u gientarek.
W rytm  szpadli dziennik pisał Rojjowski 
kierując Beton-Stałem.

Nic to, że przepadł pałac Tepera, 
musi być więcej w Warszawie nastawń. 
Kontrasty formy — różnica wieków 
— to też historia miasta.

Na lśniących karkach stalowych łukóvj 
robotnik malarz pokoleń 
okładał minią oszczędnym ruchem 
setki powierzchni, nitów i spojeń.

Przydługie cienie na rusztowaniach 
nie sięgną kresu sił przodowników.
Oni w trud miasta są wmontowani, 
oni cjicą tunel wykuć.

Ciężkie sprężarki tłuk ły  po dłoniach, 
kruszarki z pasją siekły powieki...
I  to jest prawda przebita do nas 
o Budowniczym, Człowieku.
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W licznym, doborowym gronie 
statystów i reformatorów pol­

skich epoki stanisławowskiej, Sta­
szic jest postacią szczególnie u j­
mującą. Pociąga zwłaszcza w jego 
życiu i dziele wyjątkowa, mimo 
pozornych sprzeczności, jednoli­
tość. prostolinijność i konsekwen­
cja w realizacji programu życiowe 
go. w  urzeczywistnianiu ideału. 
S^ajemyprzed jego postacią, która 
•rama JecEna stanowi całą epoką w 
■asżiejaćh'kultury narodowej, z głę­
bokim podziwem i z głębokim jed- 
wocsesnTe -wzruszeniem. Życie nie 
oszczędziło mu bolesnych rozcza- 
Towaii, przeżywał na pewno głę­
biej, lilż ktokolwiek inny, wszyst­
k ie  zawiłe Konflikty i powikłania 
tragiczne tej przełomowej epoki, 
w _ któręj__waliły się w gruzy nie 
tylko państwa i ustroje, ale całe 
światy myśli, pojęć i przekonań, 
stanowiących od wieków ostoję 
dla ludzkich dusz. W tym wielkim 
pomieszaniu czasów, kiedy to wy 
padfci rozwijały się z szybkością 
tak zawrotną, że można by ją po­
równać chyba tylko z tempem 
przemian świata współczesnego, 
Staszic nie stracił orientacji, nk» 
zgubił pionu, toteż on jeden, może 
spośród współczesnych miałby pra 
wo zastosować do życia swego Ho 
racjańskie słowa o monumencie 
trwalszym od spiżu, gdyby nie po­
kora, która była rysem najzna- 
aiienniejszym jego osobowości.

2.

Jest w  postaci Staszica inny 
jeszcze rys znamienny, osobliwy: 
wielkoduszna bezinteresowność. 
Staszic, natura impulsywna i uczu 
ciowa, kochał Polskę miłością tak 
namiętną, jak mało kto w tej epo­
ce rozpętanych egoizmów lub sa­
lonowej powściągliwości. Nie zda­
rzyło się nigdy, aby powracając 
z którejś z licznych swych zagra­
nicznych podróży nie przekraczał 
granic ojczyzny z najgłębszym 
wzruszeniem. Odkrywał w krajo­
brazie polskim, w przyrodzie cza­
ry  i uroki gdzie indziej nie spo­
tykane. Są w jego pasmach frag­
menty poświęcone pochwale pol­
skiej ziemi tak pełne uczucia i wy 
razu, że przewyższają wszystko, 
co na ten temat napisano kiedy­
kolwiek w Polsce przedrozbioro­
wej. A że ta Polska za jego cza­
sów była bardzo nieszczęśliwa i 
śmiertelnie chora,' więc pragnął 
oddać jej wszystkie siły, zdolności, 
całą energię swej dynamicznej, 
czynnej natury. Lecz tu wyłoniły 
się przeszkody nie do przezwycię­
żenia. Staszic był mieszczaninem, 
pochodzi z Piły, kresowego za­
chodnio - pomorskiego miasteczka, 
gdzie ród jego od kilku pokoleń 
piastował zaszczytny urząd bur­
mistrzów, Ale w Polsce ówczes­

nej nie przysługiwały mieszcza­
nom prawa polityczne i nie mia­
ło to żadnego znaczenia, że Sta­
szic był jednym z najgłębiej wy­
kształconych ludzi swojej epoki, 
Europejczykiem w każdym calu, 
że znał Włochy, Austrię i uniwer­
sytety niemieckie, że studiował 
dwa lata w pierwszych uczelniach 
Paryża i że w pismach jego znaj­
dujemy ślady rzetelnej znajomo­
ści i  orientacji we wszystkich 
niemal zasadniczych problemach i 
sporach intelektualnych, jakimi 
żył ówczesny cywilizowany Za­
chód. Przesądy stanowe okazały 
się silniejsze od względów rze­
czowych, walory umysłu i charak 
teru nie stanowiły widać dostatecz 
nej legitymacji, skoro aż do koń­
ca istnienia wolnej Rzeczypospo­
litej droga kariery i  służby pu­
blicznej była dla niego zamknię­
ta. I  tu odsłania się nam wielkość 
i  bezinteresowność Staszica. To 
nieusprawiedliwione, krzywdzące 
upośledzenie, które kogoś innego 
może by zniechęciło, napoiło go­
ryczą i  zobojętniało na sprawy 
publiczne, kazało zamknąć się w 
sferze osobistych tylko pożytków, 
dla niego stało się tym silniejszym 
bodźcem, do czynu. A że działal­
ność publiczna, konkretna, prak­
tyczna była dlań niemożliwa, więc 
postanowił służyć ojczyźnie myślą 
i piórem. Jak całkowicie zaś obo­
jętna mu była chwała osobista, 
jak ponad zadowolenie ambicji 
własnej kładł dobro sprawy ogól­
nej, tego dowodem oczywistym 
anonimowość jego literackiej służ 
by. Oba dzieła polityczne, stano­
wiące fundament sławy pisar­
skiej i obywatelskiej Staszica, zo­
stały wydane bezimiennie, aby 
nie drażnić szlachty, że oto jakiś 
mieszczuch ośmiela się pouczać 
dobrze urodzonych.

3.

Staszic jest znany powszechnie 
przede wszystkim jako autor dwu 
dzieł politycznych: „Uwag nad 
życiem Jana Zamoyskiego“ i 
„Przestróg dla Polski“ . Nie ma 
potrzeby przypominać w tym 
miejscu postulatów wyłożonego w 
nich programu. Są to sprawy po­
wszechnie wiadome. Myśl refor­
matorska Staszica biegnie tym 
samym łożyskiem i  rozwija się w 
tym samym kierunku, w jakim 
zmierzały wysiłki najbliższych je­
go poprzedników, współczesnych 
i następców. Być może, że w szcze­
gółach, w precyzji wywodów nie­
jednemu z nich nawet ustępował; 
że nie miał rap. nieomylnej wprost 
intuicji politycznej Kołłątaja i 
równej mu dyscypliny intelektual 
nej, to rzecz stwierdzona. Cokol­
wiek byśmy jednak powiedzieli o 
merytorycznej wartości jego poli-
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tycznej puścizny literackiej, jed­
no jest pewne: objawił się w tych 
pismach człowiek o zdumiewająco 
wyczulonym sumieniu społecz­
nym i obywatelskim, patriota nie­
skazitelny, najgorętszy, obrońca 
upośledzonych i śmiały oskarży­
ciel sprawców zła publicznego. 
Nie o to nam jednak w tej chwilą 
idzie. Jest w dziele, w postawie 
Staszica jedna jeszcze właściwość 
charakterystyczna, co go znowu 
wyróżnia, wyodrębnia spośród ple 
jady pisarzy, ba, nawet poetów 
owego czasu: namiętność, płomień 
ność uczuć. Trzeba odczytać z 
„Przestróg dla^Polski“ słynną in ­
wektywę przeciw magnatom albo 
wspaniałą elegię o niedoli „roln i­
ka w Polszczę“ , aby uświadomić 
sobie wyjątkowość zjawiska na 
tle kultury i literatury polskiej 
X V III wieku. Ta druga połowa 
stulecia zadziwia intelektualną 
dojrzałością, sumienną uporczy­
wością w przyswajaniu sobie zdo 
byczy myśli europejskiej, nieustę­
pliwą wolą naprawy błędów prze­
szłości, ale jest w atmosferze cza­
su jakiś chłód. Gdy płonęły umy­
sły rozgrzane temperaturą intelek 
tualnyeh sporów, serca milczały. 
Zaobserwować można najwyraź­
niej to zjawisko na terenie piś­
miennictwa doby ówczesnej. Ja­
każ zimna wytworność, jakiż 
chłód wieje z odmierzanych pre­
cyzyjnie wykwintną dłonią mą­
drych strof Xięcla Biskupa War­
mińskiego lub żonglującego swo­
bodnie słowem szambelana Jego 
Królewskiej Mości, Stanisława 
Trembeckiego. Jakiż przerażająco 
p łytk i jest w swoich łzawych i 
sentymentalnych smuteczkach je­
dyny „poeta serca“ Franciszek 
Karpiński. Uczuciowość Staszica 
jest żywiołowa, gwałtowna, pate­
tyczna, jest w niej coś z Rous­
seau^, co rewolucjonizował Euro­
pę nie myślą, lecz erupcjami nie- 
uj arzmionego uczucia, i  coś z ro­
mantyków. I ten to autentyzm 
głębokiego przeżycia sprawia, że 
Staszica można dziś jeszcze czytać 
z przejęciem i wzruszeniem. Od­
czytując jego wezwania, oskarże­
nia, zaklęcia nawet teraz, po 150 
z górą latach słyszymy gwałtow­
ne uderzenia tego wzburzonego 
do głębi serca, zakładającego pro­
test przeciwko krzywdzie nie w 
imię egoistycznych, osobistych 
czy stanowych interesów, lecz w 
imię obrażonego poczucia ludz­
kiej godności.

4.
O Staszicu mówi się w podręcz­

nikach literatury w związku z ru­
chem reformatorskim V X III wie­
ku. I w świadomości ogółu inte­
ligencji polskiej postać autora 
„Przestróg“ kojarzy się nierozer­
walnie z epoką Stanisława Augu­
sta. Tymczasem Staszic żył jesz­
cze po trzecim rozbiorze Polski z 
górą lat trzydzieści, zmarł dopiero 
w 1826 r. i właśnie w tym czasie 
rozwinął najpłodniejszą i wszech­
stronną działalność. O tej działal­
ności mało się na ogół mówi i ma­
ło wie, tymczasem szerokość i roz­
ległość terenów, które przeorał 
Staszic samodzielnie niezmordowa 
ną myślą, jest wprost imponująca. 
Uniwersalizm jego zainteresowań 
zdumiewa dziś zwłaszcza, kiedy 
ciasna specjalizacja coraz bar­
dziej wypiera renesansową wszech 
stronność.

Wyniósłszy z paryskich swoich 
studiów, zwłaszcza ze szkoły Dau- 
bentona, twórcy nowoczesnej pa­
leontologii, nałóg skrzętnego gre-
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madzenia szczegółów, Staszic nie 
ruszał się nigdzie bez słynnych 
swoich notât. Okazji do obserwa­
cji życia dostarczyły mu kilkakrot 
ne podróże odbywane do Austrii 
i Włoch razem z Zamoyskimi, u 
których był wychowawcą i nau­
czycielem domowym. Nie były to 
jednak wojaże w rodzaju tych, ja­
kie podejmowali w owym czasie 
żądni ciekawostek i ślepo uwiel­
biający zagraniczną modę snobi­
styczni globetrotterzy ze sfer usto 
sunkowanych. Ciekawość Staszi­
ca - podróżnika była ciekawością 
badacza gromadzącego z zapałem 
materiały do prac naukowych. To 
też gdziekolwiek się choćby na 
krótko zatrzymał, starał się po­
znać życie danego ái’odowiska we 
wszystkich przekrojach. Zwiedza 
nie tylko muzea, biblioteki i nau­
kowe instytucje, lecz usiłuje wnik 
nać w obserwowaną rzeczywi­
stość od strony nieoficjalnej, od­
słonić nagą prawdę życia. Prze­
rzuca więc Ap. osobiście składy 
księgarskie i wertuje katalogi, aby 
zorientować się w ruchu wyda’** 
niczym i stanie sztuki edytorskiej, 
podejmuje gawędy z uczniami 
włoskimi, aby powziąć bezstronne 
mniemanie o poziomie oświaty 
tamtejszej; zwiedza gospodarstwa 
rolne, rozmawia z chłopami i z 
biedakami z miast, aby poznać nę­
dzę ich codziennej wegetacji z 
autopsji, z własnego doświadcze­
nia. To on w gorących miesiącach 
1790 i 1791 r. obserwuje pilnie we 
Florencji, w Livorno, w Genui, w 
Reggio i w innych miastach ital­
skich pierwsze rozruchy ludowe, 
żywiołowe objawy sympatii i a- 
probaty dla dokonujących się za 
miedzą, w sąsiedniej Francji, re­
wolucyjnych wydarzeń. Całe to 
multum spostrzeżeń skrzętnie no­
tuje, ale nie są to notaty bezład­
ne. Pilny obserwator zbliżał się do 
zjawisk i faktów w postawie kry­
tycznej, łączył je w związki przy­
czynowe, starał się ocenić z punk- 
tu widzenia osobistych przekonań 
i własnych koncepcji życia. Obja­
wia się w  tych zapiskach Staszic- 
reformator, konfrontujący rzeczy­
wistość z teorią, i Staszic-historio- 
zof, starający się wyciągnąć z 
szczegółów wnioski ogólne o na­
turze rozwoju społeczeństw.

W tych zagranicznych peregry­
nacjach jest jednak Staszic prze­
de wszystkim geologiem. Geologia 
to była jego „wielka miłość“ . Za­
interesowania w tym kierunku wy 
niósł z College de France, gdzie 
słuchał Buff ona, przejął się teoria 
mi jego o świeeie fizycznym i mo­
ralnym, tłumacząc nawet na pol­
ski jedno z czołowych dzieł tego 
wybitnego przyrodnika: t „Epoki 
natury“ . W podróżach starał się 
kontrolować i sprawdzać tezy swe 
go mistrza. Trzeba podkreślić, że 
w tych badawczych dociekaniach 
operował Staszic metodą ściśle 
naukową, był wybitnym empiry­
kiem. Jego skrupulatność i su­
mienność badawcza popychała, go 
niekiedy do wyczynów wręcz ry ­
zykownych. I tak np. w czasie ba­
dań nad strukturą geologiczną for 
macji wulkanicznych nie zważa­
jąc na niebezpieczeństwo zstępuje 
z brawurą w głąb krateru Monte 
Nuevo, kiedy indziej zaś wdziera 
się na szczyt Wezuwiusza w parę 
zaledwie godzin po wybuchu, aby 
naocznie sprawdzić jakość i skład 
wyrzuconych pokładów lawy.

Zainteresowania geologiczne Sta 
szica skupiły się jednak głównie 
na górach polskich: Przewędrował 
Karpaty w ciągu lat kilku wszerz

i wzdłuż, od Moraw aż po Wołosi* 
czyznę, i zbadał dokładnie jak nikł 
przed nim. Do Tatr powracał wie* 
lokrotnie. Stał się w ten sposób 
nie tylko pionierem nowej gałę# 
wiedzy, ale i odkrywcą piękna gór 
polskich wpierw, nim odkryła j e 
poezja. Owocem długoletnich ba* 
dań własnych był traktat „O zie- 
miorodztwie Karpatów“ , dzieła 
pionierskie, inicjując polską geo­
logię naukową.

Tytuł inicjatora przysługuje jed 
nak Staszicowi nie tylko z racji je 
go badań geologicznych; był jed­
nocześnie twórcą polskiej socjolo­
gii i filozofii historii. ZdumieWa 
skala uzdolnień tego człowieka' 
który obok talentów analitycy 
nych okazywał wybitną skłonność 
i umiejętność konstruowania roz­
ległych, śmiałych syntez. Jest Sta­
szic pod tym względem typowy*11 
reprezentantem' tej formacji umy­
słowej, jaką wyhodował wiek o- 
świecenia: z żądzą poznania łączy* 
chęć rozumienia sił działającyd1 
w przyrodzie i  życiu, społeczny#1. 
Rozległa lektura, własne oryginal­
ne badania i obserwacje służy® 
miały właśnie tej syntezie naczel­
nej, którą budował w niemały#1 
trudzie w ciągu lat z górą 40 i 
głosił na krótko przed śmiercią 
jako „Ród ludzki, poema dydak­
tyczne“ . Krocząc śladami Vic#' 
'Herdera i  Volneya dal coś w r0" 
dzaju syntetycznego przegląd# 
dziejów dotychczasowych ludzko­
ści, a zarazem starał się odsłon^ 
perspektywy na przyszłość. Rzec  ̂
ciężka, pisana jednostajnym trzy* 
nastozgłoskoweem przez człowie­
ka nie mającego ani krzty poetyc­
kiego polotu, jest typowym pro­
duktem optymistycznego racjona­
lizmu, wierzącego w wszechnic® 
rozumu jako jedynego gwarant* 
ludzkiego szczęścia.

5.

W czasie pobytu w Austrii za­
interesowały Staszica szczególni® 
zagadnienia ekonomiczne. Bad® 
warunki bytu warstw pracuje 
cych, stan handlu, wymianę towa­
rową, zwiedza gorliwie kopalnie» 
huty i  zakłady przemysłowe. Do­
prawdy, im bliżej poznajemy Sta­
szica, tym więcej porywa nas i za­
ciekawia ten człowiek, z którego 
nauka szkolna zrobiła niepokaźne- 
go księdza, autora dwu „nud­
nych“ traktatów politycznych. ^  
istocie rzeczy to człowiek w każ­
dym calu nowoczesny, wyprzedza­
jący daleko widzącym spojrzenie#1 
swoją epokę, reprezentant #® 
gruncie polskim tego budzącej?0 
się mieszczaństwa, które odniósł­
szy triumf w rewolucji francu­
skiej będzie w najbliższych dzie­
siątkach lat zmierzać szybko k# 
swemu apogeum. Znaczną część 
pokaźnego majątku osobistego za­
wdzięczał Staszic — jak się zdaj® 
— szczęśliwym operacjom giełdo­
wym (!), jakie prowadził we Wied­
niu. Jego korespondencja z pleń'- 
ponentami świadczy aż nadto wy­
raźnie o doskonałej orientacji ^ 
kwestiach finansowych. Kto wie» 
czy bystry obserwator j analityk 
faktów nie zdawał sobie już wów­
czas sprawy z roli kapitału w nad­
chodzącym okresie dziejów Euro­
py. To pewne, że walkę z feudal­
nym zacofaniem, unowocześnie­
nie gospodarki narodowej, ® 
zwłaszcza uprzemysłowienie kra­
ju  uważał za najpilniejszą potrze­
bę i realizacji tych zadań poświe­
cił sporo energii.

W pierwszych latach istnienia 
Królestwa Kongresowego jest Si*'
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szic głównym organizatorem prze­
mysłu polskiego. Jako dyrektor 
wydziału Komisji Spraw We­
wnętrznych roztacza pieczołowitą 
opiekę nad rzemiosłem i rodzą­
cym się młodym polskim przemy­
słem. Tworzy szkoły gospodar­
stwa wiejskiego i leśnictwa, przy­
gotowuje kadry kandydatów do 
instytutu politechnicznego, a prze­
de wszystkim organizuje ukocha­
ne przez siebie górnictwo. On to 
jest twórcą akademii górniczej w 
Kielcach i on staraniem własnym 
zabiega o zdobycie maszyn, na­
rzędzi i materiałów górniczych i 
o pozyskanie dla tej nowej dzie­
dziny ekonomiki narodowej facho 
wych instruktorów zagranicznych.

6.
Czcicielem światła można by 

nazwać Staszica i nie byłoby w 
tym określeniu and cienia przesa­
dy. Oświecenie, to hasło sztanda­
rowe X V III stulecia, od którego 
wzięła nazwę cała epoka, było jed 
nocześnie . religią autora „Prze­
stróg“ . Zgodnie z przekonaniem 
ogólnie wówczas panującym w o- 
świacie powszechnej widział uni­
wersalne lekarstwo na wszystkie 
niemal dolegliwości rodu ludzkie 
go, jednocześnie zaś zwalczał i  tę­
p ił na każdym kroku zabobon z 
tfaką furią' i zapałem, że się nieraz 
zagalopował i popadał w ciasną 
jednostronność. Entuzjasta prac 
Komisji Edukacyjnej, sam potro- 
sze pedagog, a uczony miary nie­
przeciętnej, sprawom 'oświaty po­
święcił Staszic najwięcej energii i 
najwięcej zasobów pieniężnych. 
Zajmowane przez niego w czasach 
Księstwa Warszawskiego i Króle­
stwa Kongresowego wysokie sta­
nowiska w urzędniczej hierarchii 
oświatowej otworzyły przed nim 
szerokie pole działania. Zmysł or­
ganizatorski i reformatorski zna­
lazły tu pełne ujście dla ekspan­
sji. Staszic jest niezmordowany; 
otwiera nowe szkoły lufo popiera 
inicjatywę w tym kierunku, ukła­
da projekty organizacyjne i pro­
gramy nauczania, wizytuje zakła­
dy wychowawczo - naukowe i  o- 
sofoiście egzaminuje uczniów.

Ale największym jego dziełem 
w tym zakresie, dziełem, w któ­
rym ofiarność jego, energia i  wie­
dza najpełniej się objawiły, jest 
założone w Warszawie w r. 1800 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 
Instytucja ta, będąca w najcięż­
szych chwilach życia narodowego 
ostoją myśli polskiej, warsztatem 
pracy naukowej dla całych poko­
leń badaczy pozbawionych nor­
malnych warunków twórczości, 
inicjatorka tylu poczynań wydaw­
niczych o wartości nieprzemijają­
cej, a spełniająca przez długi o- 
kres i rolę uniwersytetu i zadania 
akademii umiejętności, otóż insty­
tucja ta była w dużej mierze two­
rem Stanisława Staszica. Bo choć 
dopiero od r. 1808 rozwijała się 
pod bezpośrednim jego kierow­
nictwem, to jednak w istocie rze­
czy on był jej duchem opiekuń­
czym i motorem poczynań od 
pierwszych chwil istnienia. Wo­
bec Staszica Towarzystwo zacią­
gnęło podwójny dług wdzięczno­
ści. Był jego hojnym mecenasem, 
generahiym finansistą, którego 
prywatna szkatuła była zawsze 
niewyczerpana, gdy chodziło o za­
spokojenie potrzeb naukowych 
instytucji. On zasilał jej skarb 
szczodrą dłonią umożliwiając dzia 
łalność edytorską, on finansował 
konkursy, on zaopatrywał w 
książki i instrumenty. On wresz­
cie własnym kosztem wzniósł To­
warzystwu wspaniałą siedzibę,

słynny Pałac Staszica. Równolegle 
zaś z tą działalnością filantroopij- 
ną dobrodzieja i opiekuna biegły 
prace już ściśle naukowe. Członek 
a potem przez lat wiele prezes 
zasilał stale posiedzenia własnymi 
pracami naukowymi, z niespożytą 
energią koordynował rozliczne kie 
runki działalności rozwijającej 
się wciąż instytucji i reprezento­
wał najgodniej jej interesy wobec 
społeczeństwa. Ta „praca orga­
niczna“ , ten trud budowania pod­
staw kultury narodowej, to jeden 
z głównych tytułów Staszica do 
nieśmiertelności.

7.
W Warszawie dwu pierwszych 

dziesięcioleci X IX  w. postać pre­
zesa i  radcy stanu była bardzo po­
pularna, stanowiła jakby nieod- 
dzielny atrybut krajobrazu stoli­
cy. Ten wysoki dostojnik, zasłu­
żony obywatel, pisarz i uczony 
musiał zape\vne budzić nie tylko 
cześć powszechną, ale i ciekawość 
zarówno swoją zewnętrzną fizjog- 
nornią, jak trybem życia. Skrom­
nie, ubogo zawsze odziany wiódł 
żywot niemal ascetyczny, pozba­
wiony całkowicie tych wszystkich 
wygód, do jakich uprawniałaby go

pozycja społeczna i piastowane 
godności. Był surowy w stosunku 
do siebie i  osobiste wydatki ogra­
niczał do potrzeb najbardziej nie­
odzownych. Podobno budżet jego 
dzienny nigdy nie przekraczał 
dwu złotych, sam sobie łatał bu­
ty, w teatrze, którego był wielbi­
cielem, widywano go stale na naj­
gorszych miejscach. A przecież 
był jednyrń z najbogatszych ludzi 
owego czasu. Zastanawiała ta dy­
sproporcja między marną egzy­
stencją a olbrzymimi możliwością 
mi.

Otóż Staszic, podobnie jak w 
sto lat po nim uwielbiany przez 
Żeromskiego Władysław Zamoy­
ski, uważał się tylko za szafarza 
tego własnym trudem i zapobiegli 
wością zdobytego majątku. Wła­
ścicielem prawowitym i jedynym 
był według jego przeświadczenia 
tylko naród polski. Pisał w jed­
nym z dzieł swoich: „Tylko mi­
łość bliźnich, ziszczana prz,ez . do­
bre czyny, jest szczęściem dla lu­
dzi. Tylko ten postępuje najlepiej 
do celu swojego Stwórcy, kto 
przez ciąg swojego życia poprawi 
los, powiększy szczęśliwość dru­
gich ludzi; ten zaś, kto przez swo­
je życie poprawi i udoskonali los

współczesnych lub całych plemion 
następnych, ten dopełnia całkowi­
cie swojego przeznaczenia, jakie 
Najwyższe Jestestwo w jego stwo­
rzeniu. założyło“ . I temu żarliwe­
mu przekonaniu pozostał Staszic 
wierny przez całe życie. Ten bo­
gacz żyjący w ubóstwie dobrowol­
nym używał zasobów olbrzymie­
go swego majątku właśnie dla 
„poprawienia“ i '  „udoskonalenia“ 
losu współczesnych i „plemion na­
stępnych“ . Był wielkim filantro­
pem, ojcem ubogich, opiekunem 
włościan. Rozległe dobra nabyte 
w Hrubieszowskim rozdał między 
chłopów z prawem dziedzicznej 
własności. Marzył, aby tam właś­
nie. stworzyć nowy typ włościań­
skiej wspólnoty, jakąś słoneczną 
utopię ludzi wolnych i  szczęśli­
wych. Liczne instytucje dobro­
czynne przez długie lata czerpały 
pomoc z jego hojnych dotacji. U- 
wieńczeniem zaś najgodniejszym 
wspaniałego dzieła był testament 
Staszica. Zapisywał w nim olbrzy­
mie, w setki tysięcy złotych idące 
sumy chorym, ubogim i pozbawio­
nym opieki, instytucjom nauko­
wym, przytułkom i szpitalom, so­
bie warując jedynie prawo naj­
skromniejszego pochówku.

W świetle tych faktów życie i 
osoba Stanisława Staszica nabie­
rają wymowy szczególnej. Olbrzy­
mie zasługi jego na tylu polach 
działalności zarejestrowała, zwa­
żyła i oceniła już w pewnym stop­
niu historia, a w przyszłości nie 
jeden zapewne jeszcze raz do tej

posągowej postaci powróci. Ale 
to, co w Staszicu człowieka współ 
czesnego pociągnąć musi z mocą 
szczególną, to czystość, niemal 
świętość jego moralnej osobowo­
ści. Słowo i czyn tworzą w nim 
sojusz zgodny i trwały jak dwa 
tony złączone w jeden akord. Ży­
cie pojmował jako wielkie zada­
nie do spełnienia i budował je w 
trudzie nieustępliwym, z zadziwia 
jącą konsekwencją. Nie był bez 
błędów, popełniał omyłki, o które 
nie było trudno w tych czasach ge 
neralnej rewizji niewzruszanych 
od wieków pojęć i wartości, ale 
jego czystość moralna, jego abso­
lutna prawość wewnętrzna nie 
może być kwestionowana. Był jak 
kryształ, przez który przechodzi 
promień światła "i biegnie dalej 
niepowstrzymany. A że ta czy­
stość i  prawość wewnętrzna od­
dana była cała na usługi wspól­
nej, społecznej sprawy, że w u- 
kochaniu tej sprawy czerpała za­
chętę i podnietę do coraz więk­
szych ofiar i wyrzeczeń, więc pły­
nie stąd dla nas inne jeszcze przy 
poranienie prawdy wielkiej i oczy­
wistej, o której jednak tak często 
zapomina człowiek współczesny: 
Staszic uczy nas, że w granicach 
doczesnego porządku, w obszarze 
ziemskich naszych przeznaczeń nie 
masz nic szczytniejszego, nic bar­
dziej z powołaniem ludzkim zgod­
nego, jak „oddać swoją wolę i 
swoją moc osobistą towarzystwu 
całemu“ .

Artur Hutnikiewicz

Wybrał B. AA. Dłuqoszews!ci

HUMOR STAROPOLSKI
Vox popuh - vox Dei

U nas zwie się gospodarzem 
Rządnym rodzaj rozbójnika,
Który z łotrem arendurzem 
Chłopów własnych drze jak łyka,
Który nie patrząc na skutki,
Prócz tych jakie w kieszeń bierze, 
Najwięcej kartofli zbierze,
I najioięcej sprzeda wódki.

jyiajlek nazbyl obdarzony
Majtek ubogi, tak śliczną jak zorze,

Małżonkę mając, puścił się na morze,
Chciał szukać zysku, zwiedzić\ trochę świata,

Nic nie zyskawszy, powrócił w trzy lata.
Idzie do siebie i  z miłością gorącą,

Zastał swą żonkę przed domem stojącą,
Wita, całuje, ledwie się nie wściecze,

— Jak mi się miewasz? co tu robisz? rzecze; 
Csyjż to ten dom jest? Zaspokój me troski. —

— Nasz to jest mężu, z Opatrzności boskiej.
Co słysząc, wchodzi w dom, i  w każdym progu,

Szczerze się modli opatrznemu Bogu.
— Boże! nie zgaśnie wdzięczność w mej pamięci '

Niechaj się za to imię Twoje święci.
Kto ci dał perły? Klejnoty, manetki? —

— Bóg. — O! jakże Bóg w dobroci jest wielki!
— A te obicia? zwierciadła, kobierce?

Kanapy skąd są? powiedz moje serce? —
— Wszystko to z boskiej dobroczynnej ręki; —

— Ach! żono! klęknij, złóżmy Bogu dzięki. 
Skąd są te srebra? gotowalnia droga? —

— Od Boga. — Żono! żono! chwalmy Boga! —* 
A gdy tak majtek boskie wielbi dary,

Wchodzi z piastunką syn, dwa lata stary. 
Ciekawy majtek, skąd to dziecię pyta?

— Łaska mi boska dała go obfita.
— O, co w tem żonko! muszęć mówić śmiele,

Bóg w moim domu rządził się za wiele! —
(Z rękopisu Ulanowskiego).

Odpowiedz wieśniaka
Ujrzawszy w mieście wieśniaka,
Wniósł Pan Starościc pytanie:
„Cóż tam na wsi porabiają?
„A  głupców czy ciżba taka,
„Jak dawniej?“  — Nie, Mospanie!
Rzecze wieśniak: od tej chwili,
„Jak pan tu obrał mieszkanie,
„Głupcy się u nas zmniejszyli".

(Ignacy Szydłowski)

bfabuchodonozo?
Że Ndbuchodonozor przemienił się w wola,
Tego cudu ma uczyć jakaś powieść święta;
Lecz któż temu nareszcie dziś wierzyć nie zdoła, 
Widząc tylu zmienionych w osły lub cielęta.

(Antoni Pełka).

Dacie?z do siołu dworskiego
Któryś raczył zgromadzić nas do tego stołu 
Błogosław co z korzenia i  co do rosołu,
Któryś stworzył z niczego niedostępne nieba .
Racz że nam dziś przeżegnać tę to skibę chleba.
Św. Piętrzę otwarłszy niedobyte sklepy 
Błogosław nam pieczenią i to mięso z rzepy,
Miła św. Heleno, z miłą św. Anną,
Przeżegnaj nam te kiszki pospołem z brytwanną,
Miły św. Adamie z swą małżonką Ewą 
Przeżegnaj to co z cukrem, i  to co z podlewą — 
Wszystkie nasze potrawy, ba i  to co z cnrzanem 
Błogosław nam nasz Panie, móivmy wszyscy A m e n .

(Z* rękopisu Kar mano wskiego)

<
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Drogi i bezdroża „Komedii ludzkiej“
I L E K R O Ć  staram  się zbliżyć domo 

mentu narodzin „K o m e d ii Ludz­
k ie j"  i do istotnych wartości je j świata, 
zawsze uprzytam nia m i się wizerunek 
autora, Honoriusza Balzaca. z portre tu  
B e rta lia : z założonymi rękam i na bia­
łym  dominikańskim  habicie i z drapież­
nym wzrokiem realisty u tkw ionym  w 
kręgu otaczającej go rzeczywistości. W  
wypadku, gdy odbiegamy od suchej nau 
kow ej analizy i chcemy jedynie z św ia­
domością dzielącego nas dystansu stu 
la t spojrzeć na dzieło w jego praw dzi­
w ych proporcjach,' te zewnętrzne szcze­
góły, które dla współczesnych by ły  ty l­
ko  tematem anegdot, dla nas nabiorą 
pewnego znaczenia.

T eo fil G autier zapytyw ał w swoich 
„P o rta its  Cotamporains" —  jakaż fan ­
taz ja  kazała mu wybraó ten hab it i nie 
Porzucić go nigdy w czasie pracy lite ­
rack ie j, poczem sam znajduje odpo­
wiedź: „Sym bolizow ał on życie klasz­
torne, którem u poświęcił się dla swej 
pracy, życie tego benedykta powieści” . 
Postawa Balzaca wobec realizacji za­
dania, które przed sobą postaw ił, po­
stawa, k tó rą  możr.aby określić podpo­
rządkowaniem dążeń ludzkich zamiarom 
aętysty jest dzisiaj dla nas zjaw iskiem  
p taw ie  nieznanym i zadziw iającym  a 
jednak było koniecznym wówczas przy 
budowaniu świata „K o n fld H  L u d zk ie j” . 
Czyż inny pisarz o m niej surowych za­
sadach w ytrw a łby  w dążeniu do tak 
wysokiego celu polegającego na a rty ­
stycznym wyrażeniu współczesności, na 
oddaniu je j oblicza obyczajowego na 
zgromadzeniu wszystkich cech tak śro­

dowisk społecznych, ja k  i charakterów 
ludzkich i na przejściu wreszcie do 
„sensu głębszego", do stworzenia olbrzy 
m ie j syntezy wszystkich z jaw isk »polecz 
nych i  indyw idualnych?

Gdy pomyślimy o stanie dzisiejszego 
powieściopisarstwa realistycznego, o 
twórcach, którzy potrzebują coraz w ięk 
szego dystansu czasowego dla uchwy­
cenia istotnego sensu i charakteru epo­
ki, w k tó re j tworzeniu uczestniczą —  
myśl znowu skupia się na te j samej 
„k la sz to rn e j" sylwetce w ielkiego pisa­
rza, k tó ry  w swej samotni wyczerpywał 
całą energię in te lektua lną na momen­
talne znalezienie artystycznego kształ­
tu  dla otaczającej go rzeczywistości.

O ostrożności jego widzenia istotnych 
znamion czasów, o jego —  nieuświado­
m ionym zresztą —  instynkcie histo­
rycznym świadczyć może chociażby ta 
paralela przeprowadzona pomiędzy wie­
kiem poprzedzającym rewolucję, a w ie­
kiem X IX .  „Tam ten  —  pisze Balzac —  
przygotowywał zniszczenie śmiejąc się, 
nasz śmieje się wśród ru in " . Balzac 
świetnie oddał w swoim dziele k lim a t 
owych ru in  społecznych i obyczajowych 
jak ie  przyniosła z sobą Restauracja, 
oraz obecność tego, co gotowało się 
wśród tych ru in  do ostatecznego, zabor­
czego skoku —  kapita lizm u. I  z tego 
tła, z kanwy niesprawiedliwego, często 
dziwacznego wprost porządku społecz­
nego w yłan ia ją  się dopiero ludzie z „K o  
medii L u d zk ie j"  Taka jest hierarchia 
zachowana u Balzaca: na jp ie rw  epoka, 
potem je j ludzie. T rzym ając się te j ko­
lejności, wchodzimy automatycznie w

Tadeusz Chrzanowski

Świat maLwza
Jałcie lekki, jakże kruchy 
jest zielony świat Chagalla!
Jak zielony, jak różowy, 
jak prawdziwie nierealny — 
kiedy wiosna nad Witebskiem 
lub Paryżem się zapala — 
kiedy spływa noc pijacka 
nad miasteczek sen niedzielny.

Na tym świecie jakieś cyrki — 
osiołki i krasę szmatki — 
skrzypce słodkie jak landrynki — 
i  pijane bałałajki — 
na tym świecie są miasteczka 
krzywe jak akordeony — 
a skrzydlata krowa mieszka 
w chmurach prawie urojonych — 
na tym świecie jest samowar 
wzdychający jak tęsknota — 
a zielony rabi chowa 
żółte oczy w rolkach Thory — 
na tym świecie są kolory — 
są kolory — 
jak swoboda — 
i odkrywa skryte rzeczy 
jakiś śpiewak niedorzeczny.

Jakże lekki, jakże kruchy 
jest zielony świat Chagalla: 
głowa z ramion się odrywa 
i ku barwom się oddala.
Krążą myśli bardzo ścisłe, 
krążą farby bardzo lekkie — 
krąży żołnierz ponad miastem 
i pijany chwyta gwiazdę...

TJ Chagalla świat odległy 
kolorowym t li światełkiem —

były świat — stratowany najazdem.

głąb rzeczywistości tego ogromnego cy­
klu.

Większość postaci „K o m e d ii Ludz­
k ie j"  znajduje świetne określenie w jed 
ne j z „m aksym " księcia de La  Roche­
foucauld, która służyć może za m otto 
do dzieła powstałego w 200 la t później. 
„W yd a je  się —  mówi w ie lk i obserwa­
to r życia —  że nautra u k ry ła  na dn:e 
naszych jaźn i ta lenta i umiejętności, 
któ rych  nie znamy —  jedynie nam ięt­
ność ma ten p rzyw ile j, aby je wydobyć 
na św ia tło  dzienne i udzielić na nie 
kiedyś spojrzenia dogłębniejszego, niż 
to mogłaby uczynić sztuka". W tym  
schemacie mieści się większość postaci 
ba ¡żakowskiego eposu. Pod protektora­
tem generalnej namiętności wieku A. 
pasji pieniądza, zgodnej zresztą z ów­
czesną fazą kapita lizm u rozw ija ją  się 
namiętności indyw idualne, u trzym ując 
ludzi w stanie jakiegoś irracjonalnego 
pędu ku nie zawsze uświadamianym ce­
lom.

Oto życie takie prowadzi ojciec Gran- 
det —  wirnarz z Saumur —  tkn ię ty  ob­
łędem gromadzenia złota, niszczący ży­
cie swym najbliższym : żonie i córce, 
ten sam uraz pieniądza pada na starego 
drukarza SScha.rd, obojętnego wobec 
nędzy syna, inna namiętność w form ie 
zazdrości i nienawiści tw orzy i  spala 
kuzynkę Bietkę, tąk ja k  niszczy ojca 
Goriot, jego miłość macierzyńska do có­
rek i tak ja k  ostatnie chwile Rafaela 
de Va lentin  zatruw a strasz liw y lęk 
przed nieuniknioną śmiercią. Tę namięt 
ność odnajdziemy w rozpuście barona 
H u lo t d 'E rvy  : w beznadziejnych po­
szukiwaniach absolutu B arnarda Claes 
i w sile awansu społecznego popychają­
cej Luc jana  de Rubempre ku niezna­
nemu Paryżow i z . fawbourg de Saint 
Germain, sile, która  dopiero z  te j w y­
żyny pozwoliła mu ocenić nędzę św iata 
do którego się wdzierał i głębię własne­
go upadku. Św iat „K o m e d ii L u d zk ie j"  
zaludniony jest postaciami, k tórych ce­
chą iyspólhą jest ten ins tynk t dążenia 
i  działania, wznoszenia i niszczenia. Jest 
to św iat, którego szerokość tłumaczy 
je d jn ie  Paryż,, to  m iasto —  monstre, 
będące bazą socjologiczną i  obyczajo­
wą w ielu arcydzieł balzakowskich i któ 
remu Balzac swym  dziełem w ystaw ił 
najwspanialszy pomnik. „P a ryż  to praw  
dziwy ocean —  czytamy w „O jcu  Go­
r io t”  —j możecie rzucać weń sondę. — 
n igdy nie poznacie p raw dziw ej jego glę 
bokośei. Choćbyście nie wiem ja k  prze­
biegali i  opisywali, choćby nie wiem 
ja k  liczn i i g o rliw i by li badacze tego 
morza, zawsze znajdzie się jakaś dzie­
wicza ustroń —  coś niesłychanego i za­
pomnianego przez lite rack ich  nurków . 
Ś w ia t „K om ed ii L u d zk ie j”  ma swoją 
ograniczoną szerokość, nawet wydano 
specjalną encyklopedię rejestru jącą 
wszystkie je j osoby, a jednak dla prze­
ciętnego czyteln ika jest to  ta k i właśnie 
ocean, w któ rym  trzeba uważać, aby 
nie zagubić samego siebie. I  tu ta j m ie j­
sce, aby rzucić to  zasadnicze pytanie: 
ja k i system wartości zastosował autor 
przy tworzeniu świata swej f ik c ji,  al­
bo: jak ie  dał drogi orientujące odbiorcę 
dzieła w jego wprost nieprzebytym ob­
szarze fak tów  i  sądów.

2.

Określa się pod pewnym względem 
realizm jako  postawę pisarza wobec 
rzeczywistości, która  zakłada bazę świa 
topoglądową dzieła, pewien właściwy 
autorow i system pojęć, oraz element 
ideologiczny, m otyw acyjny, zaw arty w 
komentarzu autorskim . Z te j przyczy­
ny realizm —  w odróżnieniu od natura­
lizmu, —  jest uznany przez wszystkie 
systemy norm atywne mające ambicje 
do uniwersalnego określania św iata, —  
jako własna metoda artystyczna. Na te j 
samej podstawie m ów i się o realiźmie 
socjalistycznym, czy dyskutuje się na 
tem at realizm u katolickiego.

Poddawano w  wątpliwość realizm 
Balzaca ze względu^ua jego genezę ro­
mantyczną, na element fa n tas tyk i —  
ale według m nie balzakowski realizm  
można by zaatakować jeszcze od strony 
de fin ic ji powyższej. T ym  bardziej, że 
Balzac nie ob iek tyw izu je  tego, co tw o­
rzy. M a on chłodne, analityczne podej­
ście do zagadnień społecznych, ale jed­
nocześnie w  samym procesie rea lizac ji 
lite rack ie j, w  momencie przedstaw iania 
sw7ej w iz ji przenika każdy szczegół swo­
im  uczuciem, swoim i poglądami, jednym  
słowem swoją osobowością i obcy by ł­
by mu zupełnie brud imipersonalisty 
F lauberta, aby wymazać ślad swej obec 
ności autorskie j z ka rt dzieła. M im o to 
jednak trudno u Balzaca dopatrzyć się 
ja k ie jś  sta łe j bazy pojęciowej, trudno 
odnaleźć szerszą perspektywę dla przed 
staw ionych zdarzeń.

To samo zarzucano Stendhalowi, ale 
uważam, że niesłusznie. Posiada on pe­
w ien światopogląd i m imo Całej jego 
bezużyteczności życiowej daje się ła tw o  
wyczuć w twórczości. Jest to ten bezna­
dziejny he don izm X IX -w ie czn y : „M o ­
torem działania dążenie do nieosiągalne­
go szczęścia", przybiera jący postać ego- 
tyzm u o zabarwieniu, powiedzmy dzi­
sia j, egzystenc j  a listy czn ym.

Natom iast pytan ia : k im  jest w łaści­
wie Balzac i  jak ie  są jego przekonania 
padały już  od dawna. Sam pisarz kate­
gorycznie tw ie rdz ił, że tw orzy w opar­
ciu o relig.ię i tron,, a w przedmowie 
do „K o m e d ii L u d zk ie j"  gw a łtow n i^ bro 
n i l  się przed zarzutem amoralności. Na 
podstawie jednak twórczości stw ierdza 
my, że założenia powyższego, dotyczą­
cego re lig ii au tor nie przeżył artystycz­
nie, nie w yciągnął zeń konkretnych 
konsekwencji. A lę  „założenie”  ¡ „w y k o ­
nan ie" to  zaledwie jedna z w ielu sprzęta 
ności, k tó re  ścierając się niemal dia­
lektycznie stanow ią o dziedzinie św iato­
poglądu i twórczości Honoriusza B a l­
zaca.

Boy-Żeleński w. sw oje j rozprawie pt. 
„Paradoksy Ba lzakow skie" wykazuje 
przeciw ieństwa pomiędzy poglądami pi­
sarza, a dziełem —  pomiędzy legily-mi- 
stą, zwolennikiem  .a rys tokrac ji rodowej, 
Restauracji, oraz przeciwnikiem  miesz­
czaństwa i  ide i demokratycznych w ży­
ciu —  i jednocześnie w twórczości piew 
cą awansu społecznego te j samej, bur* 
żuazji, a ponadto piewcą plebiejskich 
kręgów Paryża, do któ rych  n igdy nie 
za jrza ła  ka re ta  z Saint Germain. Zeleń 
sk i upa tru je  ¡przyczyny tych  rozbieżności 
w  samym pochodzeniu Balzaca. „P o . o j­
cu Balzac jest chłopem— pisze Boy__a
co do m atk i, ta była czystej k rw i miesz 
ozaniką paryską, ze w szystkim i zaletami 
i wadami paryskiego mieszczaństwa. I  
ten dziadek Bals-sa, mama Salambier 
i fałszywe Balzafci d'Entraq.ues będą się 
całe życie wodzić za łb y  w  Balzacu". 
A le  dziedzina naszej samej twórczości 
ob fitu je  w niem nie j antagonistyezne 
cechy. Dużo m ów i się np. o Kościele i 
re lig ii na kartach „K o m e d ii L u d zk ie j". 
W  „K uzynce  Bi-etee”  znajduje się 
wzruszając/  scena śm ierci ku rtyzany 
W a le n i konającej na straszną, rozkła­
dającą ciało, chorobę. Z powodu zadu­
chu wszyscy opuścili pokój, został ty lko  
ksiądz i zakonnica, Oto co pisze w tym  
m iejscu Balzac: „R e lig ia  w idzia ła du­
szę potrzebującą starań w te j kupie 
zgnilizny, k tó ra  ze wszystkich zmysłów 
zachowała jeszcze wzrok. T ak  więc 
Kościół K a to lic k i, to  boskie ciało zaw­
sze ożywiane duchem poświęcenia wspo 
magał pod dwojaką postacią duchową 
i cielesną, tę ohydną, p lugawą konają­
cą, zlewając na nią swoją nieskończo­
ną łaskę i niewyczerpane skarby m iło ­
sierdzia". I  jednocześnie dostrzegamy 
m ateria ł ¡styczny p u n k t widzenia rzeczy 
wistości u Balzaca, m ateria iistyczne po 
dejśeie do zagadnień społecznych, wraz 
ze ścisłym  uzależnieniem jednostki od 
tzw . „podłoża” . W ińm y, że Engels na­
zyw ał go ew ttiią nauczycielem, M arks

chcia ł pisać o n im  pracę, a B oy-Ze le i- 
sk i w  sw o je j ostatnie j pracy o Balzaca . 
nazywa go jaw n ie  „prekursorem  mato-, 
r ia lizm u  historycznego". Oto jesteśmy 
w  sercu tego rozdroża „K o m e d ii Ludz­
k ie j" .

Podobne rozdwojenie obserwujemy a 
Balzaca ja ko  a rtysty . Jest przesiąknię­
ty  k lim atem  romantycznym, często pos* 
cza wodze fa n taz ji, a jednocześnie dużą 
wagę przykłada do nauk ścisłych, wy­
korzystu jąc ich  w yn ik i w twórczości, 
co zapowiadałoby .pisarza pozytyw istę. 
D a je  temu wyraz w entuzjastycznej de­
dykac ji dla uczonego G e ffro y  Sa in t H i-  
lalre. Jednakże pozytyw izm  nadejdzie 
dopiero- z drugim  cesarstwem, hodując 
w swym  zasięgu prąd natura lis tyczny, 
k tó ry  wiele zaczerpnął od Balzaca 1 
k tó ry w „Rougon —  M acąuartach" Zo­
l i  dał unowocześnioną „K om edię  Ludz­
ka". Powieść kato licka (naw iązując 
do katolickiego elementu -w twórczości 
Balzaca) ob jaw i się również w pełni 
swych możliwości artystycznych dopie­
ro po gw ałtow nym  nawróceniu K a ro la  
H uysm ans’a, dawnego ucznia Zoli, w 
końcu X I X  wieku, a powieść m arks i­
stowska powstanie jeszcze później. B a l­
zac pozostaje sam, ja ko  potężny etap 
od romantyzmu do natura lizm u i jako  
konglomerat pojęć, k tóre  na .kartach 
„K om ed ii L u d zk ie j"  walczą o ideolo­
giczne równouprawnienie. Te elementy 
światopoglądowe tkw iące w jego dzie­
le in e ta tu  nascendi o trzym ają  rozw ią­
zanie artystyczne w wiele la t później.

W  całej ga lerii postaci „K o m e d ii 
L u d zk ie j"  w yróżn ia ją  się dwie, które  
ukształtowaniem  swych losów reprezeń ' 
tu ją  niemal wszystko, co o1 życ iu  powi#- 

.dzia lvieL>,tw ô rra i AS$'",,' t o ''młodzi: 
niusz de Rastignac ,i L u c ja n  de Rubem­
pre, Obaj s ta rtu ją  podobnie; wprawdzie '■ " 
Rastignac jest studentem i zamieszkuje 
w skrom nym  pensjonacie dzielnicy ła­
c ińskie j, a poetę Lucjana de Rubempre - 
unosi do Paryża kareta pani de Barge- 
ton, to jednak dla obu wymarzone mia­
sto jest w ielką niewiadomą, k tó re j od­
słonięcia czekają z całą niecierpliwoś­
cią swej młodości. D zie je rozczarowa­
n ia  Rastignaca w stosunku do zasnute­
go w błyszczące pozory Paryża m aluje 
nam „O jc iec G orio t", a w inne j po­
wieści obserwujemy, ja k  złudzeni* 
Lucjana  wobec życia rozsypują się niby 
domiki z ka rt. I  reakcja obu, na  ten pro 
ces uświadamiania sobie nieznanego ży­
cia, jes t podobna: Eugeniusz na pogrze­
bie starego G orio t w idząc w dole, u 
stóp cmentarza Père Lachaise, rozłożo­
ne m iasto swoich marzeń, rzuca mu 
owe słynne: „Te raz się spróbujem y” !, 
a Luc jan  po pochowaniu swej kochan­
k i K o ra lli,  gdy „ .. został sam aż do za­
chodu słońca na tym  pagórku, z którer 
go oczy jego obejmowały P a ryż", wo­
ła : „Te raz zw’yoiężę"! I  obaj ponoszą 
porażkę. Rastignac zamiast zapanować 
nad świ.atem, k tó ry  przejrza ł do głębi, 
sta je się jego najpowolniejszym  sługą 
'i robi m ajątek .na, machinacjach finan ­
sowych bankiera Nucingena, gdy rów­
nocześnie Luc jan  po w ie lu bezskutecz­
nych szamotaniach popełnia samobój­
stwo. To bardzo charakterystyczne dla 
Balzaca i, bardzo konsekwentne. W 
im ię  czego m ie li w łaściw ie  walczyć? Ra 
stignac jest studentem, więc pewnie r,:e 
w ierzy, gdy tymczasem Luc jan  sam to 
wyznaje. Jakie więc s iły  i wartości mo­
gą przeciwstawić Paryżow i, spojonemu 
nieugiętą w ia rą  w  pieniądz? Ten kon­
tra s t słabości i potęgi, hędziemy odnaj­
dyw ali w ielokrotnie.

W  życiu Rastignaca zjaw ia się kusi­
ciel __ V a u trin , ale propozycje jego
ułatw ionego zdobycia m a ją tku  zostają 
odtrącone w  im ię jak ie jś  moralności 
dzieciństwa, natom iast Luc jan  poddaje 
się pod ten w'plyw, k tó ry  zaprowadza 
go niewiele dalej niż poprzednika. Ra- 

(Dokończenie na str. 7)

I



I

^ N r 17 (231) „P Z I  Ś I  J U T R O “

b l«  M e n e  zer

Str. 7

Tłum. Andrea Tonchu-Ru

PRZEKONANIA RELIGIJNE BALZAKA
Jutro” popisał« różne ryzy- 

,'t#e rzeczy o Balzaku... Balzak... 
U znaw ał się do katolicyzmu bo tak 
* Wypadało, lecz katolicyzm jego był 

nominalny, formalny, nie odzwier- 
^ la jąey  się ani w jego moralności 
> w e j ,  ani w poglądach, ani w dzie- 
. H.." (Tygodnik Powszechny Nr.

^ Artykuł, który niżej drukujemy 
skrótem obszernej rozprawy za­

liczonej niedawno w „The Dublin»iii

'"'lew”— na jpo ważnie jazy n
!ftedyku. wychodzącym 

t*!ll

katolickim 
Irlandii.

"Pikując go nie zamierzamy bynai- 
"'tej „kapcritwać” Balzaka. Jego ka- 

'«kość jest napewno ostatnim wzór-'«li

, "> katolickości, jaki można by Anno

^elkość Balzaka dla czytelnika współ
%
%
«hi

«iiego zasadza się ezymś zgoła in- 
przede wszystkim na genialnym, 

często mimowolnym ukazaniu w i­
anku tego wycśuka historii w jakim  
!|i tnu wypadło.

brukując fragmenty rozprawy Men- 
eheemy jedynie dać wyra* nasze- 

Przekonaniu, że orzekanie o ezyjei- 
"'biek katolickości be* jednoczesnego

**lędnienła epoki, w której dana po­
żyła i tworzyła — nieuchron-

1 prowadzić da »ymphfikatorskieh i 
H  w drących nogółnieó.

Red.

W iele napisano o Balzaku w r. 1949, 
a w ięcej jeszcze należy oczekiwać po 
roku 1950. Czy ktoś napisze kiedyś na 
jego cześć jedną książkę, o k tó re j ten 
autor 90 tomów, ten pisarz o trudne j 
do uw ierzenia płodności i  praw ie nie­
ograniczonych możliwościach twórczych 
wspomina w pewnej przedmowie i  w 
n iek tó rych  fragm entach, wydanych po 
jego śmierci, książkę streszczającą całą 
moralność „K om ed ii L u d zk ie j” , tę  spo­
łeczną teologię i teologiczną socjologię, 
nad któ rą  często się zastanawiał, od­
kąd po raz pierwszy w młodości uległ 
urokow i Bonald'a, najprzedniejszego 
obrońcy Kościoła i  chrześcijańskiej mo 
narch ii w dobie rew oluc ji, k tó ry  w 
swym  „Essa i analytiąue su r les lois 
nature lłes” , napisanym n progu X IX  
stulecia (wkrótce po objęciu konsulatu 
przez Bonapartego, spodziewał się na- 
tania nowej ery, w  k tó re j iprawa, rzą­
dzące ludzkim  społeczeństwem będą ta s  
zbadane i  znane, ja k  p raw a n a tu ry  w 
X V I I  i X V I I I  w.

Bez B<małd*a, którego Balzak lubi 
przytaczać, trudno by nam było zrozu­
mieć Balzaka, ponieważ wszystkie jego 
dzieła są niekończącym się komenta­
rzem przewodniej idei Bonaldta, że na­
uka społeczna objawia i dowodzi istnie­
nia Boga Jedynego w Trójcy Świętej. 
Bez zasadniczych, stałych i nigdy nie 
kwestionowanych przekonań katolic­
kich, jak najbardziej zgodnych z dog­

m atam i Kościoła, nic można zrozumieć 
Balzaka, (podkr. tłum .). B iograficzne 
albo estetyczne prace, usiłujące in te r­
pretować jego twórczość w innym  o- 
św ietleniu, przedstaw iają go tak, jak  
pozostawił go rzeźbiarz Rodin, stojące­
go na rozdrożu sztuki, bez oczu, bez rąk 
i bez nóg, niekompletny obraz artys ty , 
k tó ry  był bystrym  obserwatorem, w y­
trw a łym  pracownikiem  i człowiekiem, 
k tó ry  sta! mocno obiema nogami na 
gruncie ludzkiego i społecznego realiz­
mu.

Balzak dotąd jeszcze nadaje temu 
właściwe znaczenie. Późniejszy „re ­
a lizm ” , k tó rym  F laube rt zapoczątkował 
degenerację i dekadencję powieści, bar­
dziej konwencjonalny i banalny od sen­
tym enta lizm u poprzednich pokoleń, jest 
zupełnie obcy Balzakowi.

Balzak nigdy nie tra c ił z oczu w ie l­
kiego problemu człowieka. N igdy nie 
oddał sw oje j sztuki na lup  błahych 
szczegółów', drobiazgowych opisów i re­
jestrowania mało ważnych psychicz­
nych reakcji. N igdy nie wejdziemy do 
K ró les tw a  Niebieskiego, jeś li nie =ł a- 
niemy się ja k  dzieci; nigdy nie wejdzie­
my do K ró les tw a  romantyzmu, jeśli nie 
będziemy m łodym i. Być poetą, to  zna­
czy1 stwarzać ludzi i  miejscowości, po­
staci i  sytuacje, które są do pewnego 
stopnia rem iniscencjam i z przeszłości, 
czasem b lisk ie j, a czasem odległej, ale 
w ten sposób, że św ia t f ik cy jn y  zawsze

jest podległy prawu tak  doskonale pro­
stemu, ja k im  Bóg stw orzy ł je dla ludzi.

Kodeks Balzaka jest rów nie prosty, 
ja k  przykazania Dekalogu. Ten twórca 
w ie lk ich namiętności, am bicji, in try g  i 
zazdrości w skali nieznanej poprzednim 
mistrzom wyobraźni, n igdy nie uległ po­
kusie stworzenia jakiegoś subiektywne­
go prawa albo subiektyw nej prawdy 
(podjjr. tłum .). Jego fikcy jn e  społe­
czeństwo było protestem przeciwko 
wszelkiemu indyw idualnem u fan taz jo ­
waniu. Poprzednicy Balzaka wym yśla­
l i  albo pow tarzali h istorie o mężczyźnie 
lub kobiecie —  i opowiadali o ich cie­
kawych losach lub dziwnych przygo­
dach. Balzak zm ienił tę sztukę i stw o­
rzy ł powieść społeczną. N igdy potężna 
wyobraźnia nie zw iodła go na m anow­
ce stworzenia własnego idealnego św ia­
ta, w k tó rym  piękność nieunikn iona łą ­
czy się z cnotą albo idealnego św iata, 
w któ rym  grzech szybko zostaje ukara­
ny, a cnota wynagrodzona. W iedzia ł do 
brze, że piękne kobiety nie zawsze są 
aniołam i i  że wartościow i mężczyźni 
nie zawsze są p rzysto jn i, chociaż sądził, 
że nie ma słuszniejszej am bicji, niż 
pragnienie połączenia wyższego in te lek­
tu  mężczyzny z doskonałym wdziękiem 
kobiecym. P rym a t zagadnienia społecz­
nego był tak  samo oczywisty dla B a l­
zaka ja k  dla B onald ’a: Balzak tw orzy! 
rodziny, a nie jednostki, a przez „społe­
czeństwo”  rozum iał rządzenie ludzkoś-

V

(Dafcośtawaś* *e mit. C-d)

a-c i  żak w  u ła tw iony sposób oeią-
** fortunę, a Luc jan  i  tak  ginie earno-
4tezo. Cteyżby więc n ieunikn iony de-

^H in iz m  zła? —  O to co m ów i Bal-
» Raetignaieu: „U jrz a ł św ia t tak i

—. *>rawo, moralność udeptane
bogaczy, u jrza ł w m a ją tku  u lti-

*** Patio m und i” . I  to  wypowiada pisa.-p
komentarzu autorekim , na którym

*tHzywa zwykle ciężar m o tyw ac ji świa
ptegiądowych. W  innym  m iejscu czy-

teJ: „Ś w ia t przedstaw ił mu się jak
N  błota, w któ rym  człowiek grzęż 
nu

Bo szyję, skoro u tk w i w  n im  nogę. 
mizerne zbrodnie —  pomyślał. 

I H tr in  jes t w iększy!”  V a u tr in  —  ga- 
l'tek przewyższa ów Świat swą zde-

swoj ą
»kodyfikow aną amoralnośeią,

^H w aną  postawą wobec życia

przy tam te j grze pozorów zdaje 
Demonicznej, 

zarazem potę-
nabierać cech cnoty,

j ^ ą c e j  i  tworzącej He . . .
Pieniądza, k tó ra  wznosi się na pie- 

^ a ł  decydowania « losach ludzkich 
przeciw staw«! może ty tko  demo- 

*1'?rn tego nowoczesnego Mefistotełesa.

dobroć, szlachetność, moralność chrze 
^^Ósfca w  rzeczywistości lite rack ie j 
^ 'tn e d ii Ludzkiej" nie mogą zająć an- 

*°ni»tycznego stanowiska. W szystkie 
He córki w  rodzaju Eugenii Graindet,

ł^H liwe ¿ony ja k  np. baronowa H u lo t,
Hó,
%r<

>fej „dobroć" polega na skw ap liw e j 
dbacie tego, co mąż w ypraw ia  poza 

Hem; dobrzy, lecz niezaradni wy- 
"tcy, ja k  D aw id  Sechard, nawet 

t5<kn i lite rac i ze stowarzyszenia „B ie -
__ na tle  dynamicznego, rozpust-

Paryża robią n iekiedy wrażenie 
''‘H&ledzonyeh umysłowo. N ie eapom- 
,!l'Hy geet kurtyzany Józefiny, k tó ra
tok'Szuje służbie spłakaną i zatroskaną

stybułfca Estera Gobseck (m otyw nie­
wyczerpany!) gdy pisze w swoim  liś ­
cie —  testamencie te gorzkie słowa: 
„Ś w ia t, k tó ry gnie 6ię przed pienią­
dzem i sławą, nie chce ugiąć się przed 
szczęściem i cnotą". Jedynie „H is to ­
ria  wielkości i upadku Cezara B iro tte - 
au”  jest książką przedstawiającą nam 
sens etycznego życia. Anzelm Popinot 
pracą i uczciwością dorabia się m a ją t­
ku, pozycji, uznania, a dobry w u j Per­
rau lt ma na szczęście dość rozumu, aby 
dopomóc biednemu bakru tow i Cezaro­
wi. W  większości wypadków jeet ina­
czej.

Również bardzo ciekawe są dalsze lo­
sy Eugeniusza Rastigmaoa, którem u 
ja k  wiemy pow iodło się niezgorzej. Otóż 
gdy m łody bohater wyrzeknie erę skru­
pułów  1 na kom binacjach m iłosno - f i ­
nansowych zrobi m ajątek —  autor już 
ty lko  ■ oddali ukaże nam  jego w izeru­
nek jako bezstroskiego dandysa i do­
brodzieja sióstr, k tó re  dobrze w ydał 
za mąż. Zadem dram at wewnętrzny nie 
mąci mu wówczas spokoju. Gdy w 
„K om ed ii Ludzk ie j”  ktokolw iek w darł 
się n * wyższy szczebel i  ma świado­
mość, że z niego nie spadnie, wówczas 
radość z tego fa k tu  przysłania mu bar­
dziej skomplikowane zagadnienia, tzw . 
w a łk i wewnętrzne, czy głosy sumienia.

Wydaj® m i się, że na tym  głównie 
polega ten problem „niemoralnoSci" 
„K o m e d ii L u d zk ie j” , o jak im  ta k  ezę 
®t® mówiono, nie wiedząc zresztą na 
ja k ie j płaszczyźnie można go roztrzyg- 
nąć. Schyłek X I X  wieku ob fitow a ł w 
ta k  krańców© teorie dzieła literackiego, 
uzależnione w  m niejszym, lub w ięk­
szym stopniu od licznych doktryn f i lo ­
zoficznych, że trudno  naw et odnaleźć 
było można pogląd u jm ujący całość dzie 
la, a więc wraz z jego sensem Świato-

zarzut, że nie rozpatru je  się twórczoś­
ci Bafeaca na tle  jego epoki, bo prze­
cież Boy powiedział, że tradycy jną  mo­
ralność zastępuje u Balzaca społeczne 
widzenie rzeczywistości, a pamiętamy 
znane zdanie B rum ie tie re ’a, k tó ry  uzna 
wal „ le  d ro it du roman de représen­
te r la  vie dans sa to ta lité ", że powieści 
Balzaca są niemoralne tak, ja k  życie. 
Rozpatrzm y tę sprawę. Obowiązkiem 
rea listy jest przedstawić „praw dę ży­
cia” , dać praw dziw y wyraz epoce, ale 
obowiązkiem jego jest również spojrzeć 
poprzez zewnętrzny mechanizm z jaw isk 
na wartości stałe, do k tó rych  ustosun­
kowanie się wyznacza dram at istn ie­
nia indyw idualnego i  społecznego. Id ź ­
m y dale j: bez takiego spojrzenia me 
można m ów ić o „p ra w d z iw o śc i", dzieła. 
.Wspaniale w y ra z ił to  Bruce M arsha ll 
mówiąc: „Żaden obraz epoki nie może 
być całkow icie praw dziw y, jeżeji od­
blask wieczności —  lub jakko lw iek 
chcielibyśmy to nazwać —  nie lśni 
na k ija ch  bilardowych i na kie lisz­
kach z ooefailam i” . Odnalezienie owe­
go refleksu wieoznośei, uznanie pew­
nych niezmiennych zasad życia zmusza 
autora, do oceny przedstawionych fa k ­
tów, do m otyw ac ji decydujących o mo­
ralności dzieła. M ów ię przykładowo: 
wartości m oralnie pozytywne ja k  do­
broć i szlachetność mogły być zm iaż­
dżone w walce w świecie „K om ed ii 
L u d zk ie j", ale nie mogły być zawsze 
przedstawione jako  bezradne i słabe.

M ów iąc o moralności, a więc i o ka- 
rolickości „K o m e d ii L u d zk ie j"  s tw ie r­
dziliśmy pewien stan rzeczy. Szczegó­
łowe rozpatrzenie zagadnienia o ile B a l­
zac b y ł zdeterm inowany pisząc tak 
a nie inaczej, wymagałoby osobnego 
studium.

Ogólnie możemy powiedzieć o „K o -
l,ra\vki męża baronową H u lo t ae sto- poglądowym. B rune tiêre  poświęca te- mgSii L u d zk ie j", że jest to wspaniała

Sini:

p°ś więcej, to  cnotliwa żona
to "  „P a trzc ie : to w ielka dama, aie M  zagadnieniu rozdział swej wspania-

Hkb, 
«». '

—  tak
I Pokazywała rzadki okaz zoologio*

Uzu
a He takiego „uk ładu  s il”  nie Zdzi­

się, że Balzac znajduje słowa

■¡alf411' 8 Beaueeant,
Ur.° C>ar>H" dobrej, szlachetnej, która
c-ł Z* wstępującego w życie Rastigna- wieku w oparciu o swój

Hiiorem rad w  następującym  s ty lu : światopogląd, ściśle j: k ry ty k  ka to lick i

łe j m onografii o Bateacu, ale przeżywa­
jąc samemu rozdarcie ideowe (wyznaw­
ca ewolucjonizmu m aterialistycznego : 
katolicyzmu) nie może roatrzygnąć w 
ja k im  sensie można mówić o moralnoś­
ci lub  amoralnośoi dzieła literackiego. 
W ydaje się, że dopiero k ry ty k  X X  

uniwersalny

■.Im
!»j

bu tn ie j będziesz obliczał, tym da- 
, 'Hdzieg*. U derza j bez litośc i —  bę- 

ciebie ba li".

^®°brog jeat bardzo słabym czynni- 
,u * dlatego ma rację „dobra" pro-

może stw ierdzić, że przedstawienie czło­
w ieka na tle  ta k ie j p roporc ji zl-a i do­
bra, ja k  u Balzaca jest wbrew  przeko­
naniu autora w w ie lu  wypadkach nie- 
moralfl«. W  tym  m iejscu pada zwykł«

panorama rzeczywistości stworzona 
Przez pisarza, k tó ry  po-znał ją  zmy­
słem realisty, nie mogąc jednak wznieść 
się ponad n ią  celem osądu i  nie mogąc 
d-okonać syntezy wszystkich zjaw isk, 
które  z precyzją i  um iłowaniem  kolek­
cjonera zebrał w ramach sw’ego dzićła.

Obrazem, k tó ry  wg. mnie najd łuże j 
pozostaje po przeczytaniu „K om ed ii 
L u d zk ie j"  jest znana nam scena ostat­
nia z „O jca  G orio t", gdy bohater po­
wieści spogląda na „P a ryż  w ijący się 
krętą lin ią  wzdłuż obu brzegów Sek­
wany, gdzie zaczynają już  błyszczeć 
św ia tła ". Dużo m ów iliśm y o bezdro-

żach „K o m e d ii L u d zk ie j” , aie jedno po 
zostaje faktem , że po zakończeniu na­
wet części tego potężnego dzieła obser­
wujem y życie w sensie jego zewnętrz­
nej zjawiskowości z takiego dystansu, 
jak  Rastignac obserwował P aryż z wy­
żyny Père Lachaise. N ie pokazał B a l­
zac przekonywująco dobra, ale za to 
w pełni ukazał nam zło w swoich po­
staciach: tak społecznej, ja k  i  in d yw i­
dualnej. Z nadzwyczajną łatwością i 
przenikliwością odsłonił korzenie wie­
lu  „ ta b u "  społecznych —  ukazał is to t­
ne sprężyny szacowanych pozorów i ku 
lisy licznych tea trów  politycznych, ja k  
i gospodarczych. W skazał na groźną 
rolę pieniądza, z którego zrobiono boga 
i k tó ry  rękam i ludzi puszczony w obieg, 
zaczyna walczyć z ludzkością.

D zie ło Balzaca posiada swoje drogi, 
jem u ty lko  w łaściwe. Idąc miimi pozna­
jem y .inny Paryż, n ie ten z bulw arów , 
ale owe „dan te jsk ie  k ręg i" gdzie kró­
lu je  nędza i  występek a przede wszyst­
k im  nędza ludzka. Poznajemy całe ga­
lerie ludzi, od pałaców arystokra tycz­
nych, aż do nor ziemnych, poznajemy 
ludzi ęearych, prostych, pracow itych, 
którzy wraz z Balzakiem  o trzym ują  
prawo obywatelstw a w  lite ra tu rze . Po­
znajemy w iele zawodów oświetlonych 
prawdziwą poezją codziennej pracy. 
Przem inął P aryż z epoki Balzaca, w ie­
le z jego opisów ma wartość już wprost 
dokumentalną, ale z ogromnej życio­
wej obserwacji Balzaca wiele spostrze­
żeń m a wartość stalą. Gdy patrzym y 
na drugą część życia Rafaela cle Va- 
le tn in, k tó ry  za każdą spełnioną chęć 
musi płacić drogo, bo skracającym  się 
życiem, mamy przeświadczenie, że to 
pisał Balzac - mędrzec. I  jeszcze jedna 
rzecz: czytając „K om edię  L udzką" czy 
tamy historię w ie lu ludzkich istnień, 
h istorie ciekawe, porywające, niemal 
prawdziwe, *winifcamy w zaw ile biegi 
ludzkich losów, ja k  gdyby nam uży­
czono daru jasmowidztwa. Od nas, od­
biorców, zależy, jak ie  wnioski z nich 
wyciągniemy.

Dzieło Balzaca ma już 100 la t poza 
sobą, ale i dzisiaj zbliża nas do siebie 
przez sw ój humanistyczny poryw . Czu­
jem y wdzięczność do autora za. stw o­
rzenie tych  ludzi, za możność obserwo­
wania ich losów w całych szeregach 
arcydzieł, losów, k tóre  niosą dla nas 
często głęboką naukę.

Jerzy Zagartowskl

cią przez powiązania hierarchiczne, 
przez O jcostwo Boga, Objaw ienie Syna, 
przez wiedzę wlaną przez Ducha Świę­
tego, przez Kośció ł i uświęcone w ła ­
dze.

Bóg s tw orzy ł św iat, ponieważ go so­
bie wyobrazi! i rządzi nim swoim rozu­
mem i wolą. Słowa te, słyszane po raz 
p.! rwszy, wydają  się trochę zimną, su­
chą i niekompletną teologią, w k tó re j 
miłość jako  wyraz Boskości i jako  
g łówny powód stworzenia nie gra głów  
i\p j ro li. T ym  niemniej Balzak tę teolo­
gię głosił, uważał za zupełnie praw o­
wierną i ta  teologia jest zupełnie po­
prawna, nawet jeś li trochę niekomplet­
na. Zdawał sobie nawet sprawę, ja k io  
uzupełnienia są najkonieczniejsze, gdy 
pragnął porzucić choć na chw ilę  zbyt 
przesyconą racjonalizmem atmosferę 
swego rodzinnego k ra ju  na rzecz inne j 
atmosfery, z k tó re j pochodzi tak  wie­
le fikcy jn ych  postaci: „Pobożność hisz­
pańska nie oddziela w ia ry  od m iłości 
i nie zna uczucia pozbawionego cier­
pień".

,W każdym razie ,trzeba stw ierdzić,
a>ni na chw ilę n i-  zrezygnował ze 

swych teologicznych i eschatologicz­
nych zainteresowań. Jego „Pensées et 
M axim es", wydane pośmiertnie przez 
Barbey d’A u re w iily  i „K a tech izm  Spo­
łeczny", którego Bonałdowski, ka to lick i 
i leg istym istyczny przedgląd „L e  Réno­
va teur”  nie w ydrukow a ł po napisaniu 
w  r. 1833 i k tó ry  został odkry ty  w w ie­
le la t później wśród nieopublikowanych 
rękopisów w ielkiego pisarza, ukazują 
wyraźnie stanow isko Balzaka.

E tyczny problem, postawiony prze* 
Machiavella dla niekończących się dy­
skusji potomności, zagadnienie złe j na­
miętności, „w  służbie ' szlachetnego celu, 
humanizmu, mającego cechy występku 
przew ija się praktycznie na każdej s tro  
nib Balzaka. Można znaleźć tën problem 
w postaci V a u tr in ’a, być może na jw ięk  
szej k reac ji wyobraźni Balzaka, w y­
stępnym zbrodniarzu i lo ja lnym  przy­
jacie lu, niesamolubnie przyw iązanym  do 
tego, czego wyższość uznaje. Można go 
znaleźć w filo zo fii politycznej „U n  M é­
decin de Campagne ', a przede wszyst­
k im  w „U ne  ténébreuse a ffa ire ” . B a l­
zak m ora lista  bada człowieka i społe­
czeństwo we wszystkich aspektach, w 
mieście i na p row inc ji, w świecie poli­
tycznym  i w p ryw atnym  życiu. Z opi­
sów wyciąga ostateczne wnioski. Po­
wieść jest dla niego środkiem, do celu. 
A kc ja  odbywa się ty lko  dla wydoby­
cia u k ry te j myśli, k tó rą  wyraża. I  jeżeli 
ta  akcje, to  działanie ma tak w ie lk ie  
znaczenie w jego filo zo fii, powodu te­
go należy szukać w  mocno ugruntow a­
nym i niezachwianie prawow iernym  ka 
tolicyzm ie.

N ie ma powodu kwestionować dość 
licznych î  Balzaka wyznań w ia ry , 
przytaczając niedyskretne szczegóły z 
jego życia, które rzadko ukazuje B a l­
zaka biorącego udział w para fia lnych  
nabożeństwach, a o wiele częściej —  
Balzaka zajętego spekulacjam i handlo­
wym i albo sprawam i m iłosnym i, które  
były prawdopodobnie wysłuchiwane z 
przerażeniem w ta jn i konfesjonału, 
gdzie na szczęście biografow ie nie ma­
ją  dostępu. Każde życie, które jest 
warte, żeby je  przeżyć i wspominać, po­
siada wyższość nad zw ykłym  wyraża­
niem op in ii i rezonowaniem o nim. Każ 
de wuernie odtworzone życie jest w ię­
cej w’arte od b iograficznej albo doku­
m enta lne j notatk i, która posiada ty lko  
o tyle  znaczenie, o ile patrzy się na nią 
w św ietle najwyższej duchowej a fir- 
m acji tego życia. B łogosław ieni ci, k tó ­
rzy dochodzą do ta k ie j a firm a c ji, ja k  
Balzak w „Pensées et M axim es" 1 w 
„Catéchisme social". x

„Pensées et M axim es" i „Catéchisme 
social" wystarczą, by oszczędzić nam 
wszelkich „n iedyskre tnych" b iog ra fii 
Balzaka.

Bela Menczer
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C z ło w ie k  który był uniwersytetem
(Michał Wasgliewicz Łomonosow)

Dzieje życia Łomonosowa (uro­
dzonego w 1711 r. na jednej z 
wysp Dźwiny północnej w okoli­
cy Arch angielska) to dzieje czło­
wieka walczącego najpierw o zdo­
bycie wiedzy dla siebie, walczące­
go potem 6 przetwarzanie życia 
przez wiedzę. Patosu -wielkości tej 
dwojakiej walce, toczonej w epo­
ce wszechwładctwa absolutyzmu i 
znaczenia klas uprzywilejowanymi 
przydaje fakt że Łomonosow był 
synem chłopa, rybaka archangiel- 
skiego. Do 19 roku życia ojcu w 
zajęciach pomagał, one zaś, oraz 
surowy klimat północy .urobiły 
główne rysy jego charakteru — 
wytrwałość, odwagę i zaciętą nie­
ustępliwość w dążeniu dio celu. 
Przyroda półdzika, groźna, a do­
stojna objawiała mu wtedy swoje 
piękno, którego piewcą miał się 
stać w przyszłości.

Przypadkiem uzyskane podręcz 
n ik i szkolne zadecydowały o lo­
sach człowieka: rozbudziły w  nam 
wolę poznania prawdy o tym ży­
ciu, które wokół siebie widział; a 
była to wola tak silna, że kazała 
mu rodzinny dom porzucić, do 
Moskwy pieszo wędrować, najlicz 
niejsze trudności tam przełamy- 

' * wać, aby do jedynej wówczas, ta­
mecznej wyższej szkoły, mianowi 
cie do Akademii dla duchownych 
wstąpić. Przez lat kilka najsumien 
niej w niej pracował, z trudnością 
mi ,i kłopotami ciągłe się boryka­
jąc. Studium moskiewskim za­
wdzięczał nade wszystko wybitną 
znajomość języka łacińskiego, bę­
dącego wówczas wciąż jeszcze jed 
ńym z głównych języków nauki e- 
uropejskiej (por. w  Polsce w 
owych mniej więcej latach łaciń­
skie pisma Konarskiego). Pilnoś­
cią, zdolnościami i  inteligencją 
zwrócił na siebie uwagę władz 
szkolnych i jeden z niewielu otrzy 
mał stypendium zagraniczne. By­
ło to drugie wydarzenie decydują­
ce dla kolein życia; zamiast po 
skończeniu Akademii iść w służbę 
cerkwi, wchodził w świat nauki. 
Kilkuletnie studia w Niemczech 

, nad matematyką, fizyką, chemią, 
filologią i filozofią, uzupełnione 
podróżami, nadały jego wykształ­
ceniu charakter wszechstronny, 
encyklopedyczny. Młody uczony 
wracał do kraju, aby rozpoczął no 
wy etap pracy: w r. 1741 został a- 
idiunktem w Akademii Nauk, w 
r. 1745 profesorem chemii i człon 
kiem Akademii — drugi obok 
Tr ed i ak o wsk i ego Rosjanin, który

tę godność otrzymał. W ten spos- 
sób zaczęło się rozsadzenie nie­
mieckiej dotąd Akademii. Mimo 
zawiści akademików Niemców, 
utrudniającej mu działalność sa­
modzielną, Łomonosow z nieustę­
pliwością pracował w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, pierwszy 
wystąpił z publicznymi wykłada­
mi o chemii, przyczynił się poważ­
nie d,o utworzenia. Uniwersytetu 
Moskiewskiego i związanego z 
nim gimnazjum, zasiadał w rzą­
dzie Akademii Nauk. Jął realizo­
wać zadanie swoje główne: niósł 
w świat rosyjski prawdę o życiu 
i  zrywał przesądy, które na myśli 
ludzkiej osiadły, wyniki swojej 
naukowej działalności czynił tema 
tern poezji własnej, ją bowiem od-j 
dał na usługi wiedzy, zgodnie z po' 
glądami epoki oświeconej, ale od­
dał ją także na usługi polityki — 
zgodnie z tendencjami atmpsfery 
dworskiej, która i na niego działać 
musiała. Neustępliwa, żmudna pra 
ca i nieregularny tryb życia nisz­
czyły oJganizam nawet tego siła­
cza, który siłą zadziwiał tak samo 
jaik zadziwiał wzrostem i energią. 
Licząc zaledwie 54 lata, umarł w 
r. 1765.

Ze względu na uniwersalizm za 
interesowań i prac, słusznie na­
zwał go Puszkin „pierwszym ro­
syjskim uniwersytetem“ ; Mickie­
wicz zaś tak go scharakteryzował: 
„Łomonosow otworzył epokę cią­
gnącą się aż do Karamzyna czyli 
do czasów Aleksandra I. Nie ty l­
ko wyniósł on swoje narzecze do 
godności języka, napisał pierwszą 
jego gramatykę, wydal wiele dzieł 
prozą, traktatów z fizyki, astro­
nomii, metalurgii, ale w całym 
tym okresie literatura rosyjska 
idzie za nim, ma na sobie piętno 
jego charakteru, a w liryce trzy­
ma się jego miary i toku“ .

Łomonosow faktycznie położył 
pódwaliny pod nowożytną naukę 
rosyjską i położył podwaliny pod 
nowożytną poezję rosyjską'. Che- 
mik, 'fizyk, minerolog, astronom, 
historyk, lingwista i poeta, — tą 
wszechstronnością przypominał lu 
dzi epoki renesansu: by ł pierw­
szym Rosjaninem, który naukę 
najwyżej w hierachii wartości sta 
wiał i pełnej wolności badań dama 
gał się. Nauka atoli w jego poję­
ciu miała służyć życiu i spożyć 
szczęścia ludziom. Badania nauko­
we miały być oddane na pożytek 
społeczeństwa. Te tezy Łomono­
sow często powtarzał i akcento­
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wał. Tak samo jak Frediakowski 
i on rozumiał, że jest rzeczą nie­
odzowną zmienić dotychczasowy 
skostniały język literacki, zachwa 
szezony barbaryzmami i przytło­
czony całkowicie słowami i zwro­
tami cerkiewszczyzny. Tak więc 
język używany w swojej ziemi ro­
dzinnej, z rozmaitymi właściwoś­
ciami dialektycznymi północnymi 
Łomonosow uznał za narzędzie 
myśli i  sztuki literackiej, w nim 
pisał dzieła naukowe i poetyckie,
0 nim w roku 1755 ułożył grama­
tykę. Była to pierwsza gramatyka 
języka rosyjskiego. Łomonosow 
nie odrzucił atoli całkowicie języ­
ka staro-cerkiewnego, pozwolił na 
dal posługiwać się w mowie i piś­
mie poszczególnymi jego słowami, 
przede wszystkim jednakowymi z 
językiem ludowym (np. Bóg, sła­
wa) lub łatwo zrozumiałymi. On 
pierwszy w rozprawie „O pożytku 
ksiąg cerkiewnych“ zażądał indy­
widualizacji stylu, zależnie od ga­
tunku literackiego: wysokiego, uro 
czystego, stworzonego z zespołów 
słów używanych w obu językach 
— dla poematu bohaterskiego (e- 
posu), ody i krasomówstwa; śred­
niego, stworzonego głównie ze 
słów rosyjskich, ale z lekką przy­
mieszką terminów starocerkiew-

' nych — dla tragedii, satyry, elegii
1 dla prac historycznych; niskiego, 
stworzonego wyłącznie w języku 
rosyjskim — dla komedii, epigra­
matu, pieśni i prozy nie historycz 
nej. On to także w swoich pracach 
naukowych położył podwaliny pod 
terminologię fachową, trafnie do 
stosowując do charakteru języka 
rosyjskiego terminy pochodzenia 
obcego, a przeważna ich część — 
zwłaszcza w dziedzinie języko­
znawstwa utrzymała się po dziś 
dzień. On to wreszcie w rozpra­
wie o rymotwórstwie zażądał — 
tak samo jak Trediakowski — u- 
sunięcia z poezji anachronizmu, 
nieliczącego się z charakterem ję­
zyka, mianowicie akcentu syla- 
bicznego na rzecz, akcentu tonicz- 
nego, polegającego na właściwym 
rozmieszczeniu w konstrukcji 
wiersza członów akcentowanych 
i nieakcentowanych, w ten bo­
wiem sposób akcent rytmiką wy­
wołany pokrywał się z akcentem 
normalnych wyrazów.

Pracę naukową uważał Łomo­
nosow za swoje główne zajęcie, 
pracą literacką za rozrywkę: 
„wierszopistwo to moja przyjem­
ność, fizyka — to moje zajęcie 
główne“ . A jednak tę rozrywkę 
pojmował jako obowiązek społeez 
ny. Pragnął wyrównać zaniedba­
nia w (literaturze rosyjskiej i  się­
gał do wszystkich trzech poezji: 
stworzył epos („Petriada“ ), dra­
maty („Tamara i Selim“ , „Demo- 
font“ ), ody. Pisał z potrzeby we­
wnętrznej; dawał wyraz zachwy­
towi wypełniającemu go w miarę 
jak w przyrodzie zjawiska nowe, 
a nawet zgoła zwyczajne, oczyma 
uczonego odkrywał lub badał; pro 
bierna t naukowy albo stawał się 
bodźcem dla wywołania przeżyć 
artysty, albo też domagał się popu 
laryzacji w formie poetyckiej. Tak 
powstały najważniejsze utwory w 
literackiej twórczości Łomonoso­
wa: ody filozoficzne. Z powodu 
rozmaitych okoliczności, dyktowa­
nych warunkami życia w ustroju 
absolutystycznym, zmuszony był 
do uchwycenia za pióro, a wtedy 
układał ody aktualne, polityczne. 
A wreszcie na zamówienie, to zna 
czy na żądanie czynników urzędo­
wych napisał wspomniane już dra 
maty o-raz epopeję „Piotr wielki“ .

Najsłabsze w Łomonosowym do­
robku były dramaty; najwyżej ce 
niono epos, którego tylko część 
pierwszą uczony poeta ułożył i  wy 
dał. W istocie była to kronika ry ­
mowana, z wielu szczegółami his­
torycznymi, nawet ciekawymi, 
wydobytymi przez erudytę ze źró­
deł historycznych, atoli zbytecz­
nymi dla poezji. Sumienność szpe 
racza i sposób myślenia człowieka 
z zagadnieniami nauki parającego 
się zabijały patos poezji. Temat 
bowiem sam owej epopei, niejed­
nokrotnie przez innych opiewany 
— nawet przez Puszkina — miano 
wicie bitwa Połtawska był istot­
nie godny poezji. Na szczegółach, 
na epizodach, na technice zaważy­
ła dobra znajomość epopei antycz 
nych, ale to nie ratowało całości 
męczącej, ciężkiej, nudnej.

Zachwycali się współcześni oda 
mi. Nas atoli, część ich, mianowi­
cie panegiryczne, polityczne, ak­
tualne, stworzone w stylu „wyso­
kim“ tj. uroczystym, patetycz­
nym interesują tylko jako doku­
ment epoki i jako przykład jak 
jednostki wybitne nie umiały się 
wyrwać spod jarzma narzuconego 
na myśl, sztukę i życie. Są wymu­
szone i napuszone, sztuczne i zim­
ne, sadzą się na ozdobność, udają 
szczerość. A jednak nuta szczero­
ści istotnie chwilami tu rozdźwię- 
kała, gdy Łomonosow ton z ser­
ca wydobywał, gdy wielbił Piotra 
i jego zasługi — stworzenie armii 
i floty, położenie s podwalin pod 
naukę, gdy piękno i bogactwo ro­
syjskiej ziemi sławił, gdy o nau­
ce, o jej dostojeństwie prawił. Styl 
wtedy nabrzmiewał życiem serca. 
Znamienne są w tym względzie po 
jedyńcze momenty „Ody nad 
dzień wstąpienia Elżbiety na tron“ 
w r. 1747, gdy zwracając się do ca 
rycy z entuzjastycznym wzywał 
ją przejęciem:

Spojrzyj na góry przewysokie, 
Spojrzyj na pola swe szerokie,, 
Gdzie Wołga, Dniepr, gdzie pły 

nie Ob:
Bogactwa ich w ukryciu tajne 
Dzięki nauce będą jawne... 

albo gdy w odzie z roku 1748 wiel 
kość i wspaniałość Rosji opiewał, 
a w tym celu ażeby wielkość tę za 
sugerować samą koncepcją arty­
styczną, przedstawił Rosję jako 
gigantyczny rozmiarami posąg: 

Ona, sięgnąwszy aż obłoków, 
Nie widzi końca swej dzierżawy, 
A syta hucznogrzmiącej sławy, 
Spoczywa pośród łąk otoku.
I pośród pól świetnych płodami, 
— Gdzie Wołga, Don, Newa

i  Dniepr
Swoich przeczystych wód fala­

mi
Szemrając, niosą stadom sen,
W step wyciągnąwszy nogi, sie­

dzi,
A przez ten step chińscy sąsie-

dzi
Przestronny dla się wznieśli

mur.
Wesołym wkrąg spoziera wzro­

kiem
I rozkosz liczy; zasię łokieć 
O szczyt kaukaskich wsparła

gór.
Wyszukana forma utworu, to zna­
czy staranny i dostojny język i 
styl, wzorowa składnia i przemy­
ślana konstrukcja całości obrazu 
wydobywały silnie dostojność te­
matu.

Za najlepsze uznać wolno ody 
i pieśni dydaktyczne (np. o pożyt­
ku szkła) i filozoficzno-religijne 
(„Poranne“ i „Wieczorne rozmyś­
lania o wielkości bożej“ ), poeta ca 
ły  pomysł niekiedy czerpał z psal­

mów, niekiedy wyrażenia tjj 
pojedyncze i  zwroty; wypowie 
tu swój pogląd na świat, głosił 
przyroda stanowi objawienie 
Boga, ale jednocześnie oma'* 
zagadnienia związane z własnj 
nad nią badaniami.

Tak np. w „Rozmyślaniach 
rannych“ uprzytamniał zgodn'1 
poglądami nauki, że gdyby d 
wiek był w stanie spojrzeć na a 
ce, to miałby wrażenie, że jest1 
„wiecznie gorącym oceanem“ , 
rego:

Ogniste fale się wzbijają 
I brzegów nie znachodzą; 
Płomienne wichry się skrę< 
Walcząc na wieków drodze! 
Jaik woda kipią tam kamie 
Gorący szumi deszcz struł

ni
Choć religijne tradycje młod1 
Łomonosow Wiernie do śmierć 
sobie nosił, jednakże nie one 
cydowały o jego postawie w« 
świata zjawisk, ale dochodź? 
naukowe; dlatego w poezji z i 
tyzmem o relacjach nauki mó* 
i nie zawahał się np. przedsta 
poglądów uczonych na próbie»' 
zorzy polarnej.

Żywość i rzutkość myśli Ło> 
nosowa były nazbyt wielkie, 1 
się on wyłącznie w sferze za| 
nień naukowych mógł wyżyć; 
sjonowały go sprawy najróżnoj 
niejsze — socjalne, polityczne,! 
dyczne. Spoglądał na życie z J 
wiczną ciekawością dużego M 
ka, które chce wszystko wiec# 
i wszystko poznać. Ale nie oi 
niczał się do powtarzania tegoj 
inni stwierdzali — o każdej  ̂
czy chciał mieć swój sąd wła-J 
samodzielnie zdobyty. Samod/ 
ność myśli stanowi najpiękniej 
cechę Łomonosowa. Dla kuF 
rosyjskiej wieku X V III  był ‘ 
wiskiem doniosłym, był rzecz i  
cie „uniwersytetem“ Rosji; °\ 
wiał lub bodaj poruszał wszys: 
najważniejsze problemy żył 
nauki, wyjaśniał je, uczył mV 
i przyczyniał się dto podniesie 
umysłowego poziomu.

Surowa północna rodzinna 
mia wyrobiła w chłopie-sam0; 
wytrwałość i  hart ducha; sarn1 
two nauczyło go szacunku dla 
dzy i  rozpaliło w nim żądzę 
dzy; a chyba mroźne wichry I 
nocy zaprawiły myśl jego w cł 
nym, trzeźwym obejmowaniu 
wisk życia. Na swoich bat 
wielkoluda dźwignął od razu i 
nocześnie naukę rosyjską i 1 
miemnictwo po nizinach dotąd 
dzące i podniósł je sam w j^ 
w górę. Był pierwszym wietf 
uczonym i pierwszym poetą s# 
dzielnym. Literaturę uwolnił 
bezmyślnego powtarzania teg<r 
inni wymyślali, zażądał samod 
nośoi myśli, samodzielności j { 
ka i bodaj względnej samodZ1 
ności formy literackiej. Poezji 
treść naukową, stworzył po£ 
filozoficzną, a tak oderwał lit ' 
turę od grasującego po niej 
bodnie nałóg banalności i n̂ j 
nośoi. Dbałością o piękno wyN 
co prawda nieraz wielce sztuć 
-— położył fundament pod arU 
ruski. Otwierał podwoje nowo/ 
nej myśli i piśmiennictwu ro‘ 
skiemu.

Stanisław Kolbuszewd* 
(Bibliografia: Wydanie & 

zbiorowe Akademii Nauk, 7 
mów (1891 — 1934); monogff 
popularno - naukowa B. N. i^1’ 
szustkina „Żłznieopisanie Mich»1 
W. Łomonosowa“ Moskwa 1937 

(Wyjątki wierszy Łomonoso 
w tłumaczeniu autora).
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U la  n o t k a c h  f c s i ę g o r s f c i c l i
Płk. Willoughby wygrał wojnq dla siebie

Stefan Pleym pisarz am erykański —  
podobno pochodzenia czeskiego —  dał 
t ig  poznać czyte ln ikow i naszemu powie­
ścią p. t.  „Z a k ła d n icy ” , wydana jesie- 
n ią ubiegłego roku. N ie  by ła  to  lite ­
ra tu ra  najwyższej klasy —  o t sensa­
cy jn y  romans z pseudo - ideowym i pre­
tensjam i. Naiwność fabu larna  w okre­
sie czeskiego ruchu oporu rekompenso­
wana była jedynie w a rtk im  tok iem  na r­
ra c ji. B y ła  to  książka, k tó re j n ik t  po 
przeczytaniu n ie  zostaw ia w  swej b i­
bliotece, odstępuje chętnie znajomym ; 
nie m a sensu je j trzym ać. Przyznam  
się szczerze, iż z podobnym uczuciem 
brałem się do le k tu ry  dwóch obszer­
nych tomów w ydanej niedawno „ In w a ­
z j i" * )  __tegoż p. Heym a. I  cóż za roz­
czarowanie!

Gdyby nie nazwisko mikit by nie p rzy­
puścił, że obie powieści s tw orzy ł ten 
sam autor. „ In w a z ja "  zam iast być ja k  
„Z a k ła d n ic y " powieścią sensacyjną bar­
dzo średniej m ia ry , o naciągniętych, i le  
wykoncypowanych przez autora rea­
liach —  jest powieścią polityczno - sen­
sacyjną pierwszej —  n ie  waham  się tak 
ją  ocenić —  klasy. H eym  zna św ie t­
nie __ sądzę, że' z autopsji —  realia
opisywanych w  „ In w a z ji”  wydarzeń. 
T o  już  nie jes t m ityczny dla, A m eryka­
n ina  ruch oporu —  to  jest inw az ja  na 
kontynent europejski z la t  1944-45, ¡któ­
rą  w ie lu  z nich przeżyło, w  k tó re j bra­
ła  udzia ł w ie lka  masa dziennikarzy, p i­
sarzy, piszących o ficerów  i  żołnierzy. 
Powieść zaczyna się w  miesiąc po w y­
lądowaniu w  Europie na polu w a lk  je­
szcze w  N orm andii i  B re ta n ii, potem 
opowiada o zajęciu Paryża, o grudnio­
wej kontrofensyw ie w ojkk h itle row ­
skich, o pierwszych i ostatnich w a l­
kach na terenie Niemiec, o ka p itu la c ji, 
w yzwalaniu obozów, wreszcie —  co n a j­
ciekawsze __ o początkowych miesią­
cach okupacji, k iedy to  oficerow ie ame­
rykańscy bezradnie próbow ali rozw i­
k łać  zagadkę adm inistrowania Niemca­
m i, szamocąc się w  problemach dena- 
ayfikacji, nie um iejąc przeciw staw ić się 
wyraźnie poczynającej się a kc ji neo-hi- 
tlerowskiego podziemia. N iezwykle bo­
gatą jest akcja powieści, doskonałe zro­
bionej pod względem kompozycji, roz­
łożenia akcentów napięć po in t rożwią- 
taA. Pod ty m  —  i ty lk o  pod tym  —  
względem „ In w a z ja ”  przypom ina „Z a ­
k ła d n ikó w ". Też czyta się ją  znako­
micie, gdyż autor ani na chw ilę  nie za­
pomina o zasadzie, że komentarze jego 
są zbędne, wszystko w inny wyrażać roz­
mowy i  postępki bohaterów. T ak  też 
buduje swą książkę, ¡która k ip i wprost 
od m ateria łu  fabularnego.

Powieść Heym a ma przy tym  bar­
dzo wyraźną wymowę polityczną. Jest 
oskarżeniem —  oskarżeniem bardzo 
subtelnym, wcale nie demagogicznym, 
p o lity k i amerykańskiego rządu na od­
cinku sprawy niem ieckiej. H eym ow i 
chodzi o to, że rząd am erykański idąc 
z inw az ją  na kontynent n ie  pod ją ł żad­
nej akc ji polityczno - ideowej, k tó ra - 
by żołnierzom czy oficerom  sprecyzowa­
ła ideowe przesłanki w o jny. Żołnierze 
amerykańscy poza kilkom a, z których 
jeden okazuje się wyrzuconym  z N ie ­
miec przed la ty  Żydem, n ie  wiedzą o 
co walczą, gorzej, n ie  bardzo wiedzą z 
k;m walczą. Jedni wałczą z przymusu 
mobilizacyjnego, in n i dla sportu, cały 
szereg dla w yraźnych korzyści m ate­
ria lnych, i to  w skali szerokiej, od zw y­
k łych m achlojek magazynowych, k tó ­
rym i nab iją  p ryw atną  kabzę, aż po roz­
legle plany przemysłowo - gospodarcze 
chw ilowych o ficerów , nawet wy3^zych,s 
a w rzeczywistości w  cyw ilu  potężnych 
bussinesmanów amerykańskich, k tó rych  
naczelną troską jest ukształtowanie nie-

mieckiego przemysłu z najw iększą dla 
siebie korzyścią. Poza w y ją tka m i n ik t 
w te j a rm ii nie kłopocze się sprawami 
ideowymi. H itle ryzm  i faszyzm są poję­
ciam i, wręcz z inne j planety. Poza A me 
ryką  ludzie ci nie znają św iata, toteż 
gdy przyjdzie im  stanąć wobec skom pli­
kowanych zagadnień Niemiec powojen­
nych gubią się w tym  wszystkim , raz po 
raz narażając na szwank interesy w łas­
nego narodu i zaprzepaszczają rychło  ca 
ly  au to ry te t ideowy i  m oralny, k tó ry  wy 
przedzał arm ię amerykańską, I  któż 
w łaściw ie w ygryw a  '„In w a z ję " w  okre­
sie ob ję tym  powieścią: pu łkow n ik ame­
rykański, k tó ry  wpraw dzie haniebnie 
usunięty zostaje ze służby, gdyż na sta­
now isku dowódcy pewnego ¡rejonu oku­
pacyjnego popełnia szereg ¡karygodnych 
przestępstw, ale ¡który wypędzpny z 
w ojska u wozi do Stanów pakie t po­
trzebnych jego firm ie  akc ji w ielkiego 
koncernu niemieckiego.

W  „ In w a z ji”  akc ja  polityczna splata 
się znakomicie z akcją osobistą, roman­
sową, sensacyjną. I  chyba na ta k im  
przykładzie pisarze pow inn i się uczyć, 
ja k  można zrob'ć powieść tra fn ą  poli­
tycznie, o tendencji zupełnie w yraźne j, 
a równocześnie powieść fascynującą fa ­
bularnie.

P u łkow n ik  W illoughby w yg ra ł w o j­
nę dla swego koncernu, dla swej ame­
rykańskie j f irm y . T o  drobiazg, iż na 
tym  interesie p łk . W iillougbbyego źle 
w yjdz ie  kiedyś naród amerykański. K to  
by się tam  o to  troszczył!

Czy tego rodzaju postawienie spra­
wy jes t wymysłem pisarskiej fa n ta z ji 
Heym a !

W  roku  1942 pręż. Roosevelt m usiał 
wyznaczyć specjalną kom isję śledczą z 
pośród członków Kongresu, k tó ra  w y­
toczyła oskarżenie dy re kc ji olbrzymiego 
koncernu O ił Standard, systematycznie 
ukryw ającem u przed rządem amery­
kańskim  posiadane ¡przez n ich w iado­
mości o sposobie produkowania synte­
tycznego kauczuku (ta n y  lub butylu). 
A  w  tym  samym czasie Stany Z jedno­
czone odczuwały ka ta s tro fa ln y  b rak ka­
uczuku, co naw et zagrażało w ygran ia  
w o jny. Cóż było powodem ta k  w yraź­
nie antypatriotycznego stanow iska O il 
Standard? P ow iązan ie ‘karte low e z IG  
Farben Industrie , k tó re  siecią umów 
patentowych talk p o tra fiło  omotać dy­
rekcję koncernu amerykańskiego, iż dla 
tych  ostatnich ważniejsze się s ta ły  
ew. s tra ty  w yn ik łe  z zataTgu z IG , n.ż 
problem wygrania, czy przegrania w o j­
ny z  Niemcami, To samo było z fab ry ­
kacją  ch in iny,, w skutek b raku  k tó re j 
żołnierze amerykańscy masowo m arli 
na wyspach P acyfiku . T o  samo było 
z alum inium , z obrab iarkam i, z pery­
skopami. D yrekc je  k a rte li lo ja lne wo­
bec umów zaw ieranych z IG  dbały sta­
rannie o to, by rząd U S A  nie zdobył 
patentów na produkowanie chem ika lii i  
sprzętu norm alnie im portowanego z 
Niemiec do U S A . N ic  dziwnego, że 

.żołnierze amerykańscy nie w iedzie li o 
co walczą, jeżeli dyrektorzy f irm  ame­
rykańskich w a lczy li skuteczniej z włas­
nym  rządem w  obronie w łasne j kiesze­
n i, n iż z przeciw nik iem  ojczyzny, z tym  
osta tn im  m ając stale wspólne interesy 
handlowe.

Równocześnie z „ In w a z ją "  ukazała 
się u nas druga amerykańska książka. 
Już nie powieść, ty lk o  reportaż, h isto­
ryczno - ekonomiczna re lac ja  R icharda 
Sasuly >pt. „ IG  F a rb e n "*) —  dzieje jed 
nego karte lu . Jeżeli powieść Heym a 
czyta się w  napięciu, to  relację Sasu­
ly ’ego w  praw dziw ej gorączce! K a w a ł 
autentycznych dziejów naszych —  na­
szych naw et dosłownie, gdyż opisaną 
tam  jes t wa lka, o k tó re j n ic nam  p ra ­
w ie  nie wiadomo, naszych k a rte li che-

O drzeworycie
mieznych z IG , po zajęciu Polski. K s iąż  
ka napisana w  1946, po czterech łatach 
potw ierdza się rozwojem sy tu a c ji eo 
do jednej lite ry . T łum aczy niezwykłe 
dzieje największego ka rte lu  chemiczne­
go na świecie. U ja w n ia  zw iązki ogól­
no kapitalistyczne, idące wpoprzek gra­
nic. O dkryw a ich subtelne n ic i. W resz­
cie dokumentuje nie ty lko  lite racką  po­
stać p łk . W illoughby'ego (dwie te książ­
k i należy czytać razem!) —  ale prze­
powiada dokładnie rozw ój gospodarczej 
sy tu a c ji Niemiec. Przepowiednia już 
sprawdzona. Przemysł amerykański 
decydujący o polityce U S A  nie zni­
szczył ka rte li, nie zniszczył IG  ani 
K ruppa , nie m ógł tego uczynić, gdyż 
był on od n ich  uzależniony, zbyt byl 
zainteresowany m ateria ln ie,, wreszcie 
m yśla ł i  czuł identycznie ja k  K rupp , 
czy Duisberg (¡prezes IG ). D yrekto rzy 
Standard O il odm ów ili w  1943 roku 
(sam środek w ojny, ciężkie zmagania 
U S A  z łodziam i podwodnymi) rozwa­
żenia propozycji rządowych, żądających 
odstąpienia od powiązań karte low ych z 
IG . Inne koncerny za ję ły tą samą po­
stawę. D la  d yrekc ji tych  wszystkich 
k a rte li —  IG , D u  P ont i  amerykań­
skich __ is tn ia ła  i  obowiązywała ty lko
umowa ich własna, a nie po lityka rzą­
du, wojnę oznaczano w wym ienianej po 
przez państwa ¡neutralne koresponden­
c ji słowam i de lika tnym i „obecna napię­
ta  sytuacja, k tó ra  gdy przeminie..."... i 
tak  dalej, pa trz  la ta  obecne.

Pasjonującą jes t książka Sasuly'ego! 
A  ja k  dalece pouczającą!!!

Adam  W eber

Dobrze napisanych książek o techni­
ce drzeworytowej, je j h is to rii, ■ w arto ­
ściach estetycznych i  ornam entacyj- 
nych nie mamy w naszej lite ra tu rze  
naukowo - popularyzatorskie j zbyt wie­
le. Prace pirof. Bystron ia , Polkowskie­
go, a ostatnio w  pewnej mierze B a­
nacha („O  ilu s tra c ji” ) m ają charakter 
prac wstępnych, zapoznawczych i  w 
żadnym wypadku nie wyczerpują te­
m atu. Odczuwa się w te j dziedzinie 
brak rozpraw m ożliw ie szczegółowych i 
wyczerpujących. Uzupełnienia tego 
braku spodziewaliśmy się po pracy M ie ­
czysława O pa łka*) ale, niestety, autor 
zawiódł nasze nadzieje.

D a l nam w rezultacie pięknie napisa­
ną i  wzorowo opracowaną graficznie 
broszurę, w k tó re j ty lk o  22 strony po­
święca zasadniczemu tematowi, na po­
zostałych dwudziestu dziewięciu loku­
jąc ku zaskoczeniu czytelnika encyklo­
pedycznie napisany słowniczek drzewo­
ry tn ik ó w  polskich dziewiętnastego stu­
lecia, oraz zamieszczając na wstępie 
książki zarys h is to rii drzeworytu w 
Polsce i zagranicą (14 stron).

Sam tem at poruszony przez M . O pał­
ka wydaje  się b. ciekawy, a przede 
wszystkim  ja k  dotąd praw ie n ie tkn ię ty ;

A u to r  po większej części zadaw.ala 
się omówieniem historyczno - technicz­
nej s trony drzeworytu, nuży lita n ią  na­
zwisk.

* )  M ieczysław Opałek; „D rze w o ry t 
w czasopiśmiennictwie polskim 19 s tu ­
lecia", Ossolineum, W rocław  1949 r.

Ilustracja w oczach estetyka
Banacha znamny_ z cyk lu  a r t y ­

k u łó w  w  „D z ienn iku  L ite ra c k im “  p o ­
święconych estetyce sztuki. Osta­
tn io  wydana jego praca *) to  p rzy­
stępne d la  wszystkich, jasne, nie 
zagm atwane w  swej naukowości roz­
w ażania estetyczne o ilu s tra c ji na 
przestrzeni dz ie jów  u  nas i  zagra - 
rnicą. A u to r zaczyna je od analizy 
znaczenia ilu s tra c ji. A na liza  jednak 
nile jest przeprowadzona starannie 
i  m ożliw ie  wyczerpująco. Uderza 
szkod liw y  schematyzm, zupełnie nie­
pożądany lakonizm , gdy Banach na 
niespełna trzech stronach rozpraco­
w u je  w stępny temat. W dodatku 
rozdzia ł ten o ty le  au to row i się nie 
udał, że przeważnie poprzestał on 
w  n im  na podaniu tru izm ó w  ( ilu ­
strac ja  — źródłem  przeżyć estety­
cznych, dziełem sztuki, ściśle zw ią ­
zanym  z epoką. Ona to pozwala 
nam  g łęb ie j odczytać dzieje czło­
w ieka  dtp.). Po w stępne j analizie, 
k tó ra  stanow i p u n k t w y jśc io w y  d a l­
szych dociekań, rozpoczyna się rys 
h is to ryczno- e statyczny od narodzin  
ilu s tra c ji (15 w.) do czasów w spó ł­
czesnych. A u to r zaczyna od „dróg 
rozw o ju  d rze w o ry tu “  w  Polsce i  za 
granicą. Rozdział jes t napisany cie­
kaw ie , bezwzględnie, wciąga czyte l­
n ik a  w  obręb poruszonych zagad­
n ień ; choć m óg łby być skompono­
w a ny  z większą dozą po lo tu , a zre­
dukow aną do m in im u m  histoniogra- 
ficzną oschłością.

N ie  sposób ca łkow ic ie  zgodzić się 
z autorem , ■ że m in ia tu ry  X V I  w ie  - 
k u  „u jm u ją  sw ym  rea lizm em “ . 
Przede w szystk im  rea lizm  ich  — 
to  rea lizm  groteskowy, w  w ie  - 
lu  punktach  nadw yrężony abstrak­
cy jn ą  w yobraźn ią  a rtys ty , często­
k roć  n ie  uw zg lędn ia jący dystansu- 1 
p ro p o rc ji m iędzy f ig u rą  a przedm io­
tem.

tłum .
Księ-

* )  Stefan Heym  „ In w a z ja "  
Jadwiga Olędzka W ielkopolska 
garu ia Wydawnicza 1949. tom  I  —  str, 
370, tom I I  —  *>tr. 468.

* )  R ichard  Sasuly „ I .  G. F arben" 
tłum . z ang. M , M arc in ia k  P IW  — 
1049 _  sfcr. 276.

Jeżeli chodzi o stronę sensu stric to  
historyczną; au to r rozp ina przed oczy 
ma czyte ln ika  — dz ięk i Bogu — nie 
zagęszczoną nazbyt sieć nazw isk i 
dat. A  w ięc Polska: — zasłużony 
wydawca i d ru ka rz  B a ltazar Behem, 
tw órca bogato ilustrow anego „K o ­
deksu“ , w  16 w. Jan H a lle r, W ic to r; 
N iem cy;— A lb e rt P fis ter, wydaw ca do 
skonale ilus trow anych  ba jek Bonera, 
K o lbem  i  D ü re r; F ra n c ja :— J a n D u - 
pre , z którego d ru k a rn i w  końcu 
15 w. w ychodz iły  słynne „L iv re s  
d ‘Heures“  („G odz ink i“ ); A ng lia : — 
W illia m  Caxton; H iszpania: — Po­
lak , Stanislaus Polonus, m ający swą 
oficynę d rukarską  w  S e w illi (15 w.) 
D la niejednego z pewnością rew e­
lac ję  będzie stanow ić napom knięcie 
autora o działa lności d ru ka rsk ie j 
N iem ca, Antoniego Kobergera, w y ­
dawcy osław ionej „K ro n ik i Ś w ia ta" 
H artm anna Schedla, k tó ry  u ch y trzy l 
się aż ta k  dalece, żę jedną i  tę  sa­
mą ryo iną ilu s tro w a ł szereg różnych 
zdarzeń i  w ypadków . Oczywiście by­
ło to na jzw yk le jsze  oszustwo.

Interesująco w ypad ło  skomentowa 
nie  przez autora przyczyn upadku 
drzew ory tn ie  twa. Jego Ÿdaniem  są to 
względy w y b itn ie  techniczne: n iedo- 
tłaczanie, odb ijan ie  na szaro drze­
w o ry tów . Zaw ażył tu  jeszcze 
w g ląd  na ja k  na jin tensyw n ie j -  
sze zaspokajanie żądzy poznania 
ówczesnych ludzi. Drzewcg-yt, c h w i­
lowo, n ie  m ógł tem u sprostać, po­
szedł na czterysta la t  w  zapom nie­
nie, wobec s iln ie  rozpowszechnia ją­
cej się ¡ilustrac ji m iedz io ry tow e j.

Przyczyną je j na rodz in  —  potrze­
ba ja k  najściślejszej w ierności w 
od tw arzan iu  wsze lakich rzeczy. Po 
ta k im  s tw ie rdzen iu  autor przecho­
dzi do stanowczo za k ró tk ic h  rozw a­
żań, a ściślej, może ty lk o  niezbęd­
nych objaśnień technicznych.

Wreszcie „a n iiq u o  m ore“  pogrąża 
się w  w a rtk im  nu rc ie  h is to rii. Wspo-

Jeśli można m ówić o n iew ątp liw ych 
walorach książki, to  poza nadzwyczaj 
starannym , wręcz pogazowym opraco­
waniem graficznym , wyróżnia się ona 
dobrym rozłożeniem m ateria łu  fak tycz­
nego tudzież kró tk im , ale z polotem na­
pisanym wstępem.

Przy analizie rysu historycznego 
drzeworytu odtwórczego autor wycho­
dzi ze słusznego i zresztą nie jednokrot­
nie akceptowanego założenia, że z drze­
w ory tu  wyrosła sztuka drukarska. Jed­
nak swój t r iu m f święci drzew oryt 
dopiero w połowie 16 w., gdy ży ją  D ii-  
rer, Holbein, Kramach, u nas S tanisław  
Stwosz, syn W ita .

Od 17 w. panuje w rysow nictw ie mie­
dzioryt, a drzeworyt w postaci tzw . 
ko łtrzyn, czyli odbitek papierowych aa 
ściany, robionych sposobem drzeworytrd 
czym, wegetuje na wsi, po dworkach 
szlacheckich.

Odrodzenie ksy log ra fii następuje za 
przyczyną Bevicka, w połowie ub. stu­
lecia.

W net też z jaw ia  się drzeworyt w 
ówczesnych czasopismach polskich, sa­
dowiąc się na pewien czas w „M agazy­
nie dla dzieci", „W o lnych  Ż a rtach ", 
„M agazynie Powszechnym". Celują w 
te j sztuce dyletanci - artyści, jak  W in ­
centy Smokowski z zawodu lekarz, Ed­
w ard D rążkiew icz, Jan MSnchheimer, 
k tó ry  ma swą pracownię w W arszawie.

A to li rozpowszechnienie się drzewo­
ry tu  w czasopiśmiennictwie polskim, 
wedle Opałka, zaczyna się od r. 1859-60, 
kiedy powstaje „Tygodn ik  Ilu s tro w a ­
ny". Przy redakcji is tn ie je  specjalna 
drzeworytn ia, a w- n ie j rozw ija ją  się 
uta lentowani drzew orytn icy: Jan S ty li,  
Józef Pokorny, Puc, W ł. Do.iarski i in. 
D a le j Opałek przedstawia nam „ K ło ­
sy" od strony g ra ficzne j, k tóre  pod kie­
row nictw em  Lew enta la chętnie udziela­
ły  miejsca dobrym drzeworytom  Regul­
skiego i S tyfiego po m istrzowsku od­
tw arza jącym  ryc iny Kossaka, Ko- 
strzewskiego i Andriolego. W ynalazek 
autotyip ii dokonany przez Niemca Mei- 
sembacha (1881), to ru jąc  drogę foto­
g ra fii zastąpił d rzeworyt cynkografią . 
Odtąd drzeworytu nie odbijano z kloc­
ków, lecz reprodukowano sposobem cyn- 
kograficznym , jakościowo pomniejsza­
jąc jego wartość. A u to r  prawie na 
marginesie wspomina o w inietach o- 
kładkowych „S trzechy", „B luszczu , 
„K ło s ó w " widząc w nich głęboką sym­
bolikę, nie dostrzegając natom iast w y  
egzaltowanej s ie lanki i przesadnego 
sentymentalizm u. Słowniczek drzewo­
ry tn ikó w  polskich 19 w ieku ma szereg 
braków  i niedociągnięć, z których we 
wstępie uspraw ied liw ia  się autora.

Na końcu książk i znajdujem y repro­
dukcję drzeworytów odtwarzających 
wspaniale ryc iny  W itk iew icza , Szeme- 
ra, Tegazzo, Korsaka, Andrio llego i in­

nych.

W  sumie pracę M. Opałka w arto  
wźiąć do ręki i  przeczytać,

J, Semeńko

M,
*)  O. Barnach: „O  i lu s t r a c j i “ . W yd.

Kot, Kraków 1950 r., str. 171. (dokończenie na str. 12-ej).
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Kłopoty z naukq o teatrze Rusii wydawniczy
W  tydzień po świętach, dokładnie 

17. IV , w ypad ła  110 rocznica u rodzin  
na jw iększe j chyba w  h is to r ii tea tru  
po lskiego ak to rk i, Heleny M odrze­
je w sk ie j. Chęć uczczenia tej roczn i­
cy k ró tk ą  drogą prow adzi do po­
ważnych rozczarowań: w  żadnej 
chyba in ne j dziedzinie n ie  spotyka­
m y  ta k  rażącego b raku  m ateria łów  
ja k  w łaśnie w  na jprostszych choćby 
stud iach z zakresu h is to r ii tea tru .

Co można powiedzieć dziś o '/Tc- 
drze jew skie j?  Że w ie lka  akto rka , że 
wspaniała M a ria  S tua rt w  dram a­
tach Słowackiego i  S chille ra, że za­
słynęła za oceanem gdy z k ra ju  ją  
w y g ry ź li rów n ie  n ieudo ln i ja k  n ie­
sum ienni recenzenci w spó łdz ia ła ją ­
cy  z zaw istnym  otoczeniem z sa­
mego tea tru , że...

Parę szczegółów życiorysowych i  — 
ja ko  jedyne udokum entowanie — k i l ­
ka  fragm entów  z k i lk u  wspom nień 
pisanych ręką  współczesnego M o­
drze jew skie j aktora, dyrek to ra  tea­
tru , pisarza, wspom nień zazwyczaj 
m ało ob iektyw nych, przeważnie n ie ­
konkre tnych , typow o okolicznościo­
w ych . B ra k  ja k ic h k o lw ie k  opraco­
wań naukow ych popartych au to ry ­
te tem  wiedzy, każe odnosić s:ę do 
całości z trudem  zebranych m ate­
r ia łó w  n ieu fn ie .

Rocznica M odrze jew skie j p rzypo ­
m ina  nam  tę sprawę, k tó rą  trzeba 
koniecznie uogólnić, albow iem  ura­
sta dziś ju ż  ona do w ym ia rów  is to­
tnego dla tea tru  Polsce zagad­
n ien ia.

* **
R ok 1948, trzeci z rzędu w  is tn ie ­

n iu  m iesięcznika „T e a tr“ , p rzyn iós ł 
zm ianę fo rm a tu  pism a i  szereg in ­
teresujących zapowiedzi.

„W  Polsce n igd y  za w ie le  n ie  p i­
sano, an i n ie  czytano o teatrze... 
W  h is to riach  li te ra tu ry  na  szarym  
końcu om aw iane j epok i lu b  tw ó r­
czości n iek tó rych  autorów , um iesz­
czano nader lakoniczne zazwyczaj 
w zm ia n k i o p ro d u k c ji d ram atop isar- 
s k ie jł

ndę zagadnień) polskiego. Z tego trze - w o lon tariuszy w  tru d n ym  i  odpo- 
ba zdać sobie sprawę. w iedz ia lnym  zawodzie?

*
Ze specja listam i z zakresu tea tro­

lo g ii n igdy w  Polsce nie by ło  n a j­
lep ie j. Sm ętnie jest i  teraz. Na pa l­
cach jedne j rę k i udałoby się chyba 
policzyć wszystk ich tych, k tó rzy  na­
praw dę m a ją  tu  coś do powiedzenia. 
D ram at polega nie na szczupłości 
k a d r — od jednego, a dobrego uczyć 
się może w ie lu  następców. P rze ja­
wem  przerażającym  jest w yraźn ie  
występujące z jaw isko ucieczki tea- 
tro logdw -teo re tyków  do zajęć p ra k  - 
tycznych tea tru . Z jaw isko  przeraża 
ale nie zaskakuje. Każdy człow iek 
m usi żyć. N awet teatrolog. N ic dzi­
wnego, iż ten rzadk i gatunek czło­
w ieka w sta je  od b iu rka  i  pędzi za 
ku lisy , p rzy jm u ją c  na. siebie obo­
w iązk i ,np. reżysera — za to m u 
zapłacą. Z czego ży łb y  nigdzie nie 
d rukow any teatrolog?

Sprawę tę można znacznie roz­
szerzyć. W ołam y o dobrą recenzję 
pisaną przez fachowca, przez czło­
w ieka, k tó ry  zna tea tr nie ty lk o  z 
częstego oglądania spektakli, ale i 
z teo rii. D obrym  recenzentem bedzie 
ty lk o  ten, k to  się tem u zagadnieniu 
poświęci bez reszty. To nie było  
m ożliw e u nas nigdy, n ie  jest moż­
liw e  i  dzis ia j. Recenzję, piszą lite rac i 
lu b  dziennikarze tra k tu ją c y  ten w y ­
cinek sw o je j p racy jako  coś dodat­
kowego, ubocznego. Jeśli się recen­
zent choć odrobinę doucza — to już  
w ie lk i ak t dobre j w o li z jego s tro ­
ny. A  je ś li w  dodatku nie  ma się 
an i z czego, a n i od kogo. douczać? 
M a Śię ograniczyć do czytania recen­
z ji swoich kolegów, podobnych m u

***
P rzyk ład  M odrze jew skie j nie jest 

najszczęśliwszy. Pan i Helena, ja k  
ją  po przy jac ie lsku  zwano w  tea­
trze, m ia ła  w ie le pozateatra łnych 
znajomości. P isał przecież o n ie j na­
w et S ienkiew icz. C ierp liw szy „badacz 
dogrzebie się tu ta j k ilk u  • pozycji, 
k tó re  posłużyć mu mogą za podsta­
wę do w łasnych opracowań.

Oprócz M odrze jew skie j m ie liśm y 
w  h is to r ii naszej sceny jeszcze spo­
ro postaci, k tó re  w a rtoby  poznać b l i ­
żej. I  tu  ju ż  posucha n iem a l zu­
pełna, pustynn-a. A  oprócz M odrze­
jew sk ie j, je j k ilk u  w ie lk ich  poprze­
dn ikó w  i  k ilku n a s tu  dziś ju ż  nieży­
jących następców, na naszych o- 
ezach p rze m ija ją  ludzie  tw orzący 
niem ałe rozdzia ły  dzie jów  sceny p o l­
skie j. Jednym  z na jp iln ie jszych  za­
dań tea tro log ii po lsk ie j jest u ra to ­
w anie przed zagładą niepam ięci te ­
go wszystkiego, co się tu  jeszcze da 
uratować. B ra k  szacunku dla prze­
szłości często mści się na przyszło­
ści. N ie będę tu  w ym ien iać p le ja ­
dy nazw isk zapom nianych a god­
nych m onograficznych i  k ry tycznych  
opracowań. K ażdy z n iew ie lu  czyn­
nych teatro logów  zna je  na pamięć. 
Rzecz w  tym , by tę w łasną zna jo­
mość pogłębioną dalszym i, n a jb a r­
dziej ź ród łow ym i stud iam i, przeka­
zać społeczeństwu, dla którego już  
dziś Żó łkow ski, K am ińsk i, Rapacki, 
ba, nawet M ieczysław  F renk ie l, to 
m ity , o k tó rych  (tak  nakazuje do­
b ry  ton) m ów i się z emfazą, z pa­
tosem, z przym ykan iem  oczu, ąle 
bez ja k ie jk o lw ie k  znajom ości rzeczy.

(t. b.)

Helena Mod rzepińska 
do Anny W olskiej

„...N ie możemy się ch lub ić  praca­
m i z zakresu te o rii d ram atu  czy 
te c h n ik i ak to rsk ie j...“  —- czytam y w  
w ypow iedz i p rogram ow ej (n r 1— 2, 
s tr. 3) podpisanej przez ko leg ium  
w y d a w n ic tw  tea tra lnych  P IW .

Rzecz jasna, że w  ta k ie j sy tuac ji 
pełne goryczy jes t serce każdego, 
k to  pragn ie ż yw ie j i  ba rdz ie j serio 
i  naukowo in teresować się teatrem . 
Egzem plarz Gregora (Veltgeschdchte 
des Theaters) ju ż  p ra w ie  w  proszku 
z powodu częstego przew racania k a r­
tek. W  ta k im  samym stanie Nest- 
riepke  (Das Theater in  W andel der 
Zeiten) i  k ilk a  in nych  prac zagra­
nicznych, kup ionych  jeszcze przed 
w o jną  (dziś na wagę zło ta  n ic  zna­
leźć n ie  można). Pana O rliczow a 
„p róba  sytenzy" przestała ju ż  na­
w e t śmieszyć.

Po w o jn ie  z zakresu h is to  -. 
r i i  te a tru  o trzym a liśm y jedna 
ty lk o  pracę. Skrom ność zam ie­
rzeń autora b y ła  taik w ie lka  (są - 
dząc z treśc i książeczki), że i  ty  -  
t u l  p racy i  nazw isko au to ra  można 
pom inąć m ilczeniem . Gorycz pogłę­
biona zostaje zazdrością. Weźcie do 
rę k i k tó ry k o lw ie k  z num erów  ra ­
dzieckiego „T ie a tru “  i  za jrzy jc ie  do 
ru b ry k i „N ow e ks ią żk i“ . Zazdrość to  
uczucie bardzo brzydk ie , a le  —  n ie ­
ste ty  —  ludzkie .

B ra k  książkow ych w ydań prac tea- 
tro log icznych ham uje  rozw ój tea tru  
(pod słowem tym  chcę rozum ieć pe ł-

W  „Scenie polskiej" z r. 1938 K r y ­
styna G rzybow ska podała do druku  
24 lis ty  H eleny  M odrzejew skiej. W y ­
daje się, że przy  braku  m ateria łów  
dotyczących znakom ite j ak to rk i l i ­
sty te stanow ią dokum enty n ie ­
zw y k łe j w agi. M ało  w  nich w p ra w ­
dzie m ow y o pracy, w iędej w y n u ­
rzeń osobisych —  lis ty  nic przez to 
nie tracą na w artości: poznajem y  
z nich człowieka, co w  żadnych ba­
daniach nie jest bez znaczenia.

O statni list z tego cyklu, datow a­
ny 25 październ ika 1903 roku w  K a ­
lifo rn ii, adresowany jest do serdecz­
n e j i d ługoletniej p rzy jació łk i A nny  
W olskie j, k tó ra  —  ja k  w y n ik a  z t re ­
ści listu  —  zaczynała wówczas in te ­
resować się... spirytyzm em . Oto 
k ró tk i fragm eht tego listu:

„A  powiem Ci droga Andziu, 
Religia prosta, jasna, ta z któ­
re j płynie cala moralność świa­
ta, która łagodzi umysły w po­
staci ducha i przynosi ukojenie 
duszom strapionym, ta jedyna 
racjonalna, jest zanadto wiel­
ka lub zanadto surowa dla te­
raźniejszych spaczonych zde­
nerwowanych i  zdegenerowa- 
nych umysłów. Szukają więc 
takiej wiary, która jest wygod­
niejsza i  tworzą sobie różne dzi­
wolągi, aby sobie dogodzić. To 
tylko dowodzi, że ludzkość nie.

może żyć bez wiary — ale cze­
mu nie oddać się zupełnie wierze 
Chrystusa, która jest najwznioś­
lejszą ze wszystkich religii 
świata. Cóż może być piękniej­
szego „kochaj bliźniego jak sie­
bie samego“ . W tych wyrazach 
mieści się cały śtoiat miłości, 
przebaczenia — wyrzeczenia się 
zemsty i złości — litości dla 
biedniejszych od siebie i  dąże­
nie do doskonałości. Dla mnie 
dość jest odmówić z uwagą, 
i  przejęciem Ojcze nasz — aby 
nabrać siły do życia. Natural­
nie Pan Jezus nie obiecuje nam, 
że będziemy latać z jednej pla­
nety na drugą i bawić się bezu­
stannie ale obiecane nam jest 
niebo i modlitioy — a to zapew­
ne nudne a może i niepewne dla 
niektórych ludzi albowiem po­
wiedziane jest, że po śmierci nie 
tylko niebo czekać może, ale 
jest jeszcze inna brama otwar­
ta gdzie jest trochę ciepło i nie 
tak rozkosznie jak na plane­
tach, nie mówiąc już o czyśćcu 
gdzie pokuta jest naznaczona.

O Andziu, moja kochana, 
droga duszo — porzuć te wszy­
stkie brednie, a zwróć się do na­
szej starej wiary“ .

PIĘKNO POLSKI
„Nasza Księgarnia* rozpoczę­

ła wydawać w nowej szacie 
graficznej i w nowym forma­
cie Bibliotekę Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego — 
„Piękno Polski“.

Bobrze się stało, że pierwsze 
tomy tego wydawnictwa po­
święcone zostały ziemiom śląs­
kim i pomorskim, niedawno od­
zyskanym, a dotąd jeszcze ma­
ło znanym. Autorami tych to­
mików są n ie 'ty lko  doskonali 
znawcy przedmiotu, ale roz­
miłowani w pięknie ojczystego 
krajozbrazu członkowie Towa­
rzystwa.

Dr Mieczysław Orłowicz uka­
zuje nam „Sudety“, Wanda 
Ludwig — „Ziemię Kłodzką“, 
Jan Grabowski — ,,la z u ry  i 
Warmię“. W najbliższym cza­
sie ukaże się Czesława Piskor­
skiego — „Zachodnie wybrze­
że polskiego Bałtyku“. Poza 
tym ukazał się tom p. t. „Pod­
hale“ — Reychmana.

Każdy tom na wstępie po­
siada mapkę, zawiera rys h i­
storyczny każdej miejscowości, 
omówienie ukształtowania te­
renu, piękna krajobrazu, zabyt- 
k-'" godnych zwiedzenia, tere­
ny turystyczne.

Pożyteczne to wydawnictwo, 
któremu patronuje Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze po­
winno w swoim zasięgu objąć 
wszystkie ziemie polskie.

Niewątpliwie odda ono ogrom 
ne usługi wycieczkom młodzie­
ży szkolnej, rzeszom wczaso­
wiczów i turystów, jako bodaj 
jedyny przewodnik po tych 
ziemiach.

TEKSTY ROSYJSKIE 
„CZYTELNIKA“

Spółdzielnia Wydawniczo - 
Oświatowa „Czytelnik“ zaini­
cjowała od początku roku no­
we seryjne wydawnictwo tek­
stów rosyjskich.

Przenaczone są one jako po­
moc dla osób, przede Avszyst- 
kim dla młodzieży, która prąg 
nie samodzielnie nauczyć się 
po rosyjsku.

Toteż wydawnictwo zaopa­
truje każdy tomik w alfabet,
" lakoniczne zasady wymowy 
(wszystkie wyrazy rosyjskie z 
wyjątkiem jednozgłoskowych 
są akcentowane) i słowniczek.

Na teksty składać się będą 
wyjątki rosyjskiej klasycznej 
i współczesnej prozy i poezji, 
fragmenty prac publicystycz­
nych wybitnych mężów stanu, 
polityków radzieckich.

Pierwszy zeszyt zawiera refe­
rat G. Malenkowa, wygłoszony 
6 listopada 1949 r. pt. „W  32-gą 
rocznicę W ielkiej Rewolucji 
Październikowej“ .

Tomiki ukazywać się będą 
co miesiąc, a cena została usta­
lona na 70 zł.

Wydawnictwo ma zapewnio­
ne powodzenie.

* WYDANIE PAMIĘTNIKÓW  
A. FREDRY

Aleksander Fredro jest u 
nas znany przede wszystkim

jako znakomity komediopisarz, 
toteż dobrze się stało, że wy­
dawnictwo M. Kot wypuściło 
w powszechnie znanej „B ib lio­
tece Arcydzieł Poezji i  Pro­
zy“ (pod redakcją prof. Pigo­
nia), dawno wyczerpane jego 
pamiętniki p. t. „Trzy po trzy“ 
w opracowaniu Henryka Moś­
cickiego.

Autor pamiętników, młody 
oficer od specjalnych zleceń 
przy cesarzu Napoleonie, p i­
sze swoje pamiętniki z ogrom­
nym talentem narracyjnym, z 
plastyką i humorem, toteż czy­
ta się je z niesłabnącym zain­
teresowaniem, choć panuje w 
nieb przedziwny bezład i posia­
dają luźną kompozycję. Autor 
przerzuca jakiś wątek, aby po­
chwycić nowy, czyni liczne dy­
gresje i wplata anegdoty i dy­
kteryjki.

Fredro, choć brał udział w 
wielu kampaniach i zwiedził 
kawał świata, pisze w swoich 
pamiętnikach tylko o tych zda­
rzeniach, które sam widział i  
których był uczestnikiem.

Pamiętniki przynoszą wiele 
nowego i ciekawego materiału 
do zrozumienia epoki i  ludzi i  
należą do najcenniejszych po- 
zycyj w naszej literaturze pa­
miętnikarskiej.

C IEKAW E WYDAWNICTWA  
„PRASY WOJSKOWEJ“
Wydawnictwo „Prasa W oj­

skowa“ uprzystępniło nam o- 
statnio kilka ciekawych ksią­
żek autorów radzieckich, zna­
nych popularyzatorów.

J. Perelinana — „Astronomia 
dla wszystkich“. Praca ta do­
skonale ułatwia czytelnikowi 
zrozumienie zasadniczych fak­
tów astronomicznych. Autor 
dla rozbudzenia zainteresowa­
nia, jak zaznacza na wstępie — 
użył formy niezwykłej, często 
paradoksalnej, a zjawiska po­
kazał z nowej niespodziewa­
nej strony. Wielokrotnie od­
rzucił cały balast obliczeń i 
wzorów.

W poszczególnych rozdzia­
łach pisze o ziemi, księżycu, 
planetach, gwiazdach i ciąże­
niu.

Nieomówionymi dotąd tema­
tami zajął się autor w następ­
nej swej książce p. t. „O zaj­
mującej astronomii“ .

W. P. Wnuków — w książ­
ce „Fizyka w służbie obrony 
kraju“ omawia zdobycze nauki 
i techniki, które zamiast słu­
żyć dla celów ujarzmienia 
przyrody są najczęściej użyte 
dla wojny zaborczej. Autor 
wykazuje jak mechanika, ga- 
zf ,  ciepło, glos, światło, prąd 
elektryczny, Jale elektromag­
netyczne, promienie i energia 
atomowa zostały wykorzystane 
dla niecnych celów, dla fabry­
kowania środków i narzędzi 
mordu.

Książka została przetłuma­
czona i uzupełniona przez 
inż. Mieczysława . Michałowi­
cza j rozdziałem „Przyszłość 
energii atomowej“ — pióra dr 
Michała Muszkatu,

Stanisław Podlewski

P O P I E R A J C I E
K A T O L I C K I  
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Komedia satyryczna czy farsa
Nie udała się, n iestety, Tea trow i Na­

rodowemu realizacja „Św iętoszka” .
Po tym  surowym , choć oględnym 

stw ierdzieniu, trzeba natychm iast, bez 
baw ienia 'się w  wygłaszanie pesymi­
stycznych uwag o zawodzie i  rozczaro­
w aniu, bez wypom inania scenie, o k tó­
ra idzie, je j nazwy, przejść do um oty­
wowania opin ii. T a k i jest bowiem obo­
wiązek k ry tyka . Na tym  polega współ­
praca recenzenta z teatrem.

Zacznijm y od omówienia k ilk u  fra g ­
mentów, k ilk u  najsm utn ie jszych scen.

Iin ć  Orgon wraca, po dwudniowej 
nieobecności do domu i  przywoławszy 
Porynę, s taw ia  je j pytanie:

No, niechajże m i painna now iny opo­
wie.

Przez te dwa dni co słychać, czy 
wszyscy tu zdrow i (akt I  scena 5).

Następuje kap ita lna  nie ty lk o  w 
swym dowcipie, ale i w  znaczeniu dla 
całej komedii relacja D oryny przery­
wana przez Orgona ty lko  powtórzonym 
k ilka k ro tn ie  pytaniem : „ A  T a rtu fe "?  
ł  stw ierdzeniem : „B iedaczek” . Założe­
nie sceny bardzo prpste' w idownia w 
ciągu k ilku  m inu t ma się dowiedzieć wda 
Ściwie wszystkiego o Orgonie. Idzie  o 
to, by ja k  na jbardzie j uw ypuk lić  fak t, 
iż  człow iek ten jest całkowicie opano­
wany przez T a rtu fa , że jedyne nowiny 
jak ie  go istotnie obchodzą! dotyczą tej 
w łaśnie osoby.

Realizacja te j sceny nie powinna na­
stręczać większych trudności. Doryna 
chce pokazać jedynemu św iadkow i te j 
rozmowy, K lean tow i, ja k  daleko posu­
nęło się zaślepienie pana domu. A le  już 
po pierwszym  „ A  T a r tu fe "  trac i c ie rp li­
wość. Poryw a ją  pasja, k tó ra  świado­
m ie nakazuje coraz mocniejsze kolory- 
zowanie słabości E lw iry  1 coraz bardziej 
gryzącą ironię w stosunku do Świętosz­
ka. Orgon ze sw oje j strony ze zwiększa­
jącą  się niecierpliwością oczekujący 
w ieści o T a rtu fie , coraz bardziej lekce­
waży to co mu m ów ią o żonie i  pragnie 
te  części re lac ji przyspieszyć, by tym  
w ięcej rozkoszować się, aż do jakiegoś 
rozrzewnienia, każdym  słowem o Świę­
toszku. Scena wonna więc obustronnie 
narastać do zdecydowanego kontrastu  
m iędzy pełnym  „rozkle jen iem  się" O r­
gona, a bezsilnym gniewem D oryny.

T e a tr  Narodowy pokazał nam  tę  roz­
mowę w sposób m d ły  i  zupełnie nie 
przekonywujący. D oryna  ani na mo­
m ent nie przyspiesza toku opowiada­
n ia  wypow iadając je  stale na jednym  
tonie —  Orgon us iłu je  operować sło­
wem: „B iedaczek", robi to  jednak w 
sposób, k tó ry  nie wskazuje na głębsze 
przemyślenie. Scena m ija  bez echa sy­
gna lizu jąc po raz pierwszy jeden z głów 
nych błędów spektaklu; powierzchow­
ne opanowanie tekstu, bez uwidocznio­
ne j rezultatem  próby głębszej in te rp re ­
ta c ji postaci.

To  sanno z jaw isko dostrzeżemy w 
w iększym jeszcze stopniu za chwilę, 
gdy akcja dotyczy się do wspaniałej sce 
ny „zw'ad m iłosnych" (ak t I I  scena 4). 
Znowu ten żenujący brak gradacji, po­
prowadzenie rozmowy ¡po lin i i  n a jm n ie j­
szego oporu, po lin ii prostej m iast po 
lin ii silnie i gwałtownie rosnących na­
pięć, łagodzonych kap ita lnym i w  swej 
m isterności rozładowaniam i. A n i W ale­
ry, ani __ niestety —  (mówię tak , pa­
m ię ta jąc wykonawczynię z ro li w  „Ś lu ­
bach panieńskich” ) M arianna nie za­
dali sobie trudu  przepracowania sceny. 
Za parę aktorów  gra znakom ity tekst 
M oliera, ale jeśli uznamy, że to  ma 
nam wystarczyć to  powstanie pytanie: 
po co istn ie je  teatr.

Powierzchowność in te rp re tac ji, zbyt 
beztroskie liczenie na geniusz M oliera

doprowadziło w  konsekwencji do cał­
kow itego niem al wypaczenia koncepcji 
pierwszych dw u aktów  komedii. A k ty  
te, n ikom u chyba tego udowadniać nie 
trzeba, stanow ią jedną z na jw span ia l­
szych w  całej lite ra tu rze  dram atycznej 
ekspozycji komediowej. Ciągle jeszcze 
nie w idzieliśm y bohatera wskazanego 
w  ty tu le , a m im o to  narasta nam on 
przed oczyma od szkicowego kon turu  
do pełnej, w yraziste j, plastycznej posta­
ci, tak, że wchodzący na scenę T a r t ife  
ja w i się nam ja ko  osoba doskonale zna­
na. T ak  zam ierzył swą ekspozycję M o­
lier,' ta k  ją  zrealizował. Po inne j nie­
s te ty  l in i i  poszła omawiana realizacja 
komedii. O T a rtu fie  m ów i się owszem, 
ale ta k , że jest on ciągle jak im ś trochę 
m item , trochę strachem  na wróble. D w a 
akty  „Św ię toszka" noszą -w Teatrze Na 
rodowym  mienaipisany ty tu ł:  Doryna. 
Służące w  komedii M olie ra  odgryw a ją  
zasadnicze role. Często nakazuje im  au­
to r być główną sprężyną akcji. A le  nie 
ty lk o  dlatego, by sprężyny te m ia ły po­
le do popisu, pisa! M o lie r swoje kome­
die: m ia ły  one zawsze pomagać do osiąg 
mięcia innego, znacznie ważniejszego ce­
lu. N iezrozumienie te j, zdawałoby się 
ta k  prostej sprawy, zaciążyło nad spek­
taklem  w sposób zupełnie widoczny. Do 
ryna, pokazana na scenie Teatru  Naro­
dowego nie bez ta lentu , przekraczała 
bardzo często przyznane je j przez auto­
ra granice, dzia ła jąc w ten sposób na 
szkodę spektaklu.

I  wreszcie, aby nie zagubić się w po­
wodzi szczegółów, dwie sceny między 
T a rtu fe m  i E lm irą  (akt I I I  scena 3 
i a k t IV  scena 7). Idzie nam tu  o Tar- 
tu fa : Odtwórca te j ro li usiłow ał od­
tw orzyć pamiętną sprzed w o jny kre­
ację Jaracza. Można by długo i obszer­
nie dyskutować na ten tem at czy jest 
sens ¡pokazywać Świętoszka jako  czło­
w ieka przeżywającego cokolwiek. W yda 
je  m i się, że robienie z obłudnika posta­
c i dram atycznej wypacza założenia au­
to ra . A le  mniejsza z tym , zwłaszcza, że 
T a rtu fe  w  rea lizac ji obecnej, m im o w y­
raźnych chęci wykonarwcy, n ie został

„uczłow ieczony". Zabrakło  możliwości 
w ie lkiego poprzednika. Jaracz m ia ł do 
dyspozycji cały, jakże bogaty arsenał 
środków swego olbrzymiego ta len tu . To 
co u niego było grą  w  w ie lk im  stylu, 
tu  na m ilę pachniało „g ie rka m i". M ię ­
dzy dwoma indentycznym i gestami za­
chodzi nieraz zasadnicza różnica, tak  
w ie lka, że jedno nazywamy grą, drugie 
gierką. Aby drobne skrzyw ienie ust moż 
na było nazwać grą, trzeba, by m iało 
ono logiczny związek z treścią wew­
nętrzną postaci. Jeśli się je doczepi dla 
jakiegoś urozmaicenia, bez zw iązku, bez 
potrzeby, jeśli ono n ic nie wyraża —  
sta je  s'ę gierką. N a to me ma rady. 
Dużo tak ich gierek ma na swoim surnier 
n iu  T a rtu fe  z omawianego spektaklu.

To byłoby w zasadzie wszystko co 
trzeba by powiedzieć, aby zarzut po- 
staw-cny spektak low i na wstępie zna­
laz ł swe uzasadnienie.

Przedstawienie . było chaotyczne, n ie­
należycie opracowane i  powierzchowne. 
W ykonawcy m ów ili tekst M oliera bez 
próby wyciągania z tego tekstu wnio­
sków, norm ujących ich grę. W  tym  
chaosie pogłębionym w dodatku nad­
m iarem sztucznych dodatków i gierek 
(pełno ich zwłaszcza u Organa i T ar- 
tn fa ) zagubił się sens komedii. Wyszło 
z (ego zim łiast kam panii przeciw obłu­
dzie farsa o dziwnych i śmiesznych pe­
rypetiach pewnej rodzinki, którą rządzi 
służąca.

W  ten sposób, wskutek nagromadze­
nia się błędów, które w yrasta ją  konse­
kwentnie jeden z drugiego a wywodzą 
się z niedopracowania koncepcji realiza­
cy jne j, stępia się ostrze satyry, gubi się 
ją  w farsowych trickach i zaprzepasz­
cza się nie ty lko  okazję ale i obowiązek 
oddzia ływania na widzu w sensie wy­
chowawczym. Spektakl „Św ię toszka" 
w łaściw ej swej ro li społecznej absolut­
nie nie spełnił.

Jest rzeczą zespołu T ea tru  Narodo­
wego ustalić, fet» tu  pc i osi w inę: reży­
ser? wykonawcy? k ie row nic tw o arty- 
ftyęzne? może wszyscy razem?

M.

Jedna ze scen w „Świętoszku“

P o s t u l a t y
„N ie m cy" L . K ruczkowskiego docze­

ka ły  się rad io fon izacji, doczekały się 
również specjalnego konkursu na re­
cenzję. Słuszne jest zwrócenie się o 
opinię do słuchacza —  niemniej jednak 
wydaje się, że nie wyczerpuje ono 
spraw y, rozw iązuje ją  jedynie w wą­
skim  zakresie. Nagrody zostaną roz­
dane, B iu ro  Studiów P. R. uzyska no­
w y m ateria ł. B yć .może k ilka  recenzji 
zostanie w ydrukowanych w „R ad io  i 
Ś w ia t” , może w yn ik i konkursu zostaną 
omówione w p ięciom inutowej pogadan­
ce —  ale słuchacz nie zostanie wcią­
gnięty w  dyskusję, dotknie jedynie wą­
skiego odcinka zagadnienia.

E . B u ry  ¡poruszając w  pierwszym nu­
merze „P rzeg lądu  Radiowego" zagad­
nienie k ry ty k i rad iow e j zwraca uwagę 
na fa k t, że Polskie Radio w 1946 roku 
w ystąp iło  z in ic ja ty w ą  stworzenia K lu ­
bu Sprawozdawców Radiowych, jednak 
poza k ró tk o trw a ły m  doraźnym zainte­
resowaniem nie przyniosło to  dalszych 
rezulta tów . O m aw ia dalej trudności 
recenzji rad iow ej i  wym ienia na p ie rw ­
szym m iejscu b rak umiejętności słucha­
nia radia (przypadkowość) Irs k u te k  .cze­
go wiele audycji wartościowych, czy 
ciekawych przepada nie budząc echa. 
Po drugie —  słabą znajomość rzemio­
sła radiowego i wynikające stąd małe 
możliwości k ry ty k ó w  i ograniczenie ich 
wypowiedzi. Trzeci moment to niepo­
wtarzalność audycji —  jednorazowe 
wysłuchanie często nie wystarcza do o- 
ceny, a jednocześnie powoduje obawę, 
że ocena audycji, k tó ra  już  była nada­
na, przeminęła, nie dociera do słucha­
cza i nie w yw o łu je  spodziewanego efek­
tu . I  wreszcie moment osta tn i: k ry ty ­
cy są na ogół wzrokowcami podczas, 
gdy radio to  domena wrażeń słucho­
wych. „C zy przytoczone momenty w 
ogóle w ykluczają możliwość i koniecz­
ność, stałych recenzji radiowych w na­
szej prasie periodycznej i codziennej?”  
pyta autor.

K lu b  zm arł niesławną śmiercią. Nie 
wiem jak ie  by ły  istotne powody, wy­
daje m i się jednak, że niesłuszne było­
by załamywanie rąk  i  kontem placja sy­
tu a c ji m in ione j. Próba nie powiodła 
się —  nie is tn ie ją  jednak chyba powo­
dy dla k tó rych  (po czterech latach i) 
nie można by je j ¡powtórzyć. Zbadać 
przyczyny niepowodzenia, potraktować 
przeszłość ty lko , ja k  doświadczenie, k tó ­
re jednak nie uspraw ied liw ia  obecnego 
bezwładu.

W ysuwane były już zastrzeżenia w 
stosunku do prasy —  brak zaintereso­
wania, obojętność itp . Bądźm y jednak 
spraw ied liw i i  stw ierdźm y, że i radio 
nie je s t bez w iny. Nie widziałem  je­
szcze w  redakcji kom unikatu, k tó ryby  
np. podawał in fo rm acje  o na jc iekaw ­
szych audycjach przyszłego tygodnia. 
N?e w idziałem  ani jednego zaproszenia 
na ani jedną tzw. konferencję prasową 
nie m ów iąc już  o specjalnej, dyskusji, 
poświęconej wybranem u zagadnieniu. 
Byó może ¡po prostu dlatego, że ich do­
tychczas w  ogóle n i e  b y ł o .

A le  czy jest to  słuszne? W  czyim
interesie ieży zdynamizowanie prasy?__
Chyba przede w szystkiip  radia. I  ra­
dio pówiinno zwrócić ja k  najw iększą u- 
wagę i skupić w ys iłk i na zrobieniu wy­
łomów w  dzisiejszym szczelnym płotka 
otaczającym je, tak , by wiadomości za­
częły wreszcie przenikać na __ ja k  to
bywa pięknie określane __ łam y prasy.
Nie podlega chyba dyskusji, że to  co 
się (jedyne) na tych łam ach prasy po­
jaw ia  ¡regularnie —  p ro g ra m __nie sta­
nowi niczego, jes t ła tw izną , m achinal­
nie urodzonym i kontynuowanym  kom­
promisem obu stron —  prasy i radia. 
Gdzie tu  móWić o pośrednictwie mię­
dzy tw órcą  i  odbiorcą, o kszta łtowaniu 
op in ii .publicznej, czy też w pływ ie  na 
twórcę —  czy wreszcie nawet po pro­

stu o uaktyw nieniu  olbrzym ie j masy 
słuchającej tego co wpadnie w ucho 
w momencie odkręcenia gałk i aparatu.

W ydaje  się, że właśnie dzisiaj, w o- 
becnych warunkach, tym  bardziej po­
w inno zależeć radiowcom na jak na j­
szerszym kontakcie ze słuchaczem, że 
doświadczenie nabyte przed wojną i tra ­
dycja (jeżeli w ogóle możemy uważać 
że tych kilkanaście la t wystarczyło hy 
zbudować ja k iko lw ie k  całokształ pod­
staw  teoretycznych) nie wystarczają w 
roku 1950, że np. radio na wsi, radio d!a 
robotnika, to  zagadnienia bardzo spec­
ja lne  i świeże, zagadnienia których roz 
wiązania nie ty lko  że mchem nie obro­
sły ale dotychczas jeszcze nie urosły, 
nie do jrza ły  —  nie zastygłe wciąż k i­
pią i szukają nowych form .

„R ozw ó j polskie j rad io fon ii na prze­
strzeni pięciolecia, utworzenie CIUR-u, 
rola społeczno - wychowawcza, która 
przypada naszej In s ty tu c ji w w ie lkim  
dziele przebudowy Polski, oraz nowator­
ska, o fia rna  praca mas ludowych —  zo­
bowiązuje nas do z r e w i d o w a n i a  
s t y l u  p r a c  y .*) Zobowiązuje do 
systematycznego, zespołowego w ys iłku , 
mającego na celu pełną realizację pla­
nów i kontro lę ich wykonania”  pisze re 
‘dakcja we wstępie do „P rzeg lądu Ra­
diowego". A  więc rew idując postaraj­
cie się również z likw idow ać odłogi —  
m artw e szpalty dzienników ożywić dla 
radia, zdobyć dla siebie całe kolumny. 
Uderzcie na prasę. Zdobywajcie słucha­
cza nie ty lko  akcją bezpośrednią przez 
m ikro fon  ale i flankow ym  atakiem sło­
wa drukowanego.

Spośród przytoczonych przez E. Bu­
rego przyczyn obojętności ludzi pióra 
na produkcję radiową żadna nie wyda­
je się istotna. Wspomniane trudności są 
ty lko  trudnościam i technicznym i i mo­
gą zostać przezwyciężone. Stwierdzenie 
o braku umiejętności słuchania radia 
może być jednocześnie zarzutem —  
właśnie uaktyw nienie  słuchacza i poda­
nie mu za pomocą wszelkich środków 
in fo rm a c ji powinno być jednym z p ierw  
szych celów i zadań radia. Przewaga 
wzrokowców nie oznacza braku słuchów 
ców. B ra k  znajomości rzemiosła — k ry ­
tycy nigdy i nigdzie nie rodził: się na 
kamieniu, początki zawsze były trudne 
(—  wystarczy n.p. przeczytać pierwsze 
recenzje film ow e! — )„  jest to  z jaw i­
sko nieuniknione wobec którego p ierw ­
szym krokiem  jest umożliw ienie pozna­
nia ta jn ikó w  radia. N iepowtarzalność 
audycji również może znaleźć rozw ią­
zanie przez dopuszczenie recenzentów 
do uczestniczenia w próbach zorganizo­
wania „nas łuchów " poprzedzających 
właściwe nadanie audycji itp .

D la  pism tygodniowych nie jest ko­
nieczny tak ścisły kon takt z bieżącą 
pracą radia (mogą one zwrócić uwagę 
na omawianie zagadnień teoretycznych) 
jak  d!a pism codziennych. Tu jednak 
wymagane są in fo rm acje  wyprzedzają­
ce audycję, przede wszystkiem na aktu ­
alnych in form acjach i omówieniach sku 
pia się praca dziennika. Nieodzowny 
jest serwis radiowy, rodzaj biu letynu 
służącego za podstawę do notatek pra­
sowych. A le zarówno w jednym  jak  i w 
drugim  wypadku, by pisma mogły speł­
n ić swoją rolę, by zainteresowały czy­
te ln ika koniecznie są wstępne .„na s łu ­
chy”  na któ rych  zainteresowani m o g li-1 
by się zaznajomić z projektowaną audy 
cją, zdobyć m ate ria ł do omówienia czy 
recenzji, k tó raby mogła ukazać się 
p r z e d  nadaniem audycji.

Pole do pracy stoi otworem przed ko­
m órką prasową P.R. Bez pomocy radia 
nie zostanie osiągnięta aktualność in ­
fo rm acji, nie powstanie recenzja radio­
wa, która  byłaby czytana i to  Łzytana 
z zainteresowaniem.

LE S Z C Z
* )  podkreślanie wg. oryg ina łu .
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Burżujstino i „Po prostu“
„F u n kc ja  społeczna bu rżuaz ji — 

rozpoczyna swą no ta tkę  o „B u rżua  - 
zy jnym  po jm ow an iu  bu rżu js tw a " w  
„P o prostu " N r  11 (97) p. A. W. — 
od dawna już  skom prom itowana zo­
stała do tego stopnia, że wszelkie 
próby obrony je j społecznego stanu 
posiadania ze strony je j ideowych po 
sługaczy odbyw ają się nie w prost 
lecz poprzez finezy jną  i  zawoalowa- 
ną kom binację  środków  obronnych“ .

A  da le j — „N ie  trudno  się zorien­
tować we w łaśc iw ym  charakterze 
te j zakłam anej k ry ty k i:  n a p ię tn o ­
wała ona „b u rżu js tw o “  — co było 
koniecznym  ustępstwem wobec ogól­
nie ugrun tow anej kom p ro m ita c ji — 
ale z pojęcia tego uczyn iła  n ic  nie 
znaczącą abstrakcję, smażąc p rzy 
jednym  ogniu dw ie  pieczenie: od - 
w raca jąc uwagę od społecznych ma­
te ria lnych , k lasow ych źródeł „b u r ­
żujstwa.“  i  przerzucając zarazem cię­
żar pojęcia na p ro le ta ria t. Precz z 
bu rżu js tw em  —  k rzycze li w  la tach 
1910 — 1920 zak łam an i m is ty f ik a to - 
rz y  bu rżuazyjn i, w yko nu jący  gesty 
fikcy jn e g o  postępu społecznego. 
Precz z m iędzynarodową szajką b u r­
żuj stwa — rycza ła  demagogicznie 
propaganda h itle ro w ska  us iłu jąca  o- 
tumainiić p ro le ta r ia t“ .

Ten oto wstęp służy p. A . W. do 
S form ułow ania następującego sądu: 
„B u rż u js tw o  —  pisze p. Stomma 
w  jednym  z ostatn ich num erów  k a ­
to lick iego  m iesięcznika „Z n a k “  — 
to n ie  kategoria  ściśle socjologiczna, 
ale pew ien s ty l-życ ia , pewna posta­
wa życiowa. O rozw in ięc iu  się te j 
postawy nie  decyduje byn a jm n ie j 
przynależność do klasy. „B u rż u j - 
s tw o“ to — a) m a te ria lizm  p ra k  -  
tyczny, b) p ły tk i op tym izm , c) po- 
stw a statystyczna i  konsum pcyjna 
Jest to  pojęcie — w /g  p. S tom m y — 
zarówno szersze ja k  i  węższe od 
k lasy społecznej. Oto głos jednego 
z ostatn ich organów  m yś li burżua- 
zy jn e j w  Polsce. Na szczęście fu n k ­
c ja  społeczna tego głosu w  Polsce 
Ludow e j jes t inna n iż oszukańczych 
m anew rów  bu rżuaz ji w  la tach I  
W o jn y  Ś w ia tow ej i  w  la tach ofen­
syw y faszyzm u“ .

W ten sposób w  13-tu w ierszach 
rozp raw ia  się p. A. W. z g łębokim  1 
pe łnym  w n ik liw e j ana lizy a rtyku łem  
d r  S tom m y („N a czym polega bu rżu j 
Stwo „Z n a k “  N r  20).

Proszę dokładnie porów nać przy -  
toczony tu  dosłownie tekst no ta tk i 
p. A . W. z następu jącym  autentycz­
nym  fragm entem  piętnowanego a r­
tyku łu .

—  # fż y ty  w  ty tu le  w yra z  „b u rż u j­
s tw o“  w ym aga jednak pewnych ko­
m entarzy. „B u rż u js tw o “  niekoniecz­
nie  znaczy ty le  co „m ieszczaństwo", 
w  sensie cech stanu m ieszczańskie­
go. N ie zawsze w iąże się to z podzia­
łem  klasowym . Przez „b u rż u js tw o " 
rozum iem y tu  pew ien styl życia i 
pewną postawę życiową. W  tym  sen­
sie „b u rż u js tw o " szczególnie się roz­
w inę ło  1 zakorzeniło w  klasie m iesz­
czańskiej, zwłaszcza na przestrzeni 
X V I I I  i  X IX  stulecia, z tego podło­
ża klasowego wywodząc także i  swo­
ją  nazwę. Jest także oczywiste, że 
postawa ta w  dużej m ierze zdeter­
m inow ana została przćz obiektyw ne  
w a ru n k i bytow ania w ars tw y  m iesz­
czańskiej. Jednak „burżu jstw o" j a ­
ko postawa nie pok ryw a  się za k re -  
sowo z pojęciem  k lasy  mieszczan -  
sk ie j. Z jaw iska  te n ie  są adekw at­
ne. Postawa burżuazyjna jest zja 
w isk iem  zarówno szerszym ja k  i  węż 
szyrn od zakresu k lasy  społecznej. 
Na przestrzeni ostatn ich dw ustu la t  
postawę tę p rz y ję ły  w  dużej m ierze 
także i  inne  w a rs tw y  społeczne. U

nas szczególnie mocno zaznaczyło 
się to w  klasie z iem iańskie j, co wtaś 
nie znalazło swój w yraz  w  twórczoś­
ci H enryka  'S ienkiew icza w  jego „R o­
dzinie P o łan ieck ich" (podkreślenia 
m oje — T. M.).

W łaściw ie na zestaw ieniu tych 
dwóch fragm entów  możnaby po - 
przestać. C zyte ln ik  dostrzeże ja k  
„w ie rn ie “  pub licysta  „Po prostu“  od­
dał w  swej notatce m yś li k ry ty k o ­
wanego a rtyku łu . A le  spróbu jm y 
jeszcze wytłum aczyć p. A. W. k ilk a  
spraw  „łopa to log iczn ie“ .

A  więc:
1) Stomma używa w yrazu „b u r ­

żu js tw o“  na oznaczenie postawy ży­
ciow ej .w odróżnien iu od w yrazu „b u r 
żu ją", k tó ry  określa klasę społeczną, 
będącą te j postawy g łów nym  nosi - 
cielem.

2) A r ty k u ł d r S tom m y zajm ując 
się n ie  bezpośrednią k ry ty k ą  klasy, 
ale k ry ty k ą  postawy życiowej nie 
odryw a byn a jm n ie j te j postawy od 
klasy, w  k tó re j się ten s ty l życia 
g łów n ie  rozw iną ł („ je s t także oczy - 
w iste , że postawa ta, w  dużej m ie - 
rze zdeterm inowana została przez o- 
b iek tyw ne  w a ru n k i bytow an ia  w a r­
s tw y  m ieszczańskiej“ ). Stw ierdza on 
jedyn ie, że postawę tę p rzy jm ow a­
ły  rów n ież inne w a rs tw y  , społeczne. 
A r ty k u ł S tiynm y nie  „przerzuca cię­
żaru pojęcia na p ro le ta r ia t“ , prze - 
ciw nie , m ów iąc o szerszym zakresie 
postawy wskazuje w yraźn ie  na w a r­
s tw y posiadające.

3) p. A . W. ostrą, głęboką k ry ty ­
kę „b u rż u js tw a “  przeprowadzoną 
przez Stommę wiąże z „obroną spo­
łeczną stanu posiadania“  — burżuazji 
— „ze strony je j ideowych posłu­
gaczy“  (!)

N ie s ta w ia jm y  rzeczy na głow ie! 
A u to r kry tykow anego przez p. A. W. 
a rty k u łu  om awia postawę „b u rż u j­

s tw a“ , zestaw iając ją  z idea łam i ka ­
to licyzm u. Z tego zestawienia w y  -  
ciągnął w n iosk i ja k  na jba rdz ie j k ry ­
tyczne. S tw ie rdz ił wręcz, że postawa 
ta z k a to lic k im  ideałem  nie ma nic 
wspólnego. N ie odw racał uw agi od 
społecznych źródeł postawy, ale 
wskazywał, że je j s k u tk i rozm ija ją  
się w  zupełności z idea łam i ka to lic ­
k im i. Co daje p. A. W. praw o do 
postaw ienia znaku łączności m iędzy 
rzetelną k ry ty k ą  „b u rż u js tw a “  prze­
prowadzoną przez Stommę, a „o b ro ­
ną ekonomicznego stanu posiadania 
bu rżuaz ji“  — pozostanie jego pryy^at 
ną ta jem nicą.

Te „łopato log iczne“  uw ag i oczy­
wiście nie w yczerpu ją zagadnienia. 
W szystko to może być dyskutowane 
Można rob ić  tak ie  lub  inne zarzuty 
a rtyku ło w i. Można z n im  dyskuto - 
wać, ale nie w o lno zam iast rzeczowej 
kry tyka  posługiwać sę ja w n y m i u -  
proszczeniami. Stosowana niezm ien­
nie przez „Po prostu“  w  odniesieniu 
do w ypow iedz i ka to likó w  metoda ro ­
zum owania w  kategoriach czarne — 
białe, nie może się przyczyniać do 
ja k ie jk o lw ie k  rzeczowej dyskusji.

Chodzi tu  przytem  o rzecz zasad­
niczą. Rzeczywista troska o spraw y 
człow ieka pozwala w spółdzia łać w  
rea liza c ji tych celów, k tó re  są w spó l­
ne, niezależnie od różnię św iatopo­
glądowych. T e j płaszczyzny współ - 
nego zrozum ienia n ie  w o lno w  spo - 
sób szkod liw y rozb ijać n ieprzem yś­
la nym i w ypow iedziam i, w  k tó rych  
brak argum entów  rzeczowych zastę­
pu je się uproszczeniami.

To jedna sprawa. D ruga to to, 
że podawanie m yś li autora, z k tó ry m  
się po lem izuje w  specjalnie dla u ła t­
w ien ia  po lem ik ; spreparowanym  na­
św ie tlen iu  — nie należy do metod 
godnych uznania. Raczej współczucia.

Tadeusz M azow iecki

Ilustracja w oczach estetyka
(Dokończenie ze słr. 9 -e j)

m ina encyklopedycznie o M ercato- 
rach , wydawcach głośnych atlasów  
i  map w  Am sterdam ie; nie zapom i­
na też o M erianaeh w  Niemczech, 
a twórczość naszego mdedziorytniika 
Daniela Chodowieckiego (17 w.) s łu ­
sznie podnosi do m iana sztuk i a r ty ­
stycznej. Osobny rozdzia ł au tor po­
święca m iedz io ry tow e j ilu s tra c ji pa ir 
skle j. |

E ste tyk i w  n im  jest n iew iele, k u l­
m inu je  w yda tn ie  h is to ria . A  szkoda, 
bo estetyczne rozważania Banacha 
są znacznie ciekawsze, n iż  jego h i­
storyczne w yw ody.

Po «num erow aniu nazw isk za­
służonych na ty m  po lu  lu d z i (ks. 
Tomasz T re tte r, Jan Z ia rnko , Je­
remiasz Falek), z k tó rych  każdy po­
siada k ró c iu tk i kom entarz, au to r po­
trąca o akw a fo rtę  (F ilip  Choffard, 
Fr. Boucher, ilu s tra to r kom ed ii M o­
liera), ale ju ż  w  ska li ogólnoeuro­
pe jsk ie j. Teraz następuje litog ra fia . 
W ynaleziona przez Aloiis Senefelde- 
ra (początek 19 w.), powstała i  ro z ­
w inę ła  się w  toku  poszukiwań tech­
nicznych, w- zam iarach czysto go­
spodarczych. Ilu s trac je  tego typ u  są 
w ykonyw ane masowo, dlatego ich 
wartość estetyczna nierzadko ró w ­
na się zeru. Są a to li w y ją tk i.  
We F ian c  j i  ilu s tra c je  lito g ra f owe 
Daum iera, De lacro ix, G ericaulta , w  
Niemczech Menzla, a w  Polsce W y­
czółkowskiego odznaczają się wyso­
k im  poziomem artystycznym , zarów ­
no w  fo rm ie  ja k  w  treści. Obok 
lito g ra fii w  po łow ie 19 w. odradza 
się drzew oryt, unowocześniony przez 
A ng lika , Tomasza B ew icka (tzw. 
drzew ory t sztorcowy), k tó ry  poprzez 
swoją odmianę —  d rze w o ry t tono­
w y — wprowadza technikę fotoche­
miczną. W  tym  czasie — konsta tu je  
autor, gdy w  lite ra tu rze  „g rasow a ł“

C o  §9 Ê ®  Æ €Ę !..
W  3 numerze „N ow e j K u ltu ry "  znaj­

dujemy 4 a rty k u ły  o M ajakow skim  (Wa 
żyka, Pollaka, Sandauera, K irsanow ą), 
oraz tłumaczenia u tw orów  poety. W  ar­
tyku le  redakcyjnym  pt. „K om un iśc i i Ka 
to licy  wspOlnie bronią pokoju” , czytamy 
oświadczenie w ybitnego m arksisty fra n ­
cuskiego Roger’a Garaudy, k tó ry  Po­
w iedzia ł m. im. „P ow inn iśm y śię zb li­
żyć do ka to likó w  tak ich , ja k im i są, a 
nie ja k im i chcielibyśmy ich widzieć. 
Potra fim y uszanować również tak ie  u- 
czncia i  trosk i, ja k ich  n ie  podzielamy". 
Jerzy Pański pisze „O  R ew olucji k u l­
tu ra ln e j”  w  zw iązku ze zbliża jącym  się 
Tygodniem  O św iaty, K s ią żk i i  Prasy. 
T ak  przedstawia się poważna część nu­
meru.

Część humorystyczną reprezentuje o- 
statmia strona oraz —  zdaje się -_ ar­
ty k u ł Lud w ika  B . Grzeniewskiego z in ­
trygu ją cym  ty tu łe m  „ K u  czyje j chwa­
le?", k tó ry  ma stanow ić recenzję z 
książka Bruce M a rs h a lla : „C hw a ła  C0- 
ry  K ró le w s k ie j" . Treść a rtyku łu  jest 
n iew ą tp liw ie  sensacyjna. Końcowy 
wniosek (ja k  nas uprzedza autor) —  
„jednoznaczny": M arsha ll pisze, ku
chwale kap ita lizm u, jego książka jest 
wsteczna i  szkodliwa. —  A  oto „a rg u ­
m en tac ja ":

Recenzent pisze, że M arsha ll wobec 
sprzeczności kap ita lizm u propaguje ja ­
kąś „re fo rm ę ", k tó ra  w  istocie jest so­
juszem z im peria lizm em, gdyż w łaści­
w ie ten .obłudny pisarz w  głębi duszy 
aprobuje kap ita lis tyczny „s ta tus  quo". 
T y le  recenzent. —  N atom iast bohater 
M arsha ll's , ks. Sm ith tafcie słowa w y­
powiada w czasie d rug ie j w o jny św ia­
tow ej, słowa określające jego stosunek 
do św ia ta  kapita listycznego: „T a k  czy 
owak, życzyłbym  sobie bardzo, żeby po-

litycy  przestali nas uważać za zgraję 
id iotów... W  te j k rw aw e j walce tys ią ­
ce ludzi, zm arnie ją w  samotności, a no­
wą Europę, k tó re j dadzą życie, z ry ją  
prawdopodobnie tłuste  świnie, które zo­
s ta ły  w domu, zb ija ły  pieniądze i pa li­
ły  cygara. I  cały ten kan t z w alką o 
wolność. Ozy górnik jest wolny? Czy 
robotnik jest wolny? Czyż wszelka wol­
ność nie zależy od okoliczności gospo­
darczych?" —  Recenzent nie zauwa­
ży ł widocznie tak ich  fragm entów . Co 
jes t tym  bardziej dziwne, że ks. Sm ith 
za jm uje  przez cały czas takie  samo sta­
nowisko nieprzejednanej wrogości wo­
bec krzyw dy społecznej, choć może się 
czasami m ylić  w  sądach politycznych, 
a nawet wygłaszać pewne naiwne tw ie r 
dzenia o wynalazkach... Recenzent jed­
nak pragnie, aby pozytyw ny bohater 
by ł niewzruszonym monolitem  in te lek tu ­
alnym, k tó ry  wobec każdej sy tuac ji ma 
od razu doskonałą receptę i nie zna 
nigdy żadnych wahań czy pomyłek. M y 
jednak mamy trochę odmienny pogląd 
na rolę lite ra tu ry  niż recenzent i uwa­
żamy, że nawet powieść „z  tezą" po­
w inna różnić się czymś od publicysty­
ki.

W  czym recenzent „odczyta ł" apro­
batę kapita lizm u? —  We fragmencie, 
w  k tó rym  ks. Sm ith nawraca um iera­
jącego m arynarza. W  tym  wypadku 
komentarz recenzenta jest naprawdę 
niepokojący, bo świadczy chyba o ja ­
kimś dziwacznym kompleksie. Recen­
zent nie rozumie, dlaczego ks. Smith 
chciał ratować duszę m arynarza, po­
dobnie ja k  zapewne nigdy nie słyszał, 
co m ów i teologia ka to licka  o ludziach, 
k tó rzy  by chcieli rolę przedśm iertnej 
spowiedzi in terpre tow ać ta k  obłudnie, 
ja k  on to uczynił. Odczuwamy p raw ­

dziwą przykrość w poruszaniu spraw 
poważnych wobec a rtyku łu  o ta k im  po­
ziomie argum entacji. A le  chodzi tu  
również o sprawę poważną, o niebez­
pieczeństwo schematyzmu myślowego, 
k tó ry  pod każdą sytuację podkłada tę 
samą, sztywną in terpre tację.

C iągnięta za uszy, podpierana dema­
gogicznym i nieuczciwym zestawianiem 
w yrwanych kontekstu zdań —i „a rg u ­
m entacja”  autora jes t w pewnym sen­
sie tak' p rzejrzysta, że n ie  ma potrzeby 
z n ią  szczegółowo polemizować. P rzy­
toczmy ty lk o  na zakończenie jeszcze 
dwa „k w ia tk i” :

1) N ie m am y pretensji, że recenzent 
nazywa C hestertaria  „ ponurym  pisa­
rzem "; cóż, n ie każdy ma poczucie hu­
moru. Gorzej jednak, iż recenzent te­
go poczucia nie ma, naw et ma ty le , że­
by w niknąć w  istotę paradoksalnego 
s ty lu  C hestertoria, co w yw o łu je  zabaw­
ne nieporozumienia.

Chciałbym  ty lk o  zapytać go, czy czy­
ta jąc  w  chestertonowskim  „S w . Toma­
szu" o „kondemsowaniu Niemego W olu 
Sycylijskiego w  pasty lkę" (na począt­
ku 1-szego rozdziału) —  także to w yra ­
żenie pojm uje dosłownie?

2) Recenzent, n iestety, nie zrozum iał 
również, że jeśli się m ów i, iż  jakaś 
książka jes t napisana w duchu m ądro­
ści tom istycznej, to  chodzi o postawę 
życiową bohaterów, a nie o jakieś in te ­
resujące zdania na tem at właściwości 
stylis tycznych, zdania, k tó re  zresztą nie 
tracą swojej wartości i  ważności przez 
to, że... wypow iadali je  ju ż  F laubert 
i Heine. „C zyte ln ikom  pozostawiamy 
do rozstrzygnięcia —  pisze recenzent — 
kto tu  jest o ryg ina lnym  myślicielem, a 
k to  cymbałem” .

Przyłączamy się do apelu recenzenta.

rom antyzm , a technika fo tochem i­
czna s taw ia ła  pierwsze k ro k i (1840 
— 1850 r.), książka o trzym ała ok ład­
kę ilus trow aną , Jest . b. ciekawe, że 
au tor snując da le j swe rozważania 
na te tem at dochodzi do wniosku, 
że rozw ój gra ficzny ok ład k i następo­
wa! pod dodatn im  naówczas w p ły ­
wem  p lakatu . W la tach 1890—-1910 
a rtystyczny poziom technicznego 
w ykonan ia  ks iążk i podupada, aby 
odrodzić się na nowo, w sku tek do­
da tn ich  „zabiegów“  W yspiańskiego, 
M orrisa  (książka ha rm on ijna), Eug. 
Grasset.

Pod koniec swej pracy autor dość 
obszernie om awia ilu s tra c ję  polską 
19 w., w spom inając także, w  paru zre 
sztą słowach, o s tron ie  ilu s tra c y j­
nej ówczesnych czasopism polskich 
(„K ło s y “ , „P rzy ja c ie l L u d u “ , „T y g o ­
d n ik  I lu s tro w a n y “ ). W końcowych 
fragm entach ks iążk i Banacha zna j­
dziem y jeszcze parę słów  o i l u ­
s tra c ji s ta lo ry tow e j, l ito g ra fii -  
offset, nastaw ionej na reprodukcję , 
na tom iast n ic  nie znajdziem y o 
ilu s tra c ji pa r excellence w spół -  
czesnej (1945— 49 r.). Bo k ilk a  re­
p ro d u kc ji rysunków  Jarnuszk iew i­
cza, Uniechowskiego, W rób lew skie j, 
zamieszczonych w  książce, m ów i na 
ten tem at stanowczo za mało.

Gdy zam ykam y ju ż  książkę, w  
m yślach pozostają w łaśc iw ie  spre­
cyzowane przez autora zadania współ 
czesnej ilu s tra c ji.

„D obra  ilu s tra c ja  w inna  stw orzyć 
w a ru n k i, w  k tó rych  nasza osobista 
w iz ja  powstanie i  rozw in ie  się swo­
bodnie i  pe łn ie“ .

Na koniec wypada podkreślić  
świetną, wzorową w prost oprawę 
gra ficzną ks iążk i Banacha. O b fite  
m arginesy, duża czcionka, dobre roz­
p lanowanie ilu s tra c ji,  wreszcie o ry ­
g ina lna num eracja  s tron  (u dołu, z 
lewego bobu ko lum ny), d la  w ie lu  na­
szych w yd a w n ic tw  książkowych sta­
now ią w zór niedościgniony. Szkoda 
ty lko , że to  podniosło cenę książ­
k i do k w o ty  1.300 zł, przekreśla jąc 
je j popularyzację. J. S.
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